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PIERWSZE CZYTANIE (Ez 2, 2-5) 
Czytanie z Księgi proroka Ezechiela 
Wstąpił we mnie duch i postawił mnie 
na nogi; potem słuchałem Tego, który 
do mnie mówił. Powiedział mi: Synu 
człowieczy, posyłam cię do synów 
Izraela, do ludu buntowników, którzy 
Mi się sprzeciwili. Oni i przodkowie 
ich występowali przeciwko Mnie aż do 
dnia dzisiejszego. To ludzie o bezczel­
nych twarzach i zatwardziałych ser­
cach; posyłam cię do nich, abyś im 
powie-dział: "Tak mówi Pan Bóg". A 
oni czy usłuchają, czy nie, są bowiem 
ludem opornym, przecież będą wie­
dzieli, że prorok jest wśród nich.

DRUGIE CZYTANIE (2 Kor 12, 7-10) 
Czytanie z Drugiego Listu s'więtego 
Pawła Apostoła do Koryntian

LITURGIA SŁOWA

XIV Niedziela Zwykła, rok B
Bracia: Aby nie wynosił mnie zbytnio 
ogrom objawień, dany mi został oścień 
dla ciała, wysłannik szatana, aby mnie 
policzkował. Dlatego trzykrotnie prosi­
łem Pana, aby odszedł ode mnie, lecz 
Pan mi powiedział: "Wystarczy ci mo­
jej łaski. Moc bowiem w słabości się 
doskonali". Najchętniej więc będę się 
chełpił z moich słabości, aby zamiesz­
kała we mnie moc Chrystusa. Dlatego 
mam upodobanie w moich słabościach, 
w obelgach, w niedostatkach, w 
prześladowaniach, w uciskach z 
powodu Chrystusa. Albowiem ilekroć 
niedomagam, tylekroć jestem mocny.

EWANGELIA (Mk 6, 1-6)
Słowa Ewangelii według świętego 
Marka
Jezus przyszedł do swego rodzinnego 
miasta. A towarzyszyli Mu Jego ucznio­

wie. Gdy nadszedł szabat, zaczął nau­
czać w synagodze. A wielu, przysłu­
chując się, pytało ze zdziwieniem: Skąd 
On to ma? I co za mądros'ć, która Mu 
jest dana? I takie cuda dzieją się przez 
Jego ręce. Czy nie jest to cieśla, syn 
Maryi, a brat Jakuba, Józefa, Judy i 
Szymona? Czyż nie żyją tu u nas także 
Jego siostry? I powątpiewali o Nim. A 
Jezus mówił im: Tylko w swojej 
ojczyźnie, wśród swoich krewnych i w 
swoim domu może być prorok tak 
lekceważony. I nie mógł tam zdziałać 
żadnego cudu, jedynie na kilku 
chorych położył ręce i uzdrowił ich. 
Dziwił się też ich niedowiarstwu. 
Potem obchodził okoliczne wsie i 
nauczał.

PIERWSZE CZYTANIE (Am 7, 12-15)
Czytanie z Księgi proroka Amosa 
Amazjasz, kapłan w Betel, rzekł do 
Amosa: "Widzący", idź, uciekaj sobie 
do ziemi Judy. I tam jedz chleb, i tam 
prorokuj, bo jest ono królewską świą­
tynią i królewską budowlą. I odpowie­
dział Amos Amazjaszowi: Nie jestem ja 
prorokiem ani nie jestem uczniem 
proroków, gdyż jestem pasterzem i tym, 
który nacina sykomory. Od trzody 
bowiem wziął mnie Pan i Pan rzekł do 
mnie: "Idź, prorokuj do narodu mego, 
izraelskiego".

DRUGIE CZYTANIE (Ef1,3-10)
Czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła 
do Efezjan

XV Niedziela Zwykła, rok B
Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec 
naszego Pana Jezusa Chrystusa, który 
napełnił nas wszelkim błogosławień­
stwem duchowym na wyżynach niebies­
kich w Chrystusie. W Nim bowiem 
wybrał nas przed założeniem świata, 
abyśmy byli święci i nieskalani przed 
Jego obliczem. Z miłości przeznaczył nas 
dla siebie jako przybranych synów przez 
Jezusa Chrystusa, według postanowienia 
swej woli, ku chwale majestatu swej 
łaski, którą obdarzył nas w Umiło­
wanym. W Nim mamy odkupienie przez 
Jego krew, odpuszczenie występków 
według bogactwa Jego łaski. Szczodrze 
ją na nas wylał w postaci wszelkiej 
mądrości i zrozumienia, przez to, że nam 
oznajmił tajemnicę swej woli według 
swego postanowienia, które przedtem w 
Nim powziął dla dokonania pełni 
czasów, aby wszystko na nowo 
zjednoczyć w Chrystusie jako Głowie: to, 
co w niebiosach, i to, co na ziemi.

EWANGELIA (Mk6,7-13)
Słowa Ewangelii według świętego 
Marka
Jezus przywołał do siebie Dwunastu i 
zaczął rozsyłać ich po dwóch. Dał im 
też władzę nad duchami nieczystymi. I 
przykazał im, żeby nic z sobą nie brali 
na drogę prócz laski: ani chleba, ani 
torby, ani pieniędzy w trzosie. Ale idź­
cie obuci w sandały i nie wdziewajcie 
dwóch sukien. I mówił do nich: Gdy do 
jakiego domu wejdziecie, zosta cie 
tam, aż stamtąd wyjdziecie. Jeśli w 
jakim miejscu was nie przyjmą i nie 
będą was słuchać, wychodząc stamtąd 
strząśnijcie proch z nóg waszych na 
świadectwo dla nich. Oni więc wyszli i 
wzywali do nawrócenia. Wyrzucali też 
wiele złych duchów oraz wielu chorych 
namaszczali olejem i uzdrawiali.
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Faryż, 6-13 lipca 1997 r. 
Drodzy Państwo,
za tydzień - 14 lipca Francja i 

Francuzi będą cieszyć się swym 
Świętem NJ anodowym. Pozostaje

zatem - nam przebywającym tutaj u nich nad Sekwaną 
- specjalnie przyłączyć się ze słowami sympatii dr ich 
obchodów. Zwłaszcza, że Francja przeżywa obec­
nie spore problemy gospodarcze i społeczne, a może i 
etyczne. Zatem... Francjo przebudź sięl 
Jdaszym Drogim Czytelnikom przypominamy, iż jak 
co roku w okresie wakacyjnym, lipiec - sierpień, Wasz 
ĆąIos Katolicki ukazuje się tylko raz na dwa tygodnie.
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Rys. Leszek BiemaddRedakcja

PIĘTNASTU WSPANIAŁYCH W AMSTERDAMIE w numerze m.in.:
W tym pięknym mieście kanałów Europa 
zadrżała w swoich posadach jak nigdy 
dotąd w czasie kilkudziesięciu lat proce­
su zjednoczenia. Sprawę zmian struktu­
ralnych Holendrzy załatwili bardzo zgrab­
nie już przed rozpoczęciem szczytu. Za­
proponowali, aby wywołujące rumieńce 
emocji sprawy- liczby komisarzy i podej­
mowania decyzji odłożyć na później - kie­
dy grono Piętnastki zostanie powiększo­
ne. Ten Salomonowy wyrok z krainy Tu­
lipanów niczego nie rozwiązuje poza tym, 
że pozwala uniknąć już teraz starcia mię­
dzy unijnymi partnerami. Przeciwnie w 
szerszym gronie będzie jeszcze trudniej 
rozwiązać ten problem. Z bomby, która 
miała huknąć już teraz zrobiono minę z 
zapalnikiem czasowym. Drugim proble­
mem, koło którego chodzonojak zjajkiem 
- to prawa polityki zagranicznej i obron­
nej. Francja, popierana przez Niemcy 
chce, aby do Unii Europejskiej włączyć 
Unię Zachodnioeuropejską (UZE) jako 
zbrojne ramię Piętnastki. Oficjalnie mówi 
się, że system obronny na naszym konty­
nencie musi nabrać europejskiej tożsamo­
ści. Nieoficjalnie wiadomo, że Francuzi 
tradycyjnie dążą do osłabienia wpływu 
Amerykanów w Europie - i to w każdej 
możliwej dziedzinie - od kinematografii 
po obronność. W tej ostatniej - chcą osła­
bić wpływy Stanów Zjednoczonych w 
NATO, poprzez podzielenie się stanowi­
skami dowódczymi (słynna sprawa flan­
ki południowej), a obecność zdominowa­
nego przezAmerykanów Sojuszu Północ­
noatlantyckiego poprzez nadanie większe­
go znaczenia całkowicie europejskiej 
UZE, w której Paryż ma nadzieję grać 
pierwsze skrzypce. Osłabienie pozycji 
NATO jest nie w smak Brytyjczykom, 
najbliższym partnerom Waszyngtonu. 
Dlatego Tony Blair nie chciał się zgodzić 
na rezolucje w sprawie integracji UZE i 
groził skorzystaniem z prawa veta, co z 

kolei opóźniłoby proces poszerzania skła­
du Piętnastki. I tym razem Salomonowy 
wyrok problem przygłaskał, ale go nie 
rozwiązał. Ustalono, że w sprawach stra­
tegicznych dla polityki zagranicznej de­
cyzje będą podejmowane przez consen­
sus, natomiast w przypadku już samej re­
alizacji ustaleń, na drodze głosowania 
większościowego. Co do UZE, to zosta­
nie ona włączona do Unii Europejskiej, o 
ile takie życzenie wyrażą wszyscy człon­
kowie Piętnastki. Anglicy są przeciwni. 
Zatem nie będzie jednomyślności. UZE 
nie zostanie zintegrowana, ale furtki nie 
zatrzaśnięto, co satysfakcjonuje obydwie 
strony. Na razie satysfakcjonuje. Wresz­
cie ostatnia i najbardziej delikatna spra­
wa sprowokowana przez buńczuczne za­
powiedzi nowego francuskiego rządu so­
cjalistycznego, który chce budować Eu­
ropę socjalną, a nie - jak twierdzi premier 
Jospin - tyranizowaną przez walutę czy­
taj - przez Bundesbank i markę. Czy opła­
cało się socjalistycznemu premierowi Jo­
spin organizować krucjatę i dąć w tak 
potężne trąby zwołując pospolite rusze­
nie w obronie opieki socjalnej? Grozić 
kryzysem Piętnastki. Stawiać pod zna­
kiem zapytania cały dotychczasowy pro­
ces budowy zjednoczonej Europy? I to 
wszystko po to, by zyskać mgliste zapew­
nienia dotyczące zatrudnienia i zapowiedź 
zorganizowania na ten temat konferencji 
unijnej.
Jospin nie miał innego wyjścia. Do pała­
cu Matignion wjechał na rumaku obrony 
socjalnego dorobku Francuzów i zapo­
wiedzi chronienia ich przed zakusami li­
berałów spod znaku sztywnych rygorów 
systemu wspólnej waluty. Jospin chciał 
zachować twarz wobec wyborców, ale z 
drugiej strony proces zjednoczenia Euro­
py jest już tak rozpędzony, że zatrzyma­
nie gojest czystym szaleństwem. Demon­
stracja udała się premierowi Francji wspa-

■ „Mówienie źle o Kościele stało się 
obsesją wielu środowisk...” * Ks. K. 
Sokołowski - Krytycy Kościoła, str. 
4-5
■ ....aby nasz hymn współbrzmiał
z innymi hymnami... narodów Euro­
py” - W 200-lecie Mazurka Dąbrow­
skiego - M. Rokosz, str. 8-9.

niale - zachował twarz, bo to przecież on 
sam przed wyborami nazywał pakt stabil­
ności - absurdem. Zapowiadał, że nie zgo­
dzi się na dyktaturę „euro” i na poświę­
cenie na ołtarzu wspólnej waluty proble­
mu zatrudnienia i opieki socjalnej. To co 
uzyskał jest wróblem na dachu, ale wi­
dok ptaszka pozwolił mu na podpisanie 
paktu stabilności - a o to chodziło Niem­
com, aby mieć czarno na białym zapis o 
mechanizmach kontroli budżetów, do 
roku 1999, państw już dzisiaj kandydują­
cych do „euro”. Amsterdam zakończył się 
patowym remisem, ale ze względu na pakt 
jednak ze wskazaniem na Niemcy. Fran­
cuzi co najwyżej mogą cieszyć się z tego, 
że pokazali, iż umieją być elastyczni. Ale 
kompromisowe rozwiązania konfliktu,jak 
każdy kompromis niesie ze sobą wszyst­
kie plusy i minusy takiej metody. Jest to 
nie tyle rozwiązanie sprawy, co jej przy­
klepanie. Emocje wprawdzie opadają - 
dając szansę na spokojne szukanie no­
wych dróg. Amsterdam potwierdził istnie­
jący stan rzeczy, posklejał pęknięcia, ale 
nie przyniósł żadnych ostatecznych roz­
wiązań problemów, z którymi Unia Eu­
ropejska jednak musi sobie dać radę, bo 
nie ma od nich ucieczki.

Marek BRZEZIŃSKI

Na okładce: „Święto Francuzów”
- fot -(ej- ■ Jolanta Piasecka
ostatnia strona: „Autoportret A. Mamczura”
- fot. -(c)- Jean Vincent Lefeuvre
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■ Złotyjubileusz święceń . kapłańskich 
obchodził 15 czerwca -abp Stanisław 
Szymecki, metropolita białostocki. Z tej 
okazji została odprawiona -15 czerwca 
w katedrze białostockiej Msza św., w 
czasie której 'homilię wygłosił kard. 
Franciszek Macharski. W uroczystości - - 
uczestniczyło 15 biskupów i 70 kapła­
nów.
■ Prof. Aleksander Gieysztor jest 45. 
doktorem honoris' causa Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. Uroczysta 
ceremonia nadania tytułu odbyła się 19 
czerwca 1997 r. w Auli Stefana Kardy­
nała Wyszyńskiego KUL. Prof. Gieysz­
tor był związany z Uniwersytetem War­
szawskim; jest znanym i cenionym w 
kraju i pozajego granicami historykiem. 
Jest członkiem PAU, PAN -(w latach - 
1981-1984 i 1990-92 był prezesem) i 
wielu akademii zagranicznych. Dotych­
czas tytuł doktora honoris causa nadały 
mu uniwersytety z Aix en Provence, 
Bordeaux, Budapesztu, Paryża (Sorbo­
na), Moskwy, Oxfordu i Poznania.
■ 50-metrowy pomnik Chrystusa Zba­
wiciela stanie w - Kielcach w 2000 r. 
Umowę - zobowiązanie budowy pod­
pisała Fundacja Gospodarcza lw. br. 
Alberta w Kielcach z Polonią amery­
kańską. W dokumencie czytamy, że po­
mnik jest darem Polaków na uchodź­
stwie dla kraju macierzystego. Figura 
Pana Jezusa o wysokości 50 m stanie na 
fundamencie w kształcie kuli ziemskiej 
wysokości 60 m. Kamień węgielny pod 
jej budowę poświęcił 8 czerwca na kra­
kowskich Błoniach Papież Jan Paweł II.
■ Ks. prof. dr hab. JózefKudasiewicz, 
kierownik Katedry Egzegezy Biblijnej' 
Nowego Testamentu został laureatem 
Nagrody im. ks. Idziego Radziszewskie­
go. Wyróżnieniejest przyznawane przez- 
Zarząd Towarzystwa Naukowego KUL 
za wybitne osiągnięcia naukowe - w du­
chu humanizmu chrześcijańskiego.
■ - Na torach ' kolejowych wagonowni - 
PKP w Tarnowie została odprawiona 11 
czerwca Msza św. prymicyjna, której 
przewodniczył były pracownikPolskich 
Kolei Państwowych 0. Mariusz Jachym, 
redemptorysta. Ołtarz ustawiony był na 
platformie kolejowej, do- której została 
dołączona lokomotywa - jej sygnał za- 
brzmiał podczas uroczystości.

KRYTYCY

Często spotykam ludzi, którzy rozmo­
wy na temat wiary sprowadzają do 
krytyki Kościoła. Przykre jest to zwłasz­

cza wówczas, kiedy krytykującymi są ka­
tolicy, w każdym razie osoby, które za ka­
tolików się uważają. Przykrzejsze, kiedy 
czynią to w obecności osób młodych, a 
nawet dzieci, czy ludzi innego wyznania 
lub słabo ugruntowanych w życiu Kościo­
ła. Nie zostawiają na Kościele ijego hie­
rarchii suchej nitki - a potem dziwią się, 
że brakuje powołań.
Zjawisko to stało się tak powszechne, że 
w pewnych środowiskach już inaczej o 
Kościele nie umie się mówić. Oczywiście 
o Kościele katolickim. Krytykowanie bo­
wiem innych Kościołów w dobie ekume­
nizmu jest niedopuszczalne. Nie uchodzi 
krytykować ani Anglikanów, ani prawo­
sławia, ani (broń Boże!) żadnej z prote­
stanckich sekt. Natomiast krytykowanie 
Kościoła katolickiego stało się obsesją 
niektórych środowisk. Nie potrafią już 
mówić inaczej o katolikach, a zwłaszcza 
o hierarchii i duchownych katolickiego 
Kościołajak tylko superkrytycznie. W ich 
wypowiedziach tylko ten Kościół przed­
stawiany jest jako zacofany w każdym 
przejawie swej działalności czy naucza­
nia... Tylko katoliccy duchowni nie rozu­
mieją współczesnego człowieka, nie znają 
osiągnięć współczesnej psychologii, so­
cjologii, nie umieją nawiązać dialogu ze 
współczesnym światem, człowiekiem, nie 
znają życia... Przede wszystkim są pazer­
ni, nietolerancyjni - takimi zwłaszcza 
przedstawia się ich w Polsce.
Tę litanię utyskiwań można by kontynu­
ować jeszcze długo. Katolickim księżom, 
biskupom - razem i każdemu z osobna - 
wykłada się prawie codziennie listę ich 
wad i zaniedbań. Na Zachodzie pierw­
szym obiektem krytyki jest rzymski pa­
pież ze swoim Watykanem. Gdyby był 
bardziej światły, niewątpliwie zmieniłby 
szereg obowiązujących katolików norm 
moralnych, zdemokratyzował Kościół, 
pozwolił np. wybierać biskupów w po­
wszechnym głosowaniu, zniósł celibat. 
„ My przecież wszyscyjesteśmy Kościołem 
- od nas więc wszystkich winien zależeć 
wybór właściwych dla niego struktur. 
Domagamy się referendów na takie tema­
ty, jak antykoncepcja, aborcja, święcenia 
kobiet. Większość winna decydować o 
obowiązującym w Kościele prawodaw­
stwie ” - argumentują krytycy „papieskiej 
dyktatury”. Są wśród nich spragnieni mia­
na „postępowych” niektórzy duchowni. 
Zapominają tylko o tym, że ani papież, 
ani biskupi, ani my wszyscy nie jesteśmy 
ani twórcami, ani jedynymi właściciela­
mi Kościoła. Współwłaścicielami ow­
szem, ale z łaski Pana Zastępów. To On 
jest Założycielem Kościoła, jego Głową, 
jego Mocą. Przed każdą przeróbką tego

KOŚCIOŁA

bezpiecznego wehikułu przez historię ja­
kim jest Kościół; tego domu, którego On 
jest konstruktorem - winniśmy najpierw 
pytać o radę, o wskazówki ich głównego 
Projektanta, Właściciela. Niewłaściwie 
bowiem uprawiana winnica może miast 
wybornego wina rodzić cierpkie winogro­
na (czegojuż doświadczyliśmy); dom zaś, 
któremu naruszymy nośne elementy roz- 
padnie się niebawem w gruzy. Nie moż­
na także w powszechnym głosowaniu za­
akceptować takich przeróbek w samocho­
dzie, które postulują usunięcie z niego np. 
kierownicy, czy zastąpienia motoru osioł­
kiem i oczywiście zniesienia przepisów 
drogowych tak ograniczających osobiste 
wolności.
Krytykując krytyków katolickiego Ko­
ścioła bynajmniej nie twierdzę, że Kościo­
łowi każdej epoki, każdego pokolenia nie 
potrzebne są wciąż bodźce do tego, aby 
był tym, do czego został utworzony. Po­
trzebna mu jest więc krytyka każdej jego 
niewierności zadanemu posłannictwu, 
zadaniu. Dlatego Kościół katolicki prze­
trwał XX wieków historycznych prze­
mian, ponieważ zawsze uważał się w 
swym ludzkim wymiarze za rzeczywi­
stość potrzebującą odnowy, reformy. To 
w Kościele najczęściej rozbrzmiewało na­
woływanie do nawrócenia się, do zerwa­
nia więzów z każdym, nawet najmniej­
szym złem. Wielu ludzi Kościoła to we­
zwanie kierowało przede wszystkim do 
siebie. Natomiast ci, którzy najpierw i 
przede wszystkim reformowali papiestwo, 
Watykan, biskupów, duchownych, sąsia­
dów, a siebie uważali za wzór cnót, któ­
rym propozycja nawrócenia uwłacza ich 
godności - ci wyrządzili Kościołowi naj­
więcej krzywdy w każdej epoce, w każ­
dym środowisku.
Kiedy Matkę Teresę z Kalkuty jeden z 
dziennikarzy zapytał o to, co należałoby 
jej zdaniem zreformować we współcze­
snym Kościele odpowiedziała: Natych­
miast mnie i pana. Proszę zwrócić uwagę 
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na to, że nie zaczęła od „pana”, a potem 
dodała „mnie” lecz odwrotnie. Nauczyć 
się tej logiki, to nauczyć się pełnej miło­
ści krytyki Kościoła, który jest przecież 
przede wszystkim we mnie kapryśną ob­
lubienicą Chrystusa, a On mimo moich 
niewierności zawartemu Przymierzu ogar­
nia nas wciąż na nowo swą przebaczającą 
miłością.
Wobec powszechności zjawiska obsesyj­
nego mówienia źle o katolickim Koście­
le, papieżu, duchownych tym bardziej 
szanuję i cenię tych ludzi, którzy w dzi­
siejszych czasach potrafią mówić dobrze 
o naszym Kościele. Dlatego tak chętnie 
braliśmy do ręki książkę Jana Pawła II o 
jego drodze do kapłaństwa, gdyż znajdu­
jemy w niej tyle miłości do Kościoła od 
najmłodszych lat jego życia. Niedawno 
uczestniczyłem w Złotym Jubileusz Mał­
żeństwa pewnych Szwajcarów, którzy 
przy jubileuszowym stole dziękowali 
Bogu za dar Kościoła w ich życiu, za po­
średnictwo Kościoła w pojednaniu z Bo­
giem, za dar Eucharystii i ich sakramen­
talnego małżeństwa, za wskazania i przy­
kład wiary konkretnych papieży, bisku­
pów, kapłanów, których Bóg postawił na 
ich drogach życia. Mówili także o tymjak 
nie zawsze dorastali do wykorzystania 
tego daru Boga, jakim jest dla każdego z 
nas Jego Kościół.
Nieraz także zaskakiwali mnie ludzie 
mówiący dobrze o Kościele, mimo że ich 
życie było, jest zaprzeczeniem wierności 
tej nauce, jaką Kościół głosi w imieniu 
Chrystusa. Tych szanuję najbardziej. Nie­
dawno jeden z nich, gdy pod adresem 
duchownych padały słowa ostrej krytyki 
poprosił zebranych, aby w jego domu nie 
mówiono źle o ,jego Kościele” i o księ­
żach, gdyż może wbrew doświadczeniu 
zebranych on doświadczył od Kościoła i 
duchownych tylko dobra. Zapadło kłopo­
tliwe milczenie. Tematu nie podjęto. Są­
dzę jednak, że ta prośba wszystkim dała 
wiele do myślenia.
Napisałem tych kilka refleksji myśląc o 
moim przyjacielu, szwajcarskim księdzu, 
który tego niestety po polsku nie przeczy­
ta, a który 3/4 czasu moich z nim spotkań 
traci na krytykę polskiego(!) papieża, 
miejscowego biskupa Haasa, polskiego 
Kościoła i oczywiście własnej Rady Pa­
rafialnej. Piszę jednak te refleksje przede 
wszystkim do moich Rodaków, z prośbą 
serdeczną, abyśmy każde słowo krytyki 
pod adresem Kościoła, Ojca św., pracują­
cego wśród was duchowieństwa, naszych 
biskupów wypowiadali rozważnie... wy­
powiadali tylko wówczas, kiedy może to 
posłużyć dobru tej wspólnoty, która ma 
być zaczątkiem Królestwa Jezusa Chry­
stusa.
Kościół jest naszą Matką w wierze. Kie­
dy więc mówisz coś o Kościele to rób to 
tak,jakbyś mówił o własnej matce, o swej 
rodzinie. Ten kto mówi źle o matce (choć­

by było to prawdą) wydaje złe świadec­
two przede wszystkim sobie samemu.
Kościół jest Przymierzem Boga z ludź­
mi. Nie krytykujmy go tylko dlatego, że 
materiał na którym jest ono spisane jest 
bardzo ludzki, kruchy, splamiony indywi­
dualnymi i zbiorowymi niewiemościami 
i egoizmami wielu ludzi; że jest nieudol­
nie wyprodukowany przez dojrzewające 
dopiero ku Pełni każde z kolejnych ludz­
kich pokoleń. To jednak nie materiał, z 
którego jest wykonane to „narzędzie jed­
ności ludzi z Bogiem i pomiędzy sobą” 
(Sobór Wat. II) stanowi o jego wartości. 
Jego wartością jest oświadczenie Pana 
Wieków, że przez działanie Kościoła każ­
dy z nas i cała ludzkość zostanie dopro­
wadzona do „chwały współdziedziców 
Jego Królestwa”.
Jeżeli ktoś widzi tylko słabości ludzi sta­
nowiących ziemski wymiar Kościoła - 
jeżeli nie dostrzega tego wysiłku wierno­
ści milionów ludzi jacy przeszli, prze­
chodzą przez Ziemię, aby odpowiedzieć 
miłością na miłość Pana Zastępów - jeże­
li nie widzi tych skarbów, do których do­
stęp Bóg ofiarowuje mu każdego dnia w 
swoim Kościele - to powinien udać się do 
dobrego okulisty, który pomoże mu do­
strzec wspaniałe, kwitnące drzewo Ko­
ścioła w ogrodach niejednego ze swych 
braci, sióstr, sąsiadów - owocujące wie­
lorakim dobrem tuż obok niego, a czego 
dotychczas on nie dostrzegał. I może od­
tąd zacznie mówić o Kościele również 
jako o własnym, osobistym trudzie dora­
stania do wierności temu Przymierzu.
W tej wypowiedzi nie dotykam proble­
mu krytyki prowadzonej przez te osoby 
czy całe środowiska, które przypinają so­
bie etykietkę „katolickie” w celu łatwiej­
szego prowadzenia antykościelnej dywer­
sji wśród dobrodusznych i naiwnych ka­
tolików. Cieszy mnie jedno, że moi Ro­
dacy bardziej niż inne narody posiadają 
wyostrzony zmysł odróżniania przebra­
nych w owcze skóry anty-katolickich wil­
ków - choćby klękali przed cudownym 
obrazem, ściskali papieską dłoń, czy wy­
dawali „katolickie” publikacje. Używane 
przez nich metody rozbijania Kościoła są 
dziś bardziej perfidne niż dawniej. Porów­
nałem je kiedyś do metody łowienia ryb 
na wiśnię w czekoladzie, w której ukryty 
jest złowrogi haczyk, podana trucizna. 
Nierazjest nim tylko jedno zdanie w spa­
słym periodyku; chodzi o to, aby je poł­
knąć pomiędzy innymi zdaniami, bo prze­
cież wszystko obok napisanejest bardziej 
po katolicku niż w papieskich encykli­
kach. Na tak przyrządzoną przynętę daje 
się zwabić wielu ludzi. Coraz częściej jed­
nak, nawet wśród najbardziej naiwnych, 
pojawia się pytanie o to, czemu to pod cze­
koladą zawsze jest czerwona wiśnia.

Ks. Ksawery SOKOŁOWSKI

ZYCIE KOŚCIOŁA

■ Komisja Episkopatu Hiszpanii ds. 
Środków Społecznego Przekazu przy­
znała w tym roku po raz kolejny nagro­
dy „Bravo” osobom i instytucjom ze 
światamediów szczególnie zasłużonym 
w tej dziedzinie dla Kościoła. Nagrodę 
specjalną za całokształt działalności 
otrzymała 82-letnia prof. Angeles Gali­
no, długoletnia dyrektorka generalna In­
stytutu św. Teresy, pierwsza kobieta, któ­
ra kierowała katedrą uniwersytecką w 
Hiszpanii.
■ Do zmniejszenia wydatków na I Ko­
munię św. i przeznaczenia zaoszczędzo­
nych w ten sposób pieniędzy na pomoc 
■dla dzieci z Trzeciego Świata wezwali 
wiernych biskupi szeregu diecezji hisz­
pańskich. Abp Fernando Sebastian, me­
tropolita Pampeluny, w liście pasterskim 
do swych diecezjan skrytykował utrzy­
mującą się tendencję do ubierania dzie­
ci pierwszokomunijnych w coraz oka­
zalsze stroje i do organizowania hucz­
nych przyjęć z tej okazji w całym kraju.
■ Archidiecezja seulska opracowała 
plan doprowadzenia do beatyfikacji i ka­
nonizacji ponad 1000 osób, zamęczo­
nych za wiarę w ciągu ostatnich dwóch 
wieków istnienia Kościoła katolickiego 
w Korei. Informując o tym przewodni­
czący Instytutu Badawczego Historii 
Kościoła Katolickiego ks.AndrewChoi 
Suk-woo oświadczył, że opracowano 
dwa etapy działań w tym kierunku: na 
lata 1997-2001 i 2001-2016. Instytut 
chciałby, aby 64 katolików, zamęczo­
nych w latach 1786-1839, zostało ogło­
szonych świętymi około roku 2001, gdy 
będzie przypadać 200. rocznicajednych 
z najkrwawszych prześladowań w roku 
1801.
■ Kard. Franciszek Tomaszek został 
pośmiertnie odznaczony nagrodą św. 
Wojciecha, w czasie uroczystości, która 
odbyła się 14 czerwca br. w parlamen­
cie węgierskim w Budapeszcie. Odzna­
czenie, którego fundatoremjest niemiec­
ki senator Paul Kleinewefers, przyzna- 
wanejest osobistościom, które w szcze­
gólny sposób przyczyniły się do integra­
cji narodów Europy Środkowej i 
Wschodniej z całą Wspólnotą Euro­
pejską.

6-13 lipca 1997 5



GŁOS KATOLICKI Nr 26

Z KRAJU
■ Prezydent podpisał okrojoną usta­
wę lustracyjną. Spowodowało to podzia­
ły wewnątrz SLD, które apelowało do 
Kwaśniewskiego o odrzucenie ustawy. 
Pierwszym efektem działania nowego 
prawajest wycofanie się kilkunastu kan­
dydatów do parlamentu z list praktycz­
nie wszystkich partii. Komentatorzy 
uważają, że przyjęcie lustracji wymogło 
dostosowywanie standardów Polski do 
krajów NATO.
■ Prezydent wyznaczył termin wybo­
rów parlamentarnych na 21 września. 
Partie układają listy kandydatów do Sej­
mu i przygotowywują się do kampanii 
wyborczej. Największe «przepychanki» 
na listach dotycząAkcjiWyborczej «S», 
w której kilka partii politycznych jest 
niezadowolonych z podziałów manda­
tów i kolejności miejsc na listach.
■ »Tuż po wizycie Ojca św. w kraju 
posłowie SLD po raz kolejny doprowa­
dzili do odłożenia debaty nad ratyfikacją 
Konkordatu. Ci sami posłowie chcąjed- 
nocześnie doprowadzić do referendum 
w sprawie dopuszczalności aborcji.
■ Władze miejskie Lwowa domagają 
się usunięcia z cmentarza «Orląt Lwow­
skich» napisów o «antyukraińskim cha­
rakterze». Niewiadomo o jakie napisy 
chodzi, ale sprawa wywołajuż napięcie 
w stosunkach na najwyższym szczeblu.
■ Trybunał Stanu skazał byłych mini­
strów z rządów Rakowskiego i Mazo­
wieckiego na kary honorowe. Ministro­
wie i prezes Urzędu Celnego byli oskar­
żeni w tzw. «aferze alkoholowej» o do­
prowadzenie do znacznych strat budże­
tu państwa. Kilku ministrów w tym Cz. 
Kiszczaka uniewinniono.
■ Rząd ma problemy z finansowa­
niem długu publicznego. Okazało się, że 
nie ma popytu na wypuszczone przez 
rząd obligacje. Pieniądze trzeba będzie 
pożyczyć na wysoki procent w bankach 
prywatnych.
■ Wizytę w Polsce złożył prezydent 
Litwy A. Brażauskas. Prezydent Kwa­
śniewski zapewnił, że Polska będzie 
adwokatem Litwy w NATO i w Unii 
Europejskiej.
■ Polskie helikoptery «Sokób> są bra­
ne pod uwagę jako potencjalny zakup 

armii szwedzkiej, która dokonuje wła­
śnie modernizacji swoich śmigłowców.
■ Od 1 lipca o 13% zdrożeją ceny 
lekarstw.
■ UOP zwróci paryskiej «Kulturze» 
materiały zebrane przez SB na środowi­
sko miesięcznika. Widać, że przyjmo­
wanie A. Kwaśniewskiego się opłaci. 
Siemiątkowski uzasadniając decyzję 
mówił o «wyjątkowej roli „Kultury”», 
zwykła zaś kultura demokracji (pisana 
przez małe «k»> mówi o równym trak­
towaniu wszystkich obywateli.
■ Senator SLD Jarzembowski (zastęp­
ca kierownika ds. kombatantów) w cza­
sie wiecu z okazji pierwszej potyczki 
Gwardii Ludowej mówił o niedopusz­
czalności przyznania uprawnień komba­
tanckich powojennemu podziemiu, które 
«strzelało w plecy milicjantów, ochra­
niających parcelację majątków». Sena­
tor sugerował także, żeAK. stała z «bro­
nią u nogi». Światowy Związek AK do­
maga się ustąpienia Jarzębowskiego ze 
stanowiska w urzędzie ds. kombatantów.
■ Prywatyzacja «Ruchu» SA została 
wstrzymana na kolejnych kilka miesię­
cy.
■ W trzech rodzajach opon produko­
wanych przez olsztyński «Stomib> może 
odklejać się bieżnik. Firmą zamierza 
wymienić wszystkie sprzedanejuż opo­
ny. Chodzi tu o wielkość rzędu 50-100 
tyś. sztuk.
H W Warszawie odbyła się Ul Konfe­
rencja Gospodarcza Polonii. Hasłem te­
gorocznego zjazdu 250 biznesmenów 
polonijnych było «gospodarcze kręgi 
polonijne w procesie integracji Polski z 
Europą i światem». Efekty spotkania 
okazały się mniej więcej tej samej jako­
ści, co treść tematu.
■ Trwa polsko-rosyjska «wojna ku­
trowa». Obydwa państwa zatrzymują 
ostatnio na przemian statki łowiące na 
swoich wodach terytorialnych. Statki są 
zwalniane po wniesieniu dolarowej opła­
ty. Rosjanie sąjak na razie górą, wymu­
szając wyższe opłaty i uciekając się do 
swoistego podstępu, polegającego na 
zatrzymywaniu kutrów jeszcze na wo­
dach międzynarodowych. Być może nie­
długo statki patrolowe zaczną ścigać 
dających dewizy rybaków po wszystkich 
morzach.
■ ' Policja w Szczecinie udaremniła naj­
większy w powojennej historii przemyt 
alkoholu. 86 tys. litrów spirytusu trafiło 
do Polski z Niemiec. Sygnał o przemy­
cie przekazały tamtejsze służby specjal­
ne.
■ W katowickim «Spodku» wystąpił 
z koncertem Jean Michel Jarre. Dochód 
z koncertu został przeznaczony na głu­
che dzieci.

OSTATNIA PROSTA

Kości zostały rzucone - wybory parla­
mentarne w Polsce odbędą się w nie­
dzielę 21 września. Niespodzianki raczej 

nie ma. Co prawda, krążyły pogłoski, że 
Aleksander Kwaśniewski odłoży wybo­
ry na październik, ale było to mało praw­
dopodobne. Termin wrześniowy nie jest 
dla wszystkich zbyt wygodny, ale o tym, 
że tak będzie, wiedziano od paru lat. Naj­
bardziej niezadowoleni to - Unia Wolno­
ści, AW”S” i częściowo PSL. UW twier­
dzi, że we wrześniu trwają jeszcze waka­
cje studentów, a właśnie wśród studentów 
unici mają najwięcej zwolennikÓw. Chło­
pi z PSL obawiają się natomiast czegoś 
innego - wrześniowego spiętrzenia robót 
polowych i trudności związanych ze sku­
pem zebranego zboża. Jeżeli te obawy po­
twierdzą się i elektorat PSL będzie miał 
kłopoty ze sprzedażą płodów rolnych, to 
jego niezadowolenie obróci się przeciw­
ko liderom. W porównaniu z tymi oba­
wami, kłopoty AW”S” wydają się znacz­
nie poważniejsze. Dotyczą bowiem w 
ogóle spoistości tego ugrupowania. Kry­
zys jaki dotknąłAW”S” był przez niektó­
rych przewidywany od dawna. Twierdzo­
no np., nie bez słuszności, że nie można 
zbudować zwartej formacji politycznej aż 
z tylu podmiotów, w dodatku znacznie 
różniących się od siebie ideologicznie i 
politycznie. Sceptycy przewidywali tak­
że termin tego kryzysu - wg nich miało to 
nastąpić w momencie tworzenia list wy­
borczych AW”S”. I tak też się stało. Wal­
ka o miejsca na listach ujawniła wszyst­
kie skrywane do tej pory konflikty i ani­
mozje. Były one tłumione, gdyż każdy z 
podmiotów tworzących AW”S” liczył, że 
przy ostatecznym rozdaniu kart, to on 
będzie górą. Tych podmiotów było jed­
nak za dużo i zadowolenie wszystkich 
okazało się fizyczną niemożliwością.

Niejestjeszczejasne, czy kryzysAWS 
wpłynie na jego notowania przed­

wyborcze. Póki co, wg ostatnich sonda­
ży, AW”S” nadal znajduje się na czele 
stawki razem z SLD. W drugiej lidze są 
UW i PSL, a w tej trzeciej UP i ROP. 
Ewentualna erozjaAW”S” miałaby wpły­
nąć na zmianę tego układu sił. Są to jed­
nak tylko spekulacje. Każdy zdaje sobie 
sprawę, że wychodząc z AW”S” naraża 
się na ryzyko zmarginalizowania, a poza 
tym będzie mu przypięta łatka „rozbija- 
cza” i sojusznika postkomunistów. Zu­
pełnie zresztą niespodziewanie z odsieczą 
Krzaklewskiemu ruszył Lech Wałęsa, 
ostrzegając wszystkich przed próbami 
rozbijania AW”S”. A jeszcze niedawno 
twierdzono, że to właśnie Wałęsa może 
przyczynić się do rozbicia Akcji. Wałęsa 
zagrał inaczej, gdyż sytuacja jego ludzi 
w AW”S” (głównie Instytut Lecha Wałę­
sy i Stronnictwo Ludowo-Konserwatyw- 
ne>jest dobra a na pozycje „rozrabiackie” 

6 6-13 lipca 1997



Nr 26 GŁOS KATOLICKI

wszedł Jarosław Kaczyński, lider Porozu­
mienia Centrum. Kaczyński jest od paru 
lat zaciekłym wrogiem Wałęsy i robił 
wszystko, by go politycznie zmarginali­
zować. Popełnił jednak błąd - zaczął woj­
nę z liderami NSZZ „Solidarność” przez 
co ułatwił porozumienie sięWałęsy z Krza­
klewskim.

Na pocieszenie można powiedzieć, że 
tarcia i przepychanki występują prak­
tycznie we wszystkich partiach. Nawet w 

monolitycznym do tej pory SLD. Najpierw 
grupa 16 działaczy SdRP wystąpiła do 
władz partii z listem kwestionującym przy­
wództwo Józefa Oleksego, a ostatnio do­
szło do czegoś jeszcze bardziej bulwersu­
jącego - otwartego konfliktu, czy może - 
mówiąc łagodniej - sporu między SdRP a 
Aleksandrem Kwaśniewskim. Kwaśniew­
ski podjął bowiem decyzję o podpisaniu 
uchwalonej przez Sejm ustawy lustracyj­
nej, która była mocno kontestowana przez 
Klub SLD. Z prośbą o zawetowanie tej 
ustawy zwracał się do Kwaśniewskiego 
także premierWłodzimierz Cimoszewicz. 
Poszło o to, czy lustracji powinni podle­
gać także agenci wywiadu i kontrwywia­
du PRL. SLD uważał, że nie. Sprawa ma 
podtekst polityczno-personalny. Wiadomo 
bowiem, że Służba Bezpieczeństwa raczej 
nie werbowała działaczy PZPR, ale robił 
to wywiad i kontrwywiad. Poddanie lustra­
cji osób współpracujących z tymi instytu­
cjami jest więc uderzeniem w dzisiejszy 
SLD i SdRP. Mamy więc do czynienia z 
pierwszym bardzo poważnym pęknięciem 
na linii Kwaśniewski - SLD. Wtajemnicze­
ni twierdzą, że Kwaśniewski szykuje się 
do zmiany kierownictwa SLD w celu jego 
całkowitego podporządkowania sobie.
Im bliżej wyborów atmosfera polityczna 
będzie się bez wątpienia zagęszczać, a 
walka między partiami i między ich lide­
rami znacznie się zaostrzy. Tak dzieje się 
zresztą przy każdych wyborach. Problem 
polega na tym, że walkami tymi interesuje 
się coraz mniej zwykłych ludzi.

Jan ENGELGARD

ZE ŚWIATA
■ Na szczycie w Amsterdamie zade­
cydowano, że zaproszenie wybranych 
krajów do członkostwa w UE nastąpi 
w grudniu w Luksemburgu. Mówi się 
też o «nowej konstytucji» Europy, któ­
ra jest przygotowana z myślą o posze­
rzeniu jej struktur. Na szczycie w Am­
sterdamie ujawniły się wszystkie róż­
nice zdań pomiędzy członkami UE, a 
wyniki spotkania uznano za porażkę. 
Swoje zaniepokojenie wyraziły rówr 
nież kraje pretendujące do członkostwa. 
Decyzje zapadły już natomiast w 
NATO, gdzie zaproszono jak na razie 
tylko 3 państwa, w tym Polskę. Ostat­
nie wysiłki o zmianę tej decyzji czyni­
ła dyplomacja Rumunii, która uzyska­
ła przychylne stanowisko większości 
państw NATO. Jedynym sprzeciwiają­
cym się pozostał, wbrew opinii własne­
go Senatu, prezydent USA B. Clinton.
■ Dania zapowiedziała przeprowa­
dzenie referendum na temat przyjęcia 
zmian w zasadach funkcjonowania UE.
■ Turcja popiera rozszerzenie NATO 
o kraje bałkańskie. Podczas wizyty w 
USA prezydent Macedonii Gligorov 
oświadczył, że zaakceptuje chętnie 
pełną obecność wojsk międzynarodo­
wych. W Macedonii w czasie konflik­
tu w b. Jugosławii znalazło się kilkuset 
amerykańskich żołnierzy, którzy weszli 
w skład wojsk pokojowych ONZ.
■ Premier FrancjiA. Jospin w swoim 
expose przed Zgromadzeniem Narodo­
wym zapowiedział dotrzymanie obiet­
nic wyboczych, przede wszystkim wal­
kę z bezrobociem. Czy ktoś jeszcze 
pamięta, co mówił nie tak dawno po­
przedni premier Juppć ?
■ Na Ukrainie istnieje możliwość 
zmiany rządu. Premier Łazarenko zna­
lazł się w szpitalu, zaś prezydent Kucz­
ma powierzyłjego obowiązki Durdyń- 
cowi. Łazarenkę oskarżano o niepowo­
dzenia reform i dopuszczenie do afer 
korupcyjnych na najwyższych szczy­
tach władzy.
■ Po 17 latach od katastrofy włoskie­
go samolotu pasażerskiego ujawniono, 
że został on pomyłkowo zestrzelony 
przez myśliwce NATO, polujące na sa­
moloty libijskie. W ciągu ostatnich lat 
zginęło w tajemniczych okoliczno­

ściach 15 osób, które mogły wcześniej 
ujawnić prawdziwą przyczynę katastro­
fy
■ Rosyjska Duma zapowiedziała, że 
jeżeli Jelcyn nie uzna dóbr kultury zra­
bowanych przez sowiecką armię w cza­
sach II wojny za własność Rosji, odda 
sprawę do Sądu Konstytucyjnego.
■ Stolica Apostolska zdementowała 
doniesienia włoskich dzienników o moż­
liwości mianowania przez Jana Pawła II 
«wicepapieży», którzy mieliby przejąć 
część obowiązków papieskich, by Ojciec 
św. mógł uzyskać swobodę roli ducho­
wego przywódcy chrześcijaństwa.
■ W wyborach prezydenckich w Chor­
wacji wybrano ponownie na to stanowi­
sko F. Tudjmana.
■ Z list kandydackich w wyborach 
parlamentarnych w Albanii musiało 
ustąpić 31 polityków, którzy okazali się 
agentami tajnych służb komunistycz­
nych. Co ciekawe, najwięcej agentów 
było w centroprawicowym Sojuszu De­
mokratycznym, który utworzyli byli 
współpracownicy prezydenta Berishy 
(antykomunistyczna Partia Demokra­
tyczna), po tymjak nie udało im się roz­
bić partii prezydenckiej.
■ W związku z narastającym bezro­
bociem, w Niemczech wprowadzono za­
kaz wydawania pozwoleń na pracę dla 
osób starających się w tym kraju o azyl 
polityczny.
■ W Stambule powstał nowy między­
narodowy organizm gospodarczy, nazy­
wany «islamską ósemką». Premier Tur­
cji zapowiedział utworzenie wspólnego 
rynku islamskiego.
■ Trwają zamieszki w Jerozolimie. 
Spór o status miasta stał się przyczyną 
wstrzymania jakichkolwiek dalszych 
kroków pokojowych na BliskimWscho- 
dzie.
■ «Gdy nad naszym krajem gromadzą 
się czarne chmury, w każdej chwili może 
dojść do wojny» - tak w dalekowschod­
nim stylu komunistyczna Korea Północ­
na ostrzegła USA i Koreę Południową. 
Bardzo ostry komunikat Phenianu 
ostrzega, że «kontratak nastąpi natych­
miast».
■ Nieoficjalne informacje z Kambo­
dży mówią o poddaniu się komunistycz­
nego zbrodniarza Pol-Pota. Wg innych 
informacji Pol-Pot być możejuż od daw­
na nie żyje. Nie wiadomo komu poddał ' 
się szef «Czerwonych Khmerów», któ­
ry miał niedawno zabić swojego mini­
stra finansów wraz z całą jego 11-oso­
bową rodziną.
■ Władze Hongkongu zaprosiły przed- 
stawicieliTajwanu na uroczystość prze­
jęcia tej kolonii przez Chińską Republi­
kę Ludową. Uważa się, że zaproszenie 
jest akceptowane przez Pekin, który 
może szukać zbliżenia z Taipei.
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„JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA...”
W200-LECIE MAZURKA DĄBROWSKIEGO

Barwy, godło i hymn należą do naczel­
nych składników symboliki państwo­
wej, stanowiąc zarazem istotne elementy 

tożsamości narodowej. Symbole te towa­
rzyszą losom narodu. Są przedmiotem 
umiłowania i czci pokoleń, poruszają 
uczucia zbiorowe, konsolidują, umac­
niają, pozostają pod ochroną prawną.
Polskim hymnem narodowym jest - wia­
domo -Pieśń Legionów Polskich we Wło­
szech albo tzw. Mazurek Dąbrowskiego. 
Mija właśnie 200 lat od powstania tej nie­
zwykłej Pieśni. Należy przypomnieć oko­
liczności jej zaistnienia i jej dzieje.
U schyłku XVIII w. powstała sławna 
Marsylianka, rewolucyjna pieśń nowożyt­
nego narodu, brzmiąca niby bojowa po­
budka i marsz patriotów. Równocześnie 
w cesarsko-królewskimWiedniu powstał 
hymn dworski: Gott erhalte Franz den 
Kaizer (Boże zachowaj cesarza Francisz­
ka) wzorowany na podobnych hymnach 
francuskim i angielskim. Powstała wtedy 
polska Pieśń jest bliższa Marsyliance, 
należy do nurtu śpiewów narodowych. 
Po upadku powstania kościuszkowskie­

go i katastrofie III rozbioru, znakomit­
sza część narodu, zwyciężeni, lecz nie po­
konani, udali się na emigrację. Mickie­
wicz w wykładach paryskich powie: „Po 
rozbiorach Polska okazała się podwojo­
na ... w kraju wszystko co było ... usiłuje 
podtrzymać tradycje, ocalić prawa naro­
dowe i zachować Polskę dawną. Ale ... 
co tylko czuło w sobie popęd do czynu, 
co goniło za przyszłością ... to wszystko 
szło szukać Ojczyzny gdzie indziej, skła­
dało ludność emigracyjną. Duch polski 
wyniósł się w kraje obce”. Znaczna część 
uchodźczego nurtu skierowała się do re­
publikańskiej Francji, do Paryża. Część 
środowiska emigracyjnego tzw. Agencja 
przeciwna radykalnemu zamiarowi 
wzniecenia kolejnego powstania narodo­
wo-wyzwoleńczego w kraju (reprezento­
wanemu przez tzw. Deputację) - nawią­
zała do dawnego pomysłu uzbrojenia Po­
laków za granicą a konkretnie we Fran­
cji. Pomysł należał do Kościuszki i sięgał 
Insurekcji. Teraz, w nowych okoliczno­
ściach do niego powrócono. Francuzi 
walczyli z monarchiami, które rozgrabiły 
Polskę i zwyciężali. Rysowała się więc 
wśród Polaków nadzieja powrotu do kra­
ju z orężem w ręku, u boku zwycięskiej 
armii Napoleona. Projekt utworzenia od­
działów ochotniczych złożonych z Pola­
ków przedłożył Dyrektoriatowi gen. Jan 
Henryk Dąbrowski. Oddziały te miały sta­
nowić zawiązek i szkołę armii dla Polski. 
Trwała epoka klasycyzmu, wzorce an­
tyczne oddziaływały mocno, stąd i nazwa 
Legiony. Miały być sformowane z żołnie­
rzy i oficerów, którzy w ostatnich wojnach 
o ratowanie niepodległości dali dowody 
patriotyzmu oraz z Polaków z zaboru au­
striackiego, jeńców wojennych lub dezer­
terów, którzy w Galicji siłą zostali wcie­

leni do armii. Służba w Legionach miała 
być szkołą nowych zasad demokratycz­
nego współżycia i zaczynem takiego 
ustroju w przyszłej Polsce. Koncepcja Dą­
browskiego była klarowna. Dyrektoriat 
z Paryża odesłał Dąbrowskiego do Bo­
napartego w Lombardii, która wówczas 
była areną wojny z Austriakami, z kolei 
przekształconą w córę-republikę Cysal- 
pińską. Napoleon miał ostatecznie zde­
cydować o losie koncepcji. Ponieważ 
werbunek do armii lombardzkiej szedł 
opornie, Napoleon zgodził się „na pró­
bę” uformować z polskichjeńców wojen­
nych batalion.
W swej Odezwie Legionowej wydanej w 
Mediolanie 20 stycznia 1797 r. Dąbrow­
ski pisze: „Polacy! Nadzieja powstaje. 
Francja zwycięża. Ona się bije za sprawę 
narodów, starajmy się osłabić jej nieprzy­
jaciół ... Triumfy Rzeczypospolitej Fran­
cuskiej są naszą jedyną nadzieją, za jej 
pomocą ... może zobaczymy jeszcze 
domy nasze”. Powstały Legiony Polskie 
jako formacja posiłkująca Lombardię. Za­
twierdzono polski krój mundurów, jak też 
oznaki i zwyczaje polskie. Żołnierze mieli 
na naramiennikach hasło: „Ludzie wolni 
są braćmi” oraz nosili trójkolorowe fran­
cuskie kokardy.
Idea Legionów była wspaniała. Od po- 
czątkujednak były traktowane instrumen­
talnie. Niezależnie jednak od dramatu 
Legionów skazanych na zmarnowanie i 
znów się odradzających, wiernych i męż­
nych - były one oazą wiary narodowej w 
przetrwanie, szkołą wychowania obywa­
telskiego. Kładziono tu nacisk na eduka­
cję żołnierzy. Organizowano kursy, samo­
kształcenie. Dbano o kształcenie moralne. 
Tk Tajlepszym wyrazem ducha tego woj- 
1N| ska jest sławna, udostojniona dziś 
rangą hymnu Pieśń Legionów Polskich 
we Włoszech. Słowa napisał Józef Wy­
bicki, działacz oświeceniowy, członek 
obozu reform doby stanisławowskiej, 
zwolennik Konstytucji 3 Maja, uczestnik 
Insurekcji, pisarz polityczny i poeta a 
obecnie gorliwy zwolennik tworzenia 
Legionów. On to przybywszy z Paryża do 
kwatery głównej Legionów w Reggio 
Emilia, utworzył tu tę nieśmiertelną pieśń 
między 7 a 20 lipca 1797 r. 7-go bowiem 
przybył Wybicka do kwatery, zaś 20-go 
generał-wódz, na którego cześć poniekąd 
Pieśń powstała - opuścił Reggio. Nato­
miast co do dokładniejszej daty napisa­
nia słów i publicznego prawykonania Pie­
śni - badacze gubią się w domysłach. 
Wiemy natomiast z listu Dąbrowskiego 
do Wybickiego z 29 sieipnia 1797 r., iż 
generał niezwykle rad jest ze „swego” 
mazurka oraz że żołnierze do pieśni co­
raz więcej gustu nabierają”. Szybko przy­
jęła się w szeregach.
Pieśń cała składała się z sześciu zwrotek. 
Jej autograf, przechowywany przez rodzi­
nę autora do drugiej wojny światowej za-

Józef Wybicki

ginął lecz poszlaki prowadzą za nim do 
Rosji, gdzie miejmy nadzieję, zostanie cu­
dem odnaleziony i odzyskany. Tymczasem 
dysponujemy wykonaną na polecenie 
wnuka autora w 1886 r. podobizną auto­
grafii. Sporządzono ją wówczas w 24 eg­
zemplarzach i rozesłano do znaczniej­
szych zbiorów narodowych m. in. do Bi­
blioteki Jagiellońskiej, Ossolińskich i Bi­
blioteki Polskiej w Paryżu. Autorstwo 
słów nie budziło nigdy wątpliwości. Co 
zaś do melodii, było wokół tego pewne 
zawikłanie, jednak dawno już wyjaśnio­
ne. Otóż podejrzewano, że znakomity 
Michał Kleofas Ogiński jest autorem me­
lodii. Rzecz polegała na nieporozumieniu. 
Ogiński, przyjazny Legionom patriota na­
pisał Marsza dla Dąbrowskiego, o czym 
sam w swych Pamiętnikach wspomina. 
Na tej podstawie przypuszczano, że to 
była melodia do słów Wybickiego. Gdy 
jednak w zbiorach wiedeńskich odnalezio­
no wydanego w 1797 r. Marsza Ogińskie­
go, zaś w zbiorach berlińskich pośród po­
chodzących z około 1800 r. zapisów tań­
ców polskich odkryto też mazura ludowe­
go znanego w II połowie XVIII w., na któ­
rego melodię Pieśń była śpiewana - spra­
wy ostatecznie się powyjaśniały. Autorem 
słów Pieśni Legionów jest Józef Wybic­
ki, który napisał je na podkładzie znanej 
ludowej melodii mazura. Melodia ta też 
wiele przyczyniła się do popularności 
śpiewu.

Zatrzymajmy się teraz nad wymową 
ideową Pieśni, jej istotą oraz tajem­
nicą żywotności. Genialność tej nieśmier­

telnej Pieśni tkwi w jej nowatorskim sen­
sie. Dotychczas naród utożsamiano z 
mieszkańcami danego państwa. Pojęcie 
państwa i narodu było identyfikowane. 
Przekonanie takie było przyczyną pesy­
mistycznych postaw a nawet rozstroju 
nerwowego, melancholii i obłędu wieku 
szlachetnych jednostek na tle patriotycz­
nym po klęsce rozbiorów. Upadła Polska, 
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nie ma państwa, więc wkrótce nie będzie 
Polaków. I oto wybuchła Pieśń podjęta 
przez garstkę żołnierzy-tułaczy.

Jeszcze Polska nie umarła 
Kiedy my żyjemy 
Co nam obca moc wydarła 
Szablą odbijemy'

Słowa te są jakby zanegowaniem trakta­
tów rozbiorowych, są świadectwem 
żywotności narodu i oświadczeniem woli 
wybicia się własnym orężem na niepod­
ległość. Śpiewane na melodię ludowego 
mazura szybko stały się własnością 
żołnierzy. Warto przytoczyć wypowiedź 
Mickiewicza z wykładów paryskich, na 
temat: Jeszcze Polska .... „słowa te mówią, 
że ludzie mający w sobie co istotnie sta­
nowi narodowość, zdolni są przedłużyć 
byt swego kraju, niezależnie od warun­
ków politycznych tego bytu i mogą na­
wet dążyć do urzeczywistnienia go na 
nowo”.
Już w epoce napoleońskiej przeniesio­
na „z ziemi włoskiej do Polski ’ przez Le­
gionistów ta „polska Marsylianka” wią­
zała coraz bardziej uczucia narodowe co­
raz to szerszych warstw polskiego społe­
czeństwa. Mickiewicz uważa, iż „Cała hi­
storia Księstwa Warszawskiego i nawet 
Królestwa Polskiego aż do rewolucji 
1830 r. zawiera się” w tych kilku zwrot­
kach. „Słowa Pieśni Legionów polskich 
poczynają się od wierszy, które są godłem 
historii nowej”. Śpiewano ją w obozie, w 
marszu i w boju. Książę Józef Poniatow­
ski w 1809 r. przy dźwiękach tej pieśni 
wprowadzał wojsko polskie do oswobo­
dzonego od Austriaków Krakowa. W wie­
lu domach polskich stały od tamtych cza­
sów zegary kurantowe wygrywające tę 
„swojską” melodię. Pamiętamy tę scenę 
z arcypoematu Mickiewicza jak 19-letni 
Tadeusz, co miał „Kościuszkowskie mia­
no” na pamiątki Dubienki, przybywa do 
dworu stryja w Soplicowie, latem 
1811 r., ogarnia wzrokiem sprzęty, ścia­
ny, obrazy z Kościuszką, Korsakiem, Rey- 
tanem, spostrzegł w kącie „zegar kuran­
towy i z dziecinną radością pociągnął za 
sznurek, by stary Dąbrowskiego usłyszeć 
mazurek”. Pieśń stała się umiłowaniem 
pokoleń.

W okresie Królestwa Polskiego ze­
pchnięta została może na drugi plan 
przez powstałą wówczas Boże coś Polskę 

zmuzykowaną przez Karola Kurpińskie­
go. Jednak już w czasie powstania listo­
padowego powróciła do swej funkcji 
Pieśń Legionów, choć zarazem właśnie 
wtedy powstała porywająca Warszawian­
ka: „Oto dziś dzień krwi i chwały ...” .
Wtedy to w powstańczych drukach ulot­
nych do autorskiej redakcji Pieśni wpro­
wadzono zmiany, które okazały się trwa­
łe do dziś. W pierwszej zwrotce: .Jesz­
cze Polska nie umarła” zmieniono na „... 
nie zginęła” i „co nam obca moc wydarła 
szablą odbijemy” zmieniono na „co nam
1 W artykule Droga do niepodległości, G. K. nr 39 
z 10.11.1996 r. (s. 8) w cytowanym fragmencie wkra­
dły się dwa błędy za co moich Czytelników prze­
praszam. 

obca przemoc wzięła szablą odbierzemy”. 
W refrenie zaś dokonano poprawniejszej 
stylizacji wiersza „do Polski z ziemi wło­
ski” na „z ziemi włoskiej do Polski”. Po­
pularyzowana przez powstańcze druki 
ulotne była śpiewana na polu bitwy gro­
chowskiej 26 lutego 1831 r. Z tym mo­
mentem zwykło się później wiązać po­
czątki Pieśni Legionów jako hymnu na­
rodowego. Z pieśni wojskowej stawała się 
pieśnią narodową. Przyjęta przez polisto- 
padową emigrację była też śpiewana pod­
czas manifestacji politycznych w kraju 
pod zaborami. Nie dopuszczana przez 
cenzurę, ścigana przez zaborcze prawo, 
była powodem wyroków i zsyłki. Rów­
nocześnie wciąż była wydawana w taj­
nych drukach i śpiewnikach zawsze po­
śród naczelnych tekstów. Żyła na różny 
sposób np. zmieniała się liczba jej zwro­
tek. Już w okresie Księstwa Warszawskie­
go po zawartym przez Napoleona z ca­
rem pokoju .w T^yilz^y, wypadła z pieśni 
ostatnia zwrotka pierwszej redakcji, 
wspominająca „racławickie kosy” i Ko­
ściuszkę, będąca śladem nadziei na przy­
jęcie przezeń dowództwa Legionów. Ko­
ściuszko nadal pozostawał autorytetem 
moralnym dla Polaków, ale de facto wy­
cofał się z życia politycznego.
W czasie wielkich manifestacji w Warsza­
wie jakie uprzedziły Powstanie Stycznio­
we, śpiew „Boże coś Polskę ...” ze zmie­
nionym teraz refrenem, mieszał się czę­
sto z dobitniejszym „Jeszcze Polska ... ’. 
W czasie powstania styczniowego władze 
carskie odebrały pocztylionom trąbki, 
gdyż często wygrywali oni tę zakazaną 
melodię.
Pod wpływem naszej pieśni narodowej i 
na jej podobieństwo powstały hymny: 
Słowaków, Czechów, Chorwatów. Tłuma­
czono też Pieśń Legionów na francuski, 
niemiecki, angielski i rosyjski. Była zna­
komitym instrumentem propagandy spra­
wy Polski. Stała się podstawą licznych 
przeróbek powstających w coraz to no­
wych okolicznościach politycznych. Była 
źródłem całego nurtu poetyckich nawią­
zań. Swoistej monumentalizacji Pieśni 
Legionów w literaturze narodowej doko­
nał Mickiewicz w Panu Tadeuszu. Któż 
nie pamięta tych wersów z koncertu Jan­
kiela:
Uderzenie tak sztuczne, tak było potężne 
Że struny zadzwoniły jak trąby mosiężne 
Iz trąb znana piosenka ku niebu wionęła. 
Marsz triumfalny: Jeszcze Polska nie zgi­
nęła

Na początku wieku XX do repertuaru 
najszacowniejszych pieśni narodo­
wych dołączyła nowo powstała Rota Ko­

nopnickiej.
Gdy Polska wreszcie zmartwychwstała, 
Sejm ustalił godło i barwy, wstrzymał się 
natomiast z ustawową decyzją co do hym­
nu. Trwała dyskusja, w której rozłamy- 
wały się głosy między: Boże coś Polskę, 
Rotą a Jeszcze Polska nie zginęła. W koń­
cu Pieśń Legionów jako wyraz wiary w 
Niepodległą, towarzysząca wszystkim 
walkom o tę niepodległość, mająca w so­

bie moc wzbudzania entuzjazmu, w roku 
1926 na podstawie okólnika Ministra Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego - została uznana za Hymn państwo­
wy. W roku następnym powtórzył to okól­
nik Ministra Spraw Wewnętrznych a 
MWR i O podał oficjalną melodię.
W czasie II wojny Hymn powrócił do 
funkcji pieśni bojowej. Słychać go było 
na wszystkich fontach i w bitwach np. 
pod Monte Cassino. Śpiewany z odkrytą 
głową podczas powstania warszawskie­
go miał krzepić ducha i pomagał przezwy­
ciężać wszelkie niedostatki. Śpiewali tę 
Pieśń partyzanci. Jej pierwszy wers był 
tytułem gazety podziemnej. Z jej pierw­
szymi słowami na ustach ginęli jak daw­
niej w XIX w., tak i teraz, za wierność 
Polsce - patrioci, z rąk niemieckich i póź­
niej w czasach PRL. Wprawdzie Minister 
Oświaty rozporządzeniem z 20 czerwca 
1948 potwierdził funkcję tej Pieśni jako 
Hymnu, to jednak pamiętamy, że przez 
lata był on przy oficjalnych okazjach gra­
ny i śpiewany wraz z Hymnem Związku 
Sowieckiego. Uczestnik wielkiego wiecu 
na Placu Defilad w Warszawie, 24 paź­
dziernika 1956 r. wspomina: „gdy prowa­
dzący go sekretarz PZPR (Gomułka) za­
proponował odśpiewanie Międzynaro­
dówki, my zaintonowaliśmy Jeszcze Pol­
ska nie zginęła'. I tak było w całej Polsce 
tamtej jesieni.
Abstrahując od jej oficjalnego wykony­
wania z należną powagą tajemnicą tej nie­
zwykłej Pieśni jest, że rezonuje ona z naj­
głębszym instynktem narodu i odzywa się 
spontanicznie, żywiołowo w najistotniej­
szych momentach. Tak np. usłyszeliśmy 
ją na zakończenie sierpniowych strajków 
po podpisaniu umów gdańskich i następ­
nie wielokrotnie w tzw. okresie I Solidar­
ności.

Walce zawsze towarzyszyła pieśń. 
Dziś śpiew pieśni, nawet takiej jak 
ta, to stanowczo za mało. Trzeba nam głę­

boko pojąć treśćjej słów. Dziś słowa: „co 
nam obca przemoc wzięła szablą odbie­
rzemy” można uznać za historyczną pa­
miątkę, ale wciąż aktualne pozostają sło­
wa pierwsze: „Jeszcze Polska nie zginęła 
kiedy my żyjemy”; są wciąż w każdym 
pokoleniu na nowo głęboką prawdą. W 
duchu tej Pieśni jak feniks odradzają się 
wciąż na nowo pokolenia, aby nasz hymn 
współbrzmiał z innymi hymnami, aby 
nasze barwy łopotały obok innych flag na­
rodów Europy i świata.
W słowach „Jeszcze Polska nie zginęła 
kiedy my żyjemy” zawiera się wciąż ak­
tualne zadanie naszej codzienności. I cisną 
się na myśl słowa Mickiewicza „spełnie­
nie tego dzieła to solidarna praca nad od­
rodzeniem Ojczyzny jest obecnie celem 
narodowości polskiej’. I cisną się na myśl 
słowa Papieża o „polskiej prawdzie ’ i 
naszym „polskim czynie”, wypowiedzia­
ne ostatnio pod Giewontem.

Mieczysław ROKOSZ
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SPOTKANIE PRZY BRAMIE TRZECIEGO TYSIĄCLECIA
Gdy do rąk czytelników do­

trze obecny numer „Głosu 
Katolickiego” Polacy w Ojczyź­
nie będą mieli już za sobą wiel­
kie przeżycia i emocje związane 
z wizytą Ojca Świętego. Chcia- 
łabym podzielić się moimi reflek­
sjami na temat Apelu Trzeciego 
Tysiąclecia - spotkania ważnego 
dla młodego pokolenia Polaków, 
a jakby mniej nagłaśnianego.
Pomysł zrodził się w Duszpaster- IT . X/V|rW 
stwie Akademickim OO. Domi­
nikanów w Poznaniu. Pomysło­
dawcą i głównym organizatorem przed­
sięwzięcia był ojciec Jan Góra - znany i 
łubiany również w naszym środowisku 
paryskim, wielokrotny rekolekcjonista i 
publicysta. To on właśnie zwrócił się do 
Ojca Świętego, dzieląc się swoim wiel­
kim marzeniem - pragnął bowiem, aby Jan 
Paweł II przed zbliżającym się rokiem 
2000 poprowadził polskiego chłopaka i 
polską dziewczynę, a wraz z nimi sym­
bolicznie całą polską młodzież w Trzecie 
Tysiąclecie Chrześcijaństwa. Pisał: „Któż 
inny może nas przeprowadzić przez bra­
mę III Tysiąclecia, jak nie Ty Ojcze Świę­
ty”. Papież przyjął propozycję, wyraża­
jąc jednak wątpliwość: „Cóż, ja bym się 
bardzo chętnie tam wybrał, ale dadzą to?”. 
Gdy ogłoszono termin piątej wizyty Ojca 
Świętego w Polsce na czerwiec br. w 
związku z obchodami 1000 -lecia męczeń­
skiej śmierci św. Wojciecha - patrona Pol­
ski, abp Henryk Muszyński - metropolita 
gnieźnieński zaprosił młodzież. Ojciec 
Góra pisał do Jana Pawła U: „Proszę o 
błogosławieństwo dla tego pomysłu a pie­
niądze same się znajdą”. I rzeczywiście, 
w trzy dni po otrzymaniu i odczytaniu bło­
gosławieństwa w kościele akademickim, 
zgłosiła się anonimowa fundatorka, 
mieszkająca od 18 lat we Francji, silnie 
związana jednak pochodzeniem z okoli­
cami Gniezna, która zakupiła 24 hektary 
ziemi i przekazałaje DuszpasterstwuAka- 
demickiemu.
Rozpoczęły się gorączkowe przygotowa­
nia. W środowisku akademickim Pozna­
nia trwały nieustanne modlitwy i krząta­
nina nad realizacją zamierzenia. Komu­
nikaty z przygotowań ojciec Góra poda­
wał co środę w Radiu Maryja. W wywia­
dzie, którego udzielił mi w lutym br. po­
wiedział: „... trzeba wybudować bramę 
większą niż dotychczas i myśmy chcieli 
ją wybudować. Kto przez nią przejdzie 
zostawi nie tylko wiek, ale całe tysiącle­
cie... wymyśliliśmy, że będzie ona miała 
kształt ryby czyli Chrystusa, żeby młodzi 
ludzie wybrali Chrystusa jako Pana i Na­
uczyciela życia. Będzie to wielki Apel 
Trzeciego Tysiąclecia. 
To urzekające urodą miejsce, na którym 
miało odbyć się spotkanie Jana Pawła II 
z młodzieżą, znajduje się we wsi Imiołki

malowniczo położonej nad brzegami Je­
ziora Lednickiego w pobliżu Gniezna, na 
prastarej polskiej ziemi, gdzie przyjęliśmy 
chrześcijaństwo i aktem tym weszliśmy 
w krąg kultury europejskiej.
Ojciec Święty przelatując z Gorzowa 
Wlkp. do Gniezna, gdzie odbywały się 
główne uroczystości związane z 1000 - 
leciem męczeńskiej śmierci św. Wojcie­
cha, miał zatrzymać się na „łączce domi­
nikańskiej”. Tam od godz. 17.00 czekało 
na Niego, zgromadzonych wokół relikwii 
św. Wojciecha, kilkanaście tysięcy mło­
dych Polaków: studenci, uczniowie, har­
cerze. Młodzież uczestniczyła we Mszy 
św. sprawowanej pod przewodnictwem 
biskupa pomocniczego Archidiecezji 
Gnieźnieńskiej Stanisława Gądeckiego w 
koncelebrze kilkudziesięciu duszpasterzy 
akademickich z całego kraju. Około godz. 
21.00 przewidywane było lądowanie Ojca 
Świętego i przeprowadzenie zgromadzo­
nej tam młodzieży przy śpiewie hymnu 
trzeciego tysiąclecia, który został napisa­
ny przez Jacka Sekulskiego do psalmu 
króla Dawida Bramy podnieście swe 
szczyty, unieście się odwieczne podwoje, 
aby mógł wkroczyć Król chwały..
Do bezpośredniego spotkania jednak nie 
doszło. Ojciec Święty przelatując śmi­
głowcem w drodze do Gniezna, trzykrot­
nie okrążył zbudowaną w kształcie ryby 
bramę i zgromadzoną wokół niej kilku­
nastotysięczną grupę młodzieży. Bezpo­
średnio po przelocie odtworzono młodzie­
ży taśmę z nagraniem przemówienia Ojca 
Świętego skierowanym do uczestników 
tego spotkania, w którym Jan Paweł ape­
lował: „Nie lękajcie się iść w przyszłość 
przez Bramę, którą jest Chrystus. Wierz-

cie Jego słowom, wierzcie Jego miłości. 
W Nim jest nasze zbawienie. Zanieście 

przyszłym pokoleniom świadectwo 
wiary, nadziei i miłości. Bądźcie 
wytrwali. Nie wystarczy przekro­
czyć próg, trzeba iść w głąb”. Da­
lej zachęcał: „Idźcie wiernie drogą 
Chrystusa w nowe czasy”, przypo­
minając, że „Chrystus jest Bramą 
ale także Drogą, Prawdą i Życiem”. 
Ojciec Jan Góra - organizator spo­
tkania był bardzo szczęśliwy, po 
spotkaniu powiedział: „... gdyby 
Ojciec Święty nie zaakceptował 
naszej inicjatywy, to by tu nie przy­
leciał. Nie dość, że był, że dał swo­

je przesłanie - nie tylko napisane - ale sam 
je wygłosił, dał jeszcze krzyż i świecę”. 
Po całonocnym czuwaniu młodzież uda­
ła się do Gniezna, niosąc relikwie Świę­
tego Wojciecha. Do bezpośredniego spo­
tkania Jana Pawła II z młodzieżą doszło 
po zakończeniu centralnych uroczystości, 
gdy Papież wywołany okrzykami i śpie­
wem wyszedł na balkon rezydencji me­
tropolity gnieźnieńskiego w towarzystwie 
nuncjusza apostolskiego w Polsce abp. 
Józefa Kowalczyka i abp. Henryka Mu­
szyńskiego. Zgotowano Mu olbrzymią 
owację. Ojciec Święty zapytał: „Coście 
wczoraj robili? Przez bramę żeście prze­
chodzili”. Uczestnicy Apelu złożyli Ojcu 
Świętemu meldunek ze spotkania i powtó­
rzyli najważniejszy fragment wczorajsze­
go apelu: „Uroczyście uznajemy i ogła­
szamy, że naszym Panem i Zbawicielem 
jest Jezus Chrystus”. Potwierdzili, że po­
czuwają się do obowiązku „przyjęcia, sze­
rzenia i przekazania następcom depozytu 
wiary”, otrzymanego od pokoleń Pola­
ków. Na zakończenie spotkania Ojciec 
Święty udzielił młodzieży apostolskiego 
błogosławieństwa. Część młodzieży spe­
cjalnym pociągiem udała się do Pozna­
nia, gdzie pod Poznańskimi krzyżami, w 
miejscu upamiętniającym bohaterski pro­
test robotników Poznania w czerwcu 1956 
r. spotkali się ponownie z Papieżem. Od­
było się tutaj największe z modlitewnych 
spotkań Jana Pawła II z polską młodzieżą, 
podczas tegorocznej pielgrzymki, na za­
kończenie którego Ojciec Święty zachę­
cał ich gorąco dojak naliczniejszego przy­
jazdu do Paryża na Światowe Dni Mło­
dzieży- Elżbieta OLSZAK

WIR0WKE DLA DZIECI... PROPONUJE MARIA RYSIAK

Hasła do „wirówki”:
1. Drapieżny kot w prążki, 2. 
Zwierzę z bardzo długą szyją, 
3. Gatunek zająca, 4. U Di­
sneya - to Miki, 5. Dziecko sło­
nia, 6. Krętoroga górska anty­
lopa, 7. Chodziła po desce, 
opowiedzieć Wam jeszcze?, 8. 
Rozumny ssak morski.

Życzymy miłej zabawy.
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WŁASNYM GŁOSEM Z... PROVENCE

bęk/ o mmmmme
Daleko za rzeką polew,
W środku Lasu Bajkowego
Yla Polanie Szmaragdowej 
Krośnie wielkie, stare (Drzewo.

W grubyw pniu są drzwi ukryte,
Ogrowna to tajewnica, 
Za nimi schodki ■alutkie
I wielka kawienna piwnica;

Wlleszka taw ■ądry czarodziej, 
który zaklęcia zna ws^ystki^e, 
ula księgi magiczne, uczone,
I w skrzyni - Gzapkę Yliewidkę;

Gdy taką czapkę nałoży
I powie tajewne zaklęcie, 
Wnet staje się niewidzialny
i wchodzi, gdzie zechce, wszędzie.

Gdy kiedyś spotkaw go w lesie 
Tporozwawiaw z niw chwilkę, 
Poproszę go bardzo ładnie 
o taką Gzapkę Yliewidkę.

Ptaki wnie nie zobaczą, 
Więc wejdę do ich gniazdek, 
zwierzęta będę podglądać 
(Do lisich norek zajrzę.

Przyjdę do dowu cichutko, 
Ylikt wnie nie będzie widzieć, 
Wejdę, gdzie wi nie wolno, 
Będę w kąciku siedzieć.

Wsz^yscy się będą dziwić, 
Bo wszystkiego się dowiew,
Go kto robił, co wówił, 
Yla drugi d^ień iw powiew.

Jł wtedy każdy zechce, 
Jak ja takiej czapki zażądać.
Więc woże jednak lepiej, 
Ylikogo nie podglądać.

(Dobrze, że jest tylko jedna

?olana Szmaragdowa, 
jedna Gzapka Yliewidka,

Którą Gzarodziej schował...

Anna MALINOWSKA

Tak, tak, to nie błąd 
korekty, dziś rzeczywi­
ście pragnę się podzielić 
nie ty le własnymi myśla­

mi, co wrażeniami z pięknej Prowansji, 
gdzie spędziłem prawie cały ubiegły mie­
siąc na wędrówkach po francuskich Al­
pach. Oczywiście zobaczyłem tam nie 
tylko góry, lecz także legendarną Marsy­
lię i morze, a to już dzięki wiernemu czy­
telnikowi „Głosu Katolickiego”, panu 
Marianowi Satoremu, chłopakowi z Krze­
pic - jak sam o sobie powiada - który od 
40 lat mieszka w tamtym regionie.
Jego bezinteresownej gościnności i 
uprzejmości wiele zawdzięczam, za co z 
tego miejsca serdecznie dziękuję.
Faktycznie miałem okazję ujrzeć nie tyl­
ko góry i morze i przekonać się osobiście, 
że Europa Zachodnia też jest ładna, ale 
zobaczyłem również prawdziwą fran­
cuską wieś, która robi wrażenie znacznie 
zamożniejszej niż mój Laskowiec. Ponad­
to spostrzegłem, że francuscy konserwa­
torzy zabytków dbają w sposób bardziej 
zdecydowany o zachowanie stylu zabu­
dowy historycznych osad, wiosek i mia­
steczek Prowansji, czego nie można nie­
stety powiedzieć o rozwichrzonej, albo 
raczej zeszpeconej, ludowej architekturze 
polskiej prowincji, która w sposób nie 
zawsze usprawiedliwiony wojennymi ka­
taklizmami zatraciła, zwłaszcza w ostat­
nim półwieczu swój narodowy charakter 
na rzecz pseudonowoczesności.
Nie da się ukryć, że z zazdrością spoglą­
dałem na ład, porządek i logikę urbani­
styczną południowej Francji. Jednakże, 
mimo, iż Prowansjajestjednym z najpięk­
niejszych zakątków na ziemi, bliższym 
memu sercu pozostanie swojski krajobraz 
Mazowsza, którego majowa zieleń jest 
bezkonkurencyjna w Europie, acz ze 
smętkiem, choć szczerze muszę przyznać, 
że chyba Monte Carlo przewyższa uroczą 
Zduńską Wolę, Toulon - Żyrardów, 
a Tourves - Szadek w województwie sie­
radzkim. Szczególnych doznań dostarczył 
mi wspaniały widok sanktuarium Nótre 
Dame de la Salette. Gorąco zachęcam 
moich Czytelników do odwiedzenia tej 
świątyni położonej bardzo wysoko w al­
pejskich górach. Gwarantuję, że najbar­
dziej sceptycznego turystę i katolika 
urzeknie peregrynacja do tego cudowne­
go miejsca. I tam rzecz jasna spotkałem 
moich kochanych rodaków, których wszę­
dzie można zobaczyć ostatnio na wędrow­
nych szlakach Europy. Nadrabiamy pół­
wiekowe zaległości. Polacy z regionu Pro­
wansji upodobali sobiejednak najbardziej 
małą kapliczkę położoną w masywie gór­
skim zwanym La Sainte Victoire. Co roku 

w poniedziałek Zielonych Świąt spoty­
kają się tam Polacy z okolic Marsylii ze 
swymi francuskimi przyjaciółmi z orga­
nizacji les Amis de Sainte Victoire z sie­
dzibą w Aix de Provence. Stowarzysze­
nie to w czasie stanu wojennego niosło 
ofiarną pomoc naszym rodakom w kraju. 
Prezes tej organizacji Paul Jourdan otrzy­
mał w roku 1986 podczas pobytu w San­
tiago de Compostella w Hiszpanii kopię 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej od 
naszego rodaka płk. Stanisława Śliwiń­
skiego, który w czasie ostatniej wojny 
prowadził w tamtym rejonie działalność 
wywiadowczą na rzecz aliantów. Szczę­
śliwie zakończoną. Obraz został właśnie 
umieszczony w małej kapliczce na Świę­
tej Górze Zwycięstwa i co roku pielgrzy­
mują doń nasi rodacy zamieszkali w Pro­
wansji, by oddać pokłon Królowej Pol­
ski. Tak było i w te Zielone Święta. Z tym, 
że tego roku i ja miałem zaszczyt uczest­
niczyć wraz z małżonką w uroczystej 
Mszy św. celebrowanej przez polskiego 
kapłana z Marsylii - proboszcza ks. Ry­
szarda Biernata. Serdecznie pozdrawiam. 
Potem wszyscy zasiedli do wspólnej we­
sołej uczty kulinarnej, dzieląc się wzajem­
nie przyniesionymi z domu przysmaka­
mi. Po dwugodzinnej wspinaczce na 
szczyt wzgórza apetyty dopisywały. Po­
konany trud, urok podalpejskich wido­
ków, a z drugiej strony morskiego wybrze­
ża rodzi przedziwne poczucie braterstwa 
i sympatii między ludźmi. Wcale się nie 
dziwię, że z roku na rok przybywa na tę 
górską majówkę coraz więcej rodaków 
spragnionych więzi i duchowej spójni z 
braćmi. Wdzięczna jest ta nowa tradycja 
emigracyjnego środowiska w dalekiej i 
pięknej istotnie Prowansji. I chyba poży­
teczna, albowiem jak się zorientowałem, 
nasi rodacy na obczyźnie żyją na codzień 
w dość dużym odosobnieniu i rozprosze­
niu, wzajemnie wobec siebie często nie­
ufni, rzekłbym nawet przesadnie zdezin­
tegrowani i zupełnie wobec siebie bez 
powodu podejrzliwi. To chyba jakaś po­
zostałość po dawnych czasach. Dopiero 
na szczycie tej góry pojąłem jaką ważną 
rolę pełni w stosunku do tych osób Pol­
ska Misja Katolicka we Francji.
Ale wszystko co piękne krótko trwa. Aby 
zdążyć do Kraju w przeddzień pielgrzym­
ki Ojca Świętego, gnałem co koń (mecha­
niczny) wyskoczy przezAlpy francuskie, 
włoskie, austriackie i szwajcarskie, z krót­
kimi przerwami na posiłek i małą drzem­
kę, cały dzień i noc, i dzień. Wszędzie 
pięknie, ale w Polsce najpiękniej. I w La- 
skowcu po prostu cudownie.

Karol BADZIAK

6-13 lipca 1997 11



GŁOS KATOLICKI Nr 26

PUNKT WIDZENIA
HISTORIA 

NA ŚMIETNIKU
A przecież zwykło się mówić raczej o 
śmietniku historii, na który trafiają - chcia- 
łem napisać „bezpowrotnie”, ale... - idee 
kompromitujące i dziesiątkujące ludzkość. 
Ostatnio wysyłaliśmy tam w euforii, a 
okazuje się, że trochę zbyt naiwnie - ko­
munizm. Ale kto mógł przypuszczać, iż 
już w 1997 roku jawni komuniści i to na 
drodze w pełni demokratycznej znajdą się 
w rządzie... francuskim. Cóż, nie zbada­
ne okazują się wyroki historii i siła przy­
zwyczajenia.
Ale powróćmy do sytuacji odwrotnej czyli 
takiej, kiedy to sama historia - w formie 
gazetowych literek, odezw, marzeń naro­
dów, dziejowych szans i zawirowań, i 
wielkich emocji - a pisana na bieżąco i na 
kolanie, i pod wpływem chwili - trafia na­
gle na wysypisko lub prosto w ogień pie­
ca i zapomnienia. I może to lepiej? Opa­
dają bowiem emocje, czas goi bolesne 

rany, odchodzą ci, którzy czuli wzajemną, 
a słuszną zapewne nienawiść. Następuje 
naturalne oczyszczenie przedpola dla no­
wych wydarzeń, pokoleń, dla nowej na­
dziei, że tym razem prawda zatryumfuje, 
a pokój będzie trwały, a może i sprawie­
dliwy. Powie ktoś doświadczony i znają­
cy historię, a może i naturę ludzką - uto­
pia. Ale przecież sceptycyzm nie zwalnia 
wcale z obowiązku dążenia ku dobru po­
wszechnemu nawet najbardziej odległe­
mu. Więc czy nie powinno się czasami, 
wręcz w ramach higieny dziejowej i po­
rządków w szafie odciążać historię z przy­
padkowego, doraźnego, choć jakże jesz­
cze wciąż łapiącego za serce swym dru­
kiem papieru? Ale herezje wygaduję, po­
wie ktoś. A ja odpowiem jednak uparcie 
- nie każda historia, choć zapisana i za­
chłannie, z wypiekami na policzkach roz­
czytywana w owych dniach nadziei wy­
trzymała próbę i czasu, i prawych inten­
cji. Płomienne manifesty zwykle przera­
stają i swoich autorów, i uniesione tłumy. 
I po kilku latach bohaterzy z pierwszych 
stron gazet robią się jakby mniejsi. I gdy 
tak ścisnąć w garści naszej przeszłości te 
ostatnie naście, a może i dziesiąt lat zapi­
sanych maczkiem na gazetowym, pożół­
kłym papierze to nagle okaże się, iż tak- 
strasznie mało pozostanie nam z tego 
prawdy, białych kruków, wielkości. 
Kogóż dodamy do samotnej postaci „na­
szego” Ojca Świętego, do Tego, którego 
jest namiestnikiem? Ile nazwisk, ile wy­
darzeń? Białe kruki, unikalne egzempla­

rze. Więc może i lepiej spuścić na resztę 
zasłonę niepamięci, a czasem i miłosier­
dzia. A wzniosłe, bulwersujące strzępy 
tamtych dni i naszych nimi wzruszeń nie­
gdysiejszych zachować tylko w zakamar­
kach pamięci niepisanej, w legendach, ba­
śniach. Wszak pamiętamy zwykle chwile 
piękne. No chyba, że ktoś nie jest estetą. 
A zatem? Czy przepuścić te gazetami pi­
sane dzieje przez sito wyłapujące jedynie 
te prawdziwie epokowe wydarzenia, za­
chowujące znaczenie autentyczne dla po­
tomnych i... rodzinnego archiwunj?
Jak świat światem, to znaczy od dobrych 
paru lat, może od sławetnego 1989 roku 
na starej wysokiej szafie w moim minia­
turowym „apartamencie” stało zapomnia­
ne, mocno przykurzone tekturowe pude­
łko - po „pampersach”. Nie wtajemniczo­
nym wyjaśniam, iż „pampersy” to... pie­
luchy jednorazówki. Jak ktoś za wysoko 
zadarł głowę psuło lekko owe kartonowe 
pudło „image”... domowników. Dla Ka­
zimierza, najmłodszego z rodu, stanowi­
ło ono zapewne stały i obojętny element 
otoczenia - było w kącie od zawsze czyli 
od jego urodzenia. Dla mnie stanowiło 
magazyn dopiero co przebytej przeszło­
ści, emocji towarzyszących najnowszej 
historii mojego kraju. W tym prowizo­
rycznym schowku były gazety, których 
nie mogłem, nie wolno mi było wówczas 
wyrzucić. Przeprowadzka majednak swo­
je prawa powtarzałem sobie, idąc w kie­
runku śmietnika taszcząc moje pudlo, 
pełne historii.

Paweł OSIKOWSKI

POLSKA-FRANCJA 
ŚWIAT

Przewodników po Paryżu jest całe mnó­
stwo, napisanych w różnych językach, 
przez różnych ludzi i pod różnymi kąta­
mi. Polaków zwiedzających Paryż zain­
teresuje być może przewodnik dosyć spe­
cjalny, wydany niedawno staraniem Insty­
tutu Polskiego w Paryżu i Uniwersytetu 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 
Jego autorem jest psycholog z wykształ­
cenia i dziennikarz z zawodu Krzysztof 
Lubczyński. Paryż był zawsze jego pasją 
i w czasie różnych lektur uświadomił on 
sobie, że brakuje - przynajmniej w Polsce 
- przewodników przybliżających mit Pa­
ryża, przypominających, jaką rolę odegrał 
on w literaturze, filmie, sztukach pięknych 
i w wyobraźni milionów ludzi, którzy 
mimo że tego miasta nigdy nie widzieli, 
to znają je jak swoje własne. Postanowił 
więc sporządzić przewodnik literacko-hi- 
storyczny po Paryżu, w którym oprowa­
dzanie po ulicach, placach, kościołach i 
pałacach wiązałoby się z prezentacją ca­
łej warstwy anegdotycznej, imaginacyjnej, 
obecnej w literaturze i sztuce. Dlatego w 
książce napisanej przez Lubczyńskiego,

pojawiają się na­
zwiska tak wiel­
kich pisarzy fran- 
cuskichjak: Dide­
rot, Voltaire, Bal­
zac, Flaubert czy 
Stendhal. Są też 
nazwiska pisarzy, 
uchodzących za

nieco mniej wybitnych, ale którzy byli i 
są niezwykle popularni: Aleksander Du- 
mas-ojciec, Eugeniusz Sue. Są też pisa­
rze polscy - bo przecież wiemy jaką rolę 
odgrywa Paryż w życiu Wokulskiego - 
bohatera „Lalki” Prusa. Pamiętamy też 
Paryż Mickiewicza i Żeromskiego. W bu­
dowaniu wyobrażeń autora przewodnika 
dużą rolę odegrało także kino: filmy Mar­
cela Carne „Komedianci”, „Bulwar 
zbrodni”, dzieła Jeana Renoira „Reguła 
gry”, „Marsylianka”, wszystkie pamięt­
ne filmy płaszcza i szpady z Jean Marais, 
„Garbus” według Fevala, filmy z Jean 
Gąbin i Michèle Morgan, których scene­
rią był Paryż. Przykładówjest wiele i dłu­
go jeszcze można by je wymieniać. 
Krzysztof Lubczyński miał zresztą tyle 
materiałów, że z części musiał zrezygno­
wać. Marzy mu się napisanie drugiej wer­
sji przewodnika, która byłaby bogatsza i 
poszerzona. Być może jego wydawca -

Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej, którym kieruje Andrzej 
Peciak, zdecyduje się kiedyś podjąć wy­
zwanie, na pewno warto.
Dodać należy, że strona graficzna prze­
wodnika Lubczyńskiego jest bez zarzu­
tu. Naprawdę doskonałe zdjęcia wykonał 
Wojciech Korsak, który Paryż wyczuwa 
jak mało kto. Jego fotografie Paryża są 
czarno-białe, mają zatem wdzięk trochę 
staromodny. Ma się nawet czasami wra­
żenie, że są to zdjęcia ukazujące nam 
Paryż z przeszłości, już nie istniejący. 
Wykonane zostały jednak na przestrzeni 
ostatnich 10 lat i są jak najbardziej aktu­
alne. Wspaniale pasują do tego, co pisze 
Lubczyński o Paryżu jako micie, o Pary- 
żujako mieście, w którym zamieszkał być 
może duch europejskiej kultury. Formą 
graficzną całości przewodnika zajmował 
się Jerzy Durakiewicz i trzeba mu bardzo 
za nią podziękować. Książka jest bardzo 
ładna, a przy tym niewielka i poręczna, i 
na pewno zmieści się w kieszeni każdego 
turysty, nie będąc dla niego specjalnym 
obciążeniem.

Przewodnik literacko-historyczny po Pa­
ryżu dostępny jest w polskich księgar­
niach w Paryżu.

Anna RZECZYCKA-DYNDAL
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Redaguje Zbigniew A. Judycki

POLSKA
■ W ostatnich latach 

ukazało się w Polsce wiele książek doty­
czących Polonii i Polaków mieszkających 
w różnych krajach świata. Między inny­
mi na uwagę zasługują takie pozycje jak: 
Małgorzata Gmurczyk-Wrońska: Polacy 
we Francji w latach 1871-1914. Społecz­
ność polska i jej podstawy materialne, 
Wyd. «Neriton», Warszawa 1996, s. 296; 
Andrzej Nils Uggla: Polacy w Szwecji w 
latach II wojny światowej, Wyd. Uni­
wersytetu Gdańskiego, Gdańsk 1996, s. 
312; Edward Walewander: Życie dla po­
jednania, Lublin 1997, s. 96; Edward 
Walewander (wybór i wstęp): Polacy w 
Estonii mówią o sobie, Lublin 1997, s. 
222; Tadeusz Radzik: Polska Macierz 
Szkolna za Granicą, Lublin 1995, s. 204; 
Wiesław Stefańczyk: Język Polonii 
węgierskiej, Kraków 1995, s. 138; Jadwi­
ga Plewko: Duszpasterstwo Polonii w 
procesie jej integracji ze społeczeń­
stwem kanadyjskim (1875-1988), Lu­
blin 1995, s. 464; Zbigniew Wójcik : 
Ignacy Domejko. Litwa-Francja-Chile, 
Warszawa-Wrocław 1995, s. 636 ; Wła­
dysław S. Kucharski: Związek Polaków 
w Austrii «Strzecha» 1894-1994, Lu- 
blin-Wiedeń 1996, s. 283; Zdzisław Mal­
czewski: Obecność Polaków i Polonii w 
Rio de Janeiro,Lublin 1995, s. 350 ; Sta­
nisław Ciesielski: Polacy w Kazachsta­
nie w latach 1940-1946. Zesłańcy lat 
wojny; Wrocław 1996, s. 314; Henryk 
Chałupczak: Szkolnictwo polskie w 
Niemczech 1919-1939, Lublin 1996, s. 
298; Jan Mazur: Kształcenie sprawno­
ści komunikacyjnej Polaków ze Wscho­
du, Lublin 1995, s. 257; Maria Danile- 
wicz-Zielińska: Książka i czytelnictwo 
polskie w Wielkiej Brytanii. Szkice, 
Warszawa 1996, s. 230; Józef Buszko: 
Polacy w parlamencie wiedeńskim 
1848-1918, Warszawa 1996, s. 464.

USA
■ Pod koniec maja br. odbył się na Co­
lumbia University w Nowym Jorku V 
Zjazd Nauczycieli Polonijnych i Działa­
czy Oświatowych, który zgromadził 195 
uczestników. Honorowym gościem Zjaz­
du był prof. Andrzej Stelmachowski - pre­
zes Stowarzyszenia «Wspólnota Polska». 
W swoim przemówieniu powiedział m.in. 
Dla mnie osobiście, obecny zjazd był or- 
gomnie ciekawą lekcją rozpoznawczą, 
pokazującą stan szkolnictwa polonijnego 
w USA, stan ducha nauczycieli i proble­
mów z jakimi się borykają. Uwidocznił się 
też wpływ nowej fali nauczycieli na roz­
wój tegoż szkolnictwa.

WIELKA BRYTANIA
■ Od zakończenia II wojny światowej 
mieszka i pracuje w Wielkiej Brytanii 
wybitny polski historyk sztuki prof. Je­
rzy Zamecki.

Jerzy Żamecki urodził się 12 września 
1915 w Starej Osocie (Ukraina). W okre­
sie II wojny światowej walczył jako star­
szy grenadier 3. Pułku I Dywizji Grena­
dierów we Francji 1939-1940. Wzięty do 
niewoli uciekł i przedostał się do Hiszpa­
nii (obóz w Miranda de Ebro) a następnie 
do Wielkiej Brytanii, gdzie do 1945 słu­
żył w Wojsku Polskim. Studia z zakresu 
historii sztuki odbył na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie (1933-1938), 
a studia doktoranckie na University of 
London. Asystent Zakładu Historii Sztu­
ki Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie 1936-1939; bibliotekarz w Cour- 
tauld Institute Universiiy ofLondon 1950­
1959; profesor University of Oxford 
1960-1961; wykładowca a następnie pro­
fesor University of London 1960-1982; 
wicedyrektor Courtauld Institute Univer­
sity of London 1963-1974; emerytura 
1982. Konsultant Enciclopedia dell' Arte 
Medievale w Rzymie 1991; współpracu­
je z Akademią Brytyjską nad Corpus of 
Romanesque Sculpture of the British Is­
les 1988. Autor licznych artykułów, re­
cenzji, tłumaczeń oraz książek m.in.:£n- 
glish Romanesque Sculpture 1066-1140 
1951, Later English Romanesque Sculp­
ture 1140-1210 1953, English Romane­
sque Lead Sculpture 1957, The Early 
Sculpture ofEly Cathedral 1958, Gisle­
bertus, Sculptor ofAutun (wydanie fran­
cuskie 1960, angielskie i amerykańskie 
1961, niemieckie 1962), Romanik. Belser 
Stilgeschichte 1970, (tłum. japońskie 
1979), Romanik, Gotik, Byzanz 1986, The 
Monastic Achievement 1972 (tłum. nie­

mieckie 1975, węgierskie 1986), Art ofthe 
Medieval World 1975 (tłum. chińskie 
1991), Studies in Romanesque Sculpture 
1979, Romanesque Lincoln 1988, Further 
Studies in Romanesque Sculpture 1992. 
Członek: Society of Antiąuaries (wicepre­
zes 1968-1972) 1954-, British Academy 
1968, Institute for Advanced Study w 
Princeton 1966, Polskiej Akademii Umie­
jętności (członek zagraniczny) 1992, Pol­
skiej Akademii Nauk (członek zagranicz­
ny) 1994. Doktor honoris causa: Univer­
sity of Warwick 1978, University of East 
Anglia 1981, University of Dublin 1984. 
Odznaczenia: Commander of the British 
Empire (CBE), Krzyż Walecznych (2x), 
Croix de Guerre, Złoty Krzyż Zasługi, 
Gold Medal (Society of Antiąuaries).

NIEMCY
■ W Bawarskiej Bibliotece Narodowej 
w Monachium znajduje się wiele poloni­
ków. Do najcenniejszych możemy m.in. 
zaliczyć: wydane w 1540 r. w Krakowie 
Historie rozmaite z rzymskich i z innych 
dziejów wybrane; z końca XIV wieku 
Traktat ożyciu aktywnym i kontemplacyj­
nym dedykowany polskiej Królowej Ja­
dwidze oraz modlitewnik Marysieńki So- 
bieskiej

■ Polska Rada Społeczna oraz Dom 
Sztuki Bethanien przy współpracy orga­
nizacji polonijnych zorganizowali w Ber­
linie cykl imprez pod wspólnym tytułem 
«U siebie na obczyźnie», prezentujących 
dorobek polskich artystów tworzących w 
Niemczech. W berlińskiej siedzibie so­
cjaldemokratów - Domu Willi Brandta - 
otwarto wystawę ponad 20 artystów z ró­
żnych dziedzin sztuki m.in. Marioli Bril- 
lowskiej (laureatki głównej nagrody na 
festiwalu filmowym w Oberhausen), Zbi­
gniewa Rybczyńskiego - zdobywcy Oska­
ra), aktora, reżysera i scenografa Henry­
ka Baranowskiego (Forum Polonijne).

INDONEZJA
■ Z inicjatywy dwóch indonezyjskich 
katolików zostało założone w Dżakarcie 
Koło Przyjaciół Fundacji Jana Pawła II. 
W styczniu br. członkowie Koła zostali 
zaproszeni do Rzymu, gdzie Jan Paweł II 
przyjął ich na prywatnej audiencji.

ŁOTWA
■ Rada Miejska Daugavpilsu podjęła 
decyzję o utworzeniu Centrum Kultury 
Polskiej w oparciu o działający już Dom 
Polski «Promień». Zabezpieczono środki 
finansowe na działalność i utrzymanie 
budynku. Dom Polski został kupiony 
przez społeczność polską Daugavpilsu w 
1932 roku. Podczas wojny zabrały go 
władze sowieckie. Na początku lat dzie­
więćdziesiątych rząd łotewski zwrócił go 
Związkowi Polaków na Łotwie (Biuletyn 
WP)
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7.07.97 doli typolonia
PONIEDZIAŁEK 7.07.97

15.30 Alfabet rzek polskich - „H” jak Hoczewka; 
15.50 ....swego oi e znacie...” Katalog zabbtków: 
Złotoryja - Fara; 16.00 „Adampol - Poloeezkoy" - 
film dok. a. Laeza (1); 16.30 .Spisz” - relacja z 
przeglądu zespołów regionalnych w Nidzicy; 
17.00 Toieexpross; 17.15 Bractwo przygody i 
zabawy - dla dzieci; 17.45 arzyżówka szczęścia
- teletureiej; 18.15 „Dajcie to ea pierwszą stronę” 
(23/52) - „Debata” - serial; 19.15 Program roz­
rywkowy; 19.40 Dobranocka; 20.00Wiadomości;
20.30 CZARNE, BIAŁE IW KOLORAE: „Okolice 
spokojnego morza” - film polski; 21.50 Program 
rozrywkowy;22.15 Dziennik telewizyjny - pr. J. Fe­
dorowicza; 22.30 Panorama; 23.00 „Dyplomy i 
medale”: „Dwie Marie” - film dok. C. Hamer; 
24.00 Muzyka w pałacach, zamkach, dworkach i 
ogrodach: J.S. Bach -1 Suita orkiestrowa C-dur; 
0.30 „Spisz” - relacja z przeglądu zespołów re­
gionalnych w Nidzicy; 0.50 Wiadomości; 1.00 
„Dajcie to na pierwszą stronę” cz. 23/52

WTOREK 8.07.97
7.05 Teledyski na życzenie; 7.15 Salon lwowski
- aazimierz Górski - film dok. W. Stępińslkego;
7.30 „Podwieczorek” - program rozr.; 8.30 Wia­
domości; 8.45 Teledyski na życzenie^^ Alfa­
bet rzek polskich - „H”jak Hoczewka;9.20 „..^swe­
go nie znacie...” aatalog zabytków: Złotoryja - 
Fara; 9.30 Na polską nutę - pr. dla dzieci; 10.00 
„Dajcie to na pierwszą stronę” cz. 23/52 - „Deba­
ta” - serial (powt.); 11.00 „Łdampol - Polonez- 
koy” - film dok. a. Langa cz. 1 (powt.);11.30 Pro­
gram rozrywkowy (powt.); 12.00 Wiadomości;
12.15 CCAARE, BIAŁE IV/ KOOOORZi .Otolo» 
spokojnego morza” - film obyczajowy prod. pol­
skiej; 13.35 Powidoki M.Nowakowskiego:(12) 
„Muzy i zegary” - reportaż; 13.”^£51. Trojanowska
- „Chcę inaczej” - program rozrywkowy; 14.30 
Galeria pod strzechą (powt.); 14.45 W rajskim 
ogrodzie (powt.); 15.00 Panorama; 15.25 Muzy­
ka rodzima: „Kres wędrowania”; 16.00 Historia;
16.30 Zaproszenie - program W. Nowakowskie­
go; 17.00 Teleexpress; 17.15 „Podróż za jeden 
uśmiech” (4/7) - „Grzybobranie” - serial; 17.45 
arzyżówka szczęścia - teleturniej; 18.15 „Zespół 
adwokacki”( 3/13) - serial polski; 19.15 Program 
rozrywkowy; 19.40 Dobranocka; 20.00 Wiadomo­
ści; 20.30 „Bllsko coraz bliżej” (2/10) - „Przyjadę 
na ślub. Rok 1870” - serial polski; 21.45 „Tło, które 
mówi” - film dok. a. Langa; 22.05 „Bohater w al­
fabecie” - program W. Nowakowskiego; 22.30 
Panorama; 23.00 „Polonia po meksykańsku” - 
reportaż E. Sitek; 23.30 Rozmowy, rozmówki: 
„Moje spotkania” • M. Ostrówka; 24.00 Muzyka 
w pałacach, zamkach...; 0.30 Zaproszenie - pr. 
W. Nowakowskiego. 0.50 Wiadomości; 1.00 „Ze­
spół adwokacki” (3/13) - serial polski.

ŚRODA 9.07.97
7.05 Labirynty kultury; 7.25 Z archiwum i pamię­
ci (powt.); 8.30 Wiadomości; 8.45 Teledyski na 
życzenie. 9.00 Muzyka rodzima: „Kres wędrowa­
nia”; 9.30 „Podróż za jeden uśmiech” ( 4/7) - 
„Grzybobranie” - serial dla młodych; 10.00 We­
spół adwokacki”(3/13) - serial; 11.00 Historia 
(powt.); 11.30 Program rozrywkowy; 12.00 Wia­
domości; 12.15„Blisko coraz bliżej” (2/10) - „Przy- 

^^dę na ślub. Rok 1870” - serial polski; 13.30„Tko, 
które mówi” - film dok. a. Langa; 13.50 „Bohater 
w alfabecie” - program W. Nowakowskiego; 14.10 
Auto-Moto-alub; 14.30 Rody polskie; 15.00 Pa­
norama; 15.30 Historia obyczaju: „„Mój dom - moja 
twierdza” cz. 1 - Alliance; 15.50 Zmierzch emi­
gracji - rozmowy paryskie cz. 2 - film dok.; 16.30 
Auto-Moto-alub - magazyn sportów motorowych; 
17.00 Teleexpress; 17.15 Szafiki - dla dzieci;
17.45 K^zyżówa sszzęśśia - teleturniej; 18/.5 
TEATR TELEWIZJI: J.Mortimer, Brian Cooke - 
„Komedia sytuacyjna”; 19.15Program rozrywko­
wy; 19.40 Dobranocka: „Cypisek, syn Rumcaj- 
sa”; 20.00 Wiadomości; 20.30 ADAPTACJE LI­
TERATURY: „Nocne ptaki” - film fab. prod. pol­
skiej; 21.40 Program rozrywkowy; 22.30 Pano­
rama; 23.00 Ze sztuką na Ty: „Muzyczny prze­
wodnik po arakowie”; 24.00 Muzyka w pałacach, 
zamkach...; 0.30 Auto-Moto-alub;0.50 Wiadomo­
ści; 1.00 TEATR TELEWIZJI: J. Mortimer, Brian 
Cooke - „Komedia sytuacyjna”.

CZWARTEK 10.07.97
7.05 Auto-Moto-alub; 7.25 Program rozrywkowy; 
7.50 Gooj^ a dzisją^a Muuzyczej j cedyni; 8.33 
Wiadomości; 8.45 Teledyski na życzenie; 9.00 
Historia obyczajów: :Mój dom - moja twierdza” 
cz. 1 AlKance; 9.20 Szafk - dla dzieci; 9.50 Wiel­
ka miłość Balzaka” (4/7) - serial polsko-francu­
ski; 11.00 „Zmierzch emigracji - rozmowy pary­
skie” cz. 2; 11.30 Program muzyczny; 12.00 Wia­
domości; 12.15 ADAPTACJE LITERATURY: 
„Nocne ptak” - film polski; 13.25 Program roz­
rywkowy; 14.30 „Wadzą sąsiedzk gdzie suseł sie­
dzi” - film przyrodniczy; 15.00 Panorama; 15.30 
Credo - magazyn katolicki^ 6.00 „Oddział tere­
nowy” - reportaż M. Stacharskiego; 16.30 Labi­
rynty kultury; 17.00 Teleexpress; 17.15 „Przyja­
ciele wesołego diabła” (1/5) - „Latające niedźwie­
dzie” - serial dla młodych; 17.45 Wielka Gra - 
teleturniej; 18.35 „Pole niczyje” (2) - serial polski; 
19.40 Dobranocka; 20.00 Wiadomości; 20.30 TE­
ATR SATELITARNY: I. Bresan - „Przedstawie­
nie Hamleta we wsi Głucha Dolna”; 22.30 Pano­
rama; 23.00 - film dok. A. Savidis-
Gnilańskiej; 23.25 ^^c^f^^c^^yć wiatr” - film dok.; 
24.00 Muzyka w pałacach, zamkach, dworkach...: 
„Przeboje Straussów w Łańcucie” cz. 1; 0.30 La­
birynty kultury; 0.50 Wiadomości; 1.00 „Pole ni­
czyje” (2) serial polski (powt.)

PIĄTEK 11.07.97
7.05 „Polonia po meksykańsku” - reportaż E. Si­
tek; 7.35 Program rozrywkowy; 8.30 Wiadomo­
ści; 8.45 Teledyski na życz^^i^; 9.00 Credo - 
magazyn katolicki; 9.30 „Przyjaciele wesołego 
diabła” (1/5) - „Latające niedźwiedzie” - serial; 
10.00 „Pole niczyje” (2) - serial; 11.00 „(Oddział 
terenowy” - reportaż M.Stacharskiego; 11.30 Pro­
gram muzyczny; 12.00 Wiadomości; 12.15 „Bia­
ła wizytówka” (5/6) - „ub przed pałacem” - serial 
poi.; 13.15 „Krzyżacy” - film dok. A.Savidis-Gni- 
lańskiej; 13.40 Zobaczyć wiatr” - film dok. M.No- 
wickiego; 14.10 Program rozrywkowy; 14.30 Fe­
stiwal w aaęimieręu - reportaż; 15.00 Panorama;
15.30 Zwyczaje i obrzędy: „Wesele szczawnic­
kie” (1) - „Obigrowka”; 16.00 Program dokumen­
talny; 16.30 Hity satelity; 17.00 Teleexpress;
17.15 „Ala i Aa” - d di dziezi
17.30 „Mazi w Gondolandii” - lekcja j. polskiego 
dla dzieci; 17.35 „Tata, a Marcin powiedział...”: 
„Wolność prasy”; 17.45 Wielka Gra - teleturniej; 

18.35 „KKa¡taa Soow an tropiee”^)) „Upr^^j’rj^y 
morderca” - serial; 19.05 Salonowe potyczki - F. 
Starowieyski; 19.40 Dobranocka; 20.00 Wiado­
mości ; 20.30 „Biała wizytówka” (6) - „Zarząd przy­
musowy” - serial; 21.30 Z archiwum i pamięci;
22.30 Panorama; 23.00 apmeZianci: „Zawodo­
wiec” - film dok. M. Piestraka; 23.35 „Widzenie” - 
pr. poetycki; 24.00 Muzyka w pałacach, zam­
kach... : „Cencerti Grossi J.F. Haendla”;0.30 Hity 
satelity; 0.50 Wiadomości 1.00 „kapitan Sowa na 
tropie” (2/8); 1.30 Salonowe potyczki - F. Staro­
wieyski.

SOBOTA 12.07.97
7.05 Zaproszenie - program krajoznawczy W. 
Nowakowskiego; 7.25 Galeria pod strzechą: J 
ojca na syna - kowalstwo artystyczne”; 7.40 Hity 
satelity; 8.00 Piosenki na temat - pr. rozryw.; 8.20 
„Łla i As” - dla dzieci; 8.35 Mazi w Gondolami - 
lekcja j. polskiego dla dzieci; 8.40 Szafiki - dla 
dzieci; 9.15 W rajskim ogrodzie - Zima; 9.30 Wia­
domości; 9.50 Teledyski na żyzzenie;10.00 BRA­
WO! HIT!; 13.00 Wiadomości; 13.15 Rody pol­
skie: Tyszkiewiczowie cz. 1 - reportaż J. Nowa­
kowskiej; 13.45 „Profesor i gołębie” - film dok. M. 
Łukowskiego; 14.15 aINO FAMILIJNE: „Dwa 
światy”(21/26) - serial austerl^ko-polski; 14.40 
„Widget” (26) - serial dla dzieci; 15.15 alechdy i 
bajania: Jak kowal śmierć przechytrzył”; 15.40 
„Nagra” - film dok. B. Pawicy i M.Jez¡en¡ckiezo;
16.30 Piosenki na temat - pr. rozryw.; 17.00 Te­
leexpress; 17.20 SPORT A SATELITY: X Świa­
towy Polonijny Turniej Tenisowy w Sopocie; 18.30 
„Wielka miłość Balzaka” 4/7 - „Komedia ludzka” - 
serial; 19.40 Dobranocka; 20.00 Wiadomości;
20.30 „Lepiej być piękną i bogatą” - komedia; 
22.05 Program rozrywkowy; 22.30 Panorama; 
23.00 „Świa masei 1goPraźź¡” i Kancei! (33 
Studencki Festiwal Piosenki -1); 23.45 „Ballada 
o Januszku”(2) - „W pogoni za kwiatem życia” -

NIEDZIELA 13.07.97
7.05 „„Wielka miłość Balzaka” 4/7 - „Komedia ludz­
ka”; 8.00 Słowo na ni^zielę;8^^5 „Kiedyś Dzid- 
kowski, dziś aandler” - reportaż; 8.25 Folkowe 
nuty: „Rivendell”; 8.50 „W krainie czarnoksiężni­
ka Oza” (7) - serial; 9.15 Zaproszenie - program 
krajoznawczy W. Nowakowskiego; 9.35 NIE­
DZIELNE Muzykowanie: „Wenecki barok w 
warszawskim zamku”; 10.25 Teledyski na życze­
nie; 10.35 „Listy w butelce” (2) - „Kiasa” - film 
dok. o. Baranowskiego; 10.55 auchnia polska; 
11.15TEATR FAMILIJNY: B. Krupska - „Sceny z 
żyda smoków”; 11.50 Wszystko gra; 12.05 Szko­
ta na wesoło - dla dzieci; 12.30 Skarbiec - maga­
zyn hist-kult.; 13.00 Pieprz i wanilia: Tropem zła
- „Tajemnica Machu Picchu”; 13.30 Biesiady 
mazurskie; 14.00 Spotkanie z profesorem Zi- 
nem: „Miasto zwane arakowem (2) - „Mechani­
ka zmian”; 14.20 Sceny domowe: „Kapitał; 14.40 
Pałace i dwory Rzecęypospoi¡tej; 15.00 araina 
Uśmiechu - program a. aowalsaiezp; 16.00 BIO­
GRAFIE: „Nie lubię lustra” - portret W. Wiesio­
łowskiego - film dok. A. Dzięgiela; 17.00 Teie- 
expr^^s; 17.15 „Prawdziwe przygody profesora 
Thompsona” - dla dzieci; 17.40 „Jak cudne są 
wspomnienia” (2/7) - „W szponach namiętności”
- program S. Janickiego; 18.40 Program rozryw­
kowy; 19.15 „A to Polska właśnie” - program roz­
rywkowy; 19.40 Dobranocka; 20.00 Wiadomo­
ści; 20.20 „PotopT! - film polski, reż. J. Hoff­
man, 22.55 Panorama; 23.25 SPORT A SATE­
LITY; 0.10 „Świat naszej wyobraźni”.
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PONIEDZIAŁEK 14.07.97
7.15 Zaproszenie - próg. W. NawaOkwskjfjgo; 
7.35 BIOGRAFIE: „Nie lubię lustra” - poSren W. 
Winlsiolłsaskings - film dok. a. Dzięgiela 8.30 
Wiadomości; 8.45 Teledyski na życennin; 9.00 
asycepjn i obrzędy: „Wesele szczawnickie” ce. 
1 „Obigroaka”; 9.30 Flp i Fs; 9.45 Maei a Ron- 
dolandii - lekcja j. poi. dla dzieci; 9.50 Tata, a 
Marcin powiedział...”;0.00 „Kapitan Soaa na tro­
pie” (2); 10.30 Salonowe potyceki - F. Starowiey­
ski (post.) 10.55 Program dokumentalny; 11.25 
Gorąca dziesiątka Muzycznej Jedynki; 12.00 
Wiadomości; 12.15 .Potop” (1) - film fab. prod. 
poi. reż. J. Hoffman; 15.00 Panorama; 15.30 Pa­
łuckie szepty - program F. Ueięęło-Schblty;15.50 
Nie tylko Wawel - .W rezydencji biskupów war­
mińskich”; 16.00 „Wampol - Poloneekoy” - film 
dok. K. Langa (2) 16.30 Koncert eespołu .Kry­
wań” - Mrągowo ’96; 17.00 Teleexpress; 17.15 
.Bractwo preygody i eabawy”; 17.45 Wielka Rra 
- teleturniej; 18.35 „Dajcie to na pierwszą stronę” 
(24/52); 19.20 „Frtysta ceasu jesieni - W. Au- 
dziński”; 19.40 Dobranocka 20.00 Wiadomości;
20.30 CZARNE, BIAŁE I W KOGOGAE; 22.15 
Deiennik telewieyjny -J. Fedorowicza; 22.25 Pro­
gram na wtorek; 22.30 Panorama; 23.00 „„Dyplo­
my i medale”: „Deiecko z katalogu” - film dok. F. 
Albrecht; 24.00 Muzyka w pałacach, zamkach, 
dworkach i ogrodach^^ Koncert zespołu .Kry­
wań” - Mrągowo '96 (powt.) 0.50 Wiadomości; 
1.00 .Dajcie to na pierwszą stronę” (24/52);

WTOREK 15.07.97
7.05Teledyski na życzenie;7.15 Pałace i dwory 
Rzeczypospolitej; 7.30 .Kraina uśmiechu” - pro­
gram K. Koaplskieog;8.30 Wiadomości i 8.45 Te­
ledyski na życzenie; 9.00 Pałuckie seepty - pro­
gram F. Uziębło-Schulty o wynikach prac wyko­
paliskowych w okolicach Biskupina; 9.20 Nie tyl­
ko Wawel: .W rezydencji biskupów warmińskich” 
(powt.) 9.30 Szkoła na wesoło; 10.00 .Dajcie to 
na pierwszą stronę” (24/52); 10.45 ^rrtysta cza­
su jesieni - W. Rudziński” (powt.) 11.00 „Fdam- 
pol - Poloneekoy” - film dok. K. Langa (2); 11.30 
Program rozryw.; 12.00 Wiadomości; 12.15 
CZFANE, BIFEE IW KGLGAZE; 13.50 Program 
rozryw.; 14.30 Galeria pod strzechą; 14.45 W 
rajskim ogrodzie; 15.00 Panorama; 15.30 Ma­
donny polskie: .Matka Boża Dzikowska”; 16.00 
Powtórka z historii - J. Kazimierz; 16.30 Zapro­
szenie - prog. W. Nowakowskiego; 17.00 Tele­
express; 17.15 „Podróż ea jeden uśmiech”(5/7);
17.45 Wielka Rra - teleturniej; 18.35 „Zespół ad­
wokacki” (4); 19.40 Dobranocka; 20.00 Wiado­
mości; 20.30 Blisko coraz bliżej (3); 21.40 „Woj­
ny innych ludzi” - film dok. M. Bukojemskiego; 
22.05 .Bohater w alfabecie” - pragr. W. Nowa- 
kowssieeo;o2.30 Panorama; 23.00 J ziemi pol­
skiej”: .Wśród pionierów, osadników i poszuki­
waczy złota” - film dok. F. Chiczeaskiego;23.30 
Rozmowy, rozmówki: .Moje spotkania” - prof. K. 
Handke; 24.00 Muzyka w pałacach, zamkach, 
dworkach i ogrodach: .Walce Fryderyka Chopi­
na gra M. Drewnowski” /1/; 0.30 Zaproszenie - 
prog. W. Nowakowskiego (powt.) 0.50 Wiado­
mości; 1.00 „Zespół adwokacki” (4);

ŚAGDF 16.07.97
7.05 Teledyski na życzenie; 7.15 Labirynty kultu­
ry; 7.25 Z archiwum i pamięci; 8.30 Wiadomości
8.45 Teledyski na życzenie; 9.00 Madonny pol­
skie: „Matka Boża Dzikowska” - rep. J. Kołodeiej- 

czyka; 9.30 „Podróż za jeden uśmiech' (5/7); 
10.00 Zespół adwokacki ode. 410.45 Emigran­
ci: Dni Polskie - Londyn' 97 - report. M. Mro- 
zińskiej; 11.00 Powtórka z historii - J. Kazimierz;
11.30 Program rozryw.; 12.00 Wiadomości;
12.15 Blisko coraz bliżej (3); 13.20 .Wojny in­
nych ludzi”; 13.45 „Bohater w alfabecie” W. No­
wakowskiego; 14.05 Auto-Moto-Klub; 14.25 
Rody polskie - Tyszkiewiczowie (1); 15.00 Pa­
norama; 15.30 Wagary' (6); 16.00 „„Brat Maria' 
- film dok. G. Tomczaka 16.30 Auto-Moto-Klub; 
17.00 Teleexpress; 17.15 Szafiki; 17.45 Wiel­
ka Gra - teleturniej; 18.35 TEATR TELEWIZJI: 
K. Orłoś - „Tryptyk”; Dobranocka; 20.00 Wia­
domości; 20.30 ADAPTACJE LITERATURY: 
„Doktor Judym' - film fab. prod. poi.; 22.00 Pro­
gram rozryw.; 22.25 Program na czwartek;
22.30 Panorama; 23.00 Ze sztuką na Ty: „Pe­
łen guślarstwa obrzęd świętokradzki”; 23.55 
Muzyka w pałacach, zamkach, dworkach i ogro­
dach: „Arcydzieła mistrzów baroku”;0.30 Auto- 
Moto-Klub; 0.50 Wiadomości; 1.00 TEATR TE­
LEWIZJI: K. Orłoś - „Tryptyk”;

CZWARTEK 17.07.97
7.05 Auto-Moto-Klub (powt.); 7.25 Program roz­
ryw. (powt.); 7.55 Gorąca dziesiątka Muzycz­
nej Jedynki (powt.); 8.30 Wiadomości; 8.45 Te­
ledyski na życzenie; 9.00 ¿agary” ode. 6 - „Ka- 
tastrofiści po katastrofie' (powt.); 9.30 Szafiki - 
program dla dzieci (powt.); 10.00 Wielka mi­
łość Balzaka” 5/7; 11.00 „Brat Maria” (powt.);
11.30 Program muz. (powt.); 12.00 Wiadomo­
ści; 12.15 ADAPTACJE LITERATURY: „Doktor 
Judym'(powt.); 13.45 Program rozryw. 
(powt.); 14.35 „Profesor i gołębię' - film dok. 
M. Żukowskiego (powt.); 15.00 Panora­
ma 15.30 Credo - magazyn katolicki; 16.00 
„Dreszcze” (4) - reportaż; 16.30 Labirynty kul­
tury: „Koń”; 17.00 Teleexpress; 17.15 Przyja­
ciele wesołego diabła 2/5 - „Piszczałka, to ja” ;
17.45 Wielka Gra - teleturniej; 1 8.85 „Pole ei- 
czyje' /3 prod. poi.; 19.40 Dobranocka; 20.00 
Wiadomości; 20.30 TEATR SATELITARNY: 
.Mąż, żona, dziewczyna i złodziej, czyli sceny 
miłosne z Shakespeare’a”; 21.40 .Małe ojczy­
zny”: „Rzeka Łódź' - film dok. W. Maciejewskie­
go; 22.30 Panorama; 23.00 Przegląd reporta­
żu krajowego: „Polski podrzutek' cz. 1 ; 24.00 
Muzyka w pałacach, zamkach, dworcach i ogro­
dach: „Przeboje Straussów w Łańcucie” cz. 2 
wyk. Strauss Festival; 0.30 Labirynty kultury: 
.Koń” (powt.); 0.50 Wiadomoéci ; 1.00 .Pole 
niczyje' 3 - serial prod. poi. (powt.)

PIĄTEK 18.07.97
7.05 ziemi polskiej”: „Wśród pionierów, osad­
ników i poszukiwaczy złota” (powt.); 7.35 „Świat 
naszej wyobraźni’ - Koncert w ramach 33 Stu­
denckiego Festiwalu Piosenki (powt.); 8.30 
Wiadomości; 8.45 Teledyski na życzenie; 9.00 
Credo - magazyn katolicki (powt.); 9.30 .Przy­
jaciele wesołego diabla” 2/5 - .Piszczałka, to 
ja” (powt.) ; 10.00 .Pole niczyje” /3 (powt.) ; 11.00 
„Dreszce” ode. 4 (powt.) ; 11.30 Program muz. 
(powt.); 12.00 Wiadomości; 12.15 Biała wizy­
tówka 6/6 - „Zarząd przymusowy” (powt.);
13.15 Przegląd reportażu krajowego: „Polski 
podrzutek” cz. 1 (powt.); 14.10 Program roz­
ryw. (powt.); 14.35 Klechdy i bajania (powt.) 
15.00 Panorama; 15.30 Gościniec - magazyn 
kultury ludowej; 16.00 Program dokum.;16.30 

Hity satelity; 17.00 Teleexpress; 17.15 „Ala i As” ;
17.30 „Mazi w Gol^<^<^lel^<^¡di 1 7.35 /T^ta, -i Marcic 
powiedział...”: .Narkomania”; 17.45 Wielka Gra - 
teleturniej; 18.35 .Kapitan Sowa na tropie” 3/8 - 
„Termos”;19.40 Dobranocka; 20.00 Wiadomo­
ści; 20.30„Tullpan”ode. 1/6 - serial prod. poi., 21.30 
Z archiwum i pamięci; 22.30 Panorama; 23.00 Ko­
medianci: „Aktorka”; 23.30 Komedianci: .Tadeusz 
Różewicz - cztery wiersze i jeden poemat”; 24.00 
Muzyka w pałacach, zamkach, dworkach i ogro­
dach: .W cieniu klasyków wiedeńskich”; 0.30 Hity 
satelity ; 0.50 Wiadomości ;

SOBOTA 19.07.97
7.05 Zaproszenie (powt.); 7.25 Galeria pod 
strzechą: .Rzeźbiarze z 0edlasia”;7„40 Hity sateli­
ty; 8.00 Piosenki na temat - pr. rozryw.; 8.20 „Ala i 
As”; 8.35 Mazi w Gondolandii; 8.40 Szafiki - pro­
gram dla dzieci; 9.15 W rajskim ogrodzie: „Brome- 
lie”; 9.30 Wiadomości; 9.50 Teledyski na życze­
nie; 10.00 BRANO! HIT113.00 Wiadomości; 13.15 
Rody polskie: Tyszkiewiczowie cz. 2 - rep. J. No­
wakowskiej; 13.45 „Straszyki” - film przyrodn. W. 
Rollnego; 13.55 .Nowe pokolenie Polaków w Wiel­
kiej Brytanii” - rep. L. Platty; 14.15 KINO FAMILIJ­
NE: .Dwa światy” 22/26 prod. austarl.-pol. 14.40 
„Widget” (27) - .Wilki nigdy nie płaczą”; 15.15 Eu­
rofolk; 15.45 .Będziesz królem Izraela” - film dok. 
J. i W. Krygeerów; 16.30 Piosenki na temat - pr. 
rozryw.; 17.00 Teleexpress; 17.20 SPORT Z SA­
TELITY: Finały zawodów Grand Prix MTB w Ksią­
żu; 18.30 .Wielka miłość Balzaka” 5/7 - .Spotkanie 
w Sankt-Petersburgu” pol.-franc.; 19.40 Dobranoc­
ka; 20.00 Wiadomości; 20.30 .Zabić na końcu” - 
film prod, poi.; 22.30 Panorama; 23.00 Koncert lau­
reatów 33 Studenckiego Festiwalu Piosenki i 23.40 
.Ballada o Januszku” 3/8 - .Prosta sprawa” prod, 
poi.; 0.40 „Nowe pokolenia Polaków w Wielkiej Bry­
tanii” (powt.); 1.00 Wiadomości (powt.);

NIEDZIELA 20.07.97
7.05 „Wielka miłość Balzaka” 5/7 - „Spotkanie w 
Sankt-Petersburgu” pol.-franc.;8.05 Słowo na nie­
dzielę 8.10 Emigranci: „Dni Polskie - Londyn ’97” 
(powt.); 8.25 Muzyczne pocztówki: „Śpiewające 
Kaszuby” cz.3; 8.45 „W krainie czarnoksiężnika 
Oza” (8) - „Oblężenie”; 9.10 Zaproszenie - prog. 
W. Nowakowskiego 9.30 NIEDZIELNE MUZYKO­
WANIE: „Wenecki barok w Warszawskim Zamku” 
cz. 2; 10.30 „Listy w butelce” 13 - „Śladami Kolum­
ba” - film dok. K. Baranowskiego; 10.50 Kuchnia 
polska; 11.00 TEATR FAMILIJNY: „Na razie w po­
rządku, mamo!'; 11.45 Wszystko gra; 12.00 Na 
polską nutę - pr. dla dzieci; 12.30 Skarbiec; 13.00 
Pieprz i wanilia: Tropem zła - „Wyspy pływające - 
wspomnienia z podróży”; 13.30 Biesiady mazur­
skie; 14.00 Spotkanie z prof. W. Zinem: .Miasto 
zwane Krakowem” cz.3 - „Quo vadis Craco­
via”; 14.20 Sceny domowe: „Szafa” - pr. H. Bardi- 
jewskiego; 14.40 Salon lwowski: Zbigniew Kurtycz
- film dok. W. Stępińskiego; 15.00 „Podwieczorek”
- pr. rozryw.; 16.00 BIOGRAFIE: „Gerard Wilk - kil­
ka razy zaczynałem od zera” - film dok.; 17.00 Te­
leexpress; 17.15 „Prawdziwe przygody profesora 
Thompsona” dla dzieci; 17.40 jak cudne są wspo­
mnienia” 3n - ¿warowane abecadło”; 18.45 Pro­
gram rozryw.; 19.15 „K to Polska wlaśnie”;19.40 
Dobranocka; 20.00 Wiadomości; 20.20 „Potop” cz. 
2 - prod. poi.; 22.35 Panorama; 23.05 SPORT Z 
SATELITY: Gonitwy na Służewcu; 23.50 W hołdzie 
mistrzom - Koncert w ramach 33 Studenckiego Fe­
stiwalu Piosenki; 1.00 Wiadomości (powt.)
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MOJA SILOE
(19)

Oczywiście nie byłbym sobą, a może lepiej - nie byłoby to moje 
życie, gdyby zaraz po tak obiecująco zapowiadającym się po­
czątku nie nastąpił jakiś zgrzyt. I - jak zwykle - musiała to być 
moja wina. Zacząłem bowiem zadawać pytania - zbyt dużo py­
tań... Stanowczo zbyt dużo! Zdarzyło mi się to już kilkakrotnie, 
i za każdym razem kończyło się tym samym. W moich polskich 
jeszcze czasach pewna dziewczyna odmówiła mi następnego 
spotkania w związku z tym - mimo, że to ona, po prawdzie, 
smaliła do mnie cholewki. „Tata stłukłby mnie na kwaśne ja­
błko, gdyby się dowiedział, że zadaję się z ubekiem!”, powie­
działa sentencjonalnie nie dając sobie nic wytłumaczyć. Może 
to zresztą i dobrze, bo była potwornie głupia, a nadmiarem uro­
dy też nie grzeszyła. Jednak kolejne przygody z dziewczynami, 
które po serii pytań zadanych już na pierwszej randce uciekały 
z wrzaskiem - różnie zresztą się tłumacząc (czasem nawet za­
bawnie, nie powiem), spowodowały jedynie zniesmaczenie sa­
mym sobą (na dodatek), i solenne postanowienie, że więcej się 
moje natrętne wypytywania nie powtórzą. Cóż, kiedy nadmiar 
ciekawości i złudne wrażenie, że w ten oto sposób poważnie 
traktuję swoje życie, zawsze brały górę. Początkowo Sophie od­
powiadała chętnie na zadawane jej pytania natury ogólnej, ale 
kiedy zacząłem wikłać się w szczegóły - a nie doszliśmy jesz­
cze nawet do owego „uroczego miejsca”, do którego ją zaprosi­
łem, i które naprawdę było w pobliżu - zatrzymała się nagle, i 
patrząc mi podejrzliwie w oczy, powiedziała:
„Umówmy się tak... Pójdziemy sobie tam, gdzie zaproponowa­
łeś, i pogadamy o sztuce albo o naszych psach... Jestem gotowa 
rozmawiać również o modzie, polityce, rewolucji naukowej, a 
nawet o pryncypiach moralnych... Będę ci niezwykle wdzięcz­
na, jeśli nasze spotkanie okrasisz jakimś dowcipem, albo jeśli 
będziesz obgadywał w sposób śmieszny i niegroźny wszystkich 
zebranych w knajpce... to zupełnie niezła zabawa... Powiem ci 
też od razu, że jeśli pod koniec naszego spotkania zaproponu­
jesz mi pójście do ciebie, to się nie zgodzę, choć się nie obrażę 
ani nie pogniewam... Uznam, po prostu, że wiesz czego chcesz, 
i sprawi mi to nawet przyjemność, bo jakby nie było jest to ro­
dzaj komplementu, choć wyrażonego nieco brutalnie... Możesz 
się zgrywać, możesz być śmiertelnie poważny... Możesz być 
romantyczny i sentymentalny... choć, proszę, nie za bardzo, bo 
przesada mnie drażni... Możesz też zgrywać się na macho - jeśli 
koniecznie chcesz, aby to było nasze ostatnie spotkanie... Jeśli 
wyszłam dziś na ścieżkę bez psa, to chyba wiesz dlaczego, praw­
da...? Nie bądź taki zdziwiony... Jestem w końcu żyjącą kobietą... 
coś czuję, o czymś myślę, i znam zasady niektórych gier... Już 
dosyć dawno temu uznałam, że obserwowanie twoich trawni­
kowych wygłupów przestajejuż mnie bawić, i trzeba dać cijakąś 
szansę, tym bardziej, że wydajesz mi się całkiem interesujący... 
A więc, jak widzisz, jest dosyć dużo tematów, o których może­
my rozmawiać, i sposobów, w jaki możemy rozmawiać... Więc 
proszę cię, abyśmy dzisiaj na tym poprzestali. Jeśli nasze spo­
tkanie dla obojga z nas okaże się interesujące, drugie, trzecie, 
piąte i dziesiąte też będzie możliwe... Natomiastjeśli masz ochotę 
jedynie na uzupełnienie jakiegoś dossier na mój temat, to wy­
bacz, ale nie czuję się zainteresowana...”
Patrzyła na mnie wyczekująco, aja czułem, że zapadam się pod 
ziemię. Zacząłem się plątać okrutnie, i myślę, że nie wyplątał­
bym się z tego, gdyby Sophie nie przyszła mi z pomocą.
„Dobrze... Staram się zrozumieć, choć sama nie wiem dlacze­
go... W jakiś sposób jednak cię lubię... Może to ci pomoże...?” 

Spuściłem głowę wbijając wzrok w ziemię. Moje nogi sięgały 
już Australii.
„Zacznij od „A”... Tak jest znacznie lepiej...”, usłyszałem nad 
sobą.
„A...”, powiedziałem.
Sophie parsknęła śmiechem.
„Świetnie...!”, zawołała. „I co dalej...?
„B...”, odpowiedziałem.
Czarne chmury wiszące przez chwilę nad naszą randką oddaliły 
się szybko.
„Przepraszam...”, wykrztusiłem wreszcie. „Nie miałem złych 
zamiarów... Zadawałem sobie te wszystkie pytania myśląc wie­
czorami o tobie... Nie prowadzę żadnego dossier... Piszę książ­
kę... Czasem jakiś wiersz... Dla ciebie... O tobie...! Zdarza mi 
się to po raz pierwszy od wielu lat... Chciałbym przyjąć cię całą 
do siebie... przeglądnąć cię w sobie... przysposobić się niejako 
do ciebie... zbliżyć się tak blisko jak tylko dwoje ludzi blisko 
być może... Piszę książkę, która zmienia się wraz z twym poja­
wieniem się... Gdzieś na ścieżce... na skwerku, który znam od 
lat... pojawiasz się nagle... wyłaniasz się ulotna jeszcze, i tym 
bardziej boska... jakWenus z morskiej fali... Przemieniasz karty 
tej książki, takjak przemieniasz moje życie... Niejestem tajnym 
agentem... Nie prowadzę tajemnego żywota sekretnego ponura­
ka, choć nie wykluczam, że na takiego wyglądam... Nie robię 
nic z tych rzeczy, o których mogłabyś pomyśleć, że robię... Py­
tam, bo pragnę twej bliskości... bo gotów jestem odpowiedzieć 
ci na wszystkie pytania, gdybyś mi je zadała, bo... bo...” 
„Matko Przenajświętsza! Jakiż przerost formy nad treścią!”, za­
wołała nieomal śmiertelnie przerażona. „Czyż nie prościej 
powiedzieć mi wprost, że się zakochałeś...?!”
„Prościej...”, przyznałem.
„No więc...”, próbowała dodać mi śmiałości.
„Ujmę to tak...”, zacząłem niepewnie.
„Nie ujmuj... Powiedz, po prostu...”, skarciła mnie ze śmiechem. 
„Zakochałem się...”, wypaliłem. Zaczerwieniłem się przy tym, 
jak panienka.
„W kim...? jeśli wolno wiedzieć...”, nie dawała za wygraną. 
„W tobie!”, nieomal wykrzyknąłem. „Zakochałem się w tobie, 
okrutnico!”
„We mnie...? Zakochałeś się we mnie...? Naprawdę...?!”, robiła 
niewinną minkę, aja myślałem, że zwariuję. .Jesteś pewien...?” 
Myślę, że zacząłem się miotać po chodniku, a moje wyznanie - 
nawet jak na Paryż - musiało wyglądać dosyć oryginalnie.
„Tak! Tak! Tak!”, krzyczałem. „Zakochałem się w tobie! W to­
bie! W tobie! Zakochałem się, i tyle!”
Kilka osób stanęło w pobliżu patrząc na mnie i na Sophie z 
wyraźnym oczekiwaniem na ciąg dalszy.
„Podejdź do mnie...”, powiedziała Sophie.
Podszedłem.
Jej dłoń musnęła mój policzek, a opuszki jej palców dotknęły 
moich warg.
„To cudownie...”, powiedziała cicho.
Chciałem coś powiedzieć, ale poruszyła przecząco głową naka­
zując mi milczenie. Moja dłoń odszukałajej dłoń, i zamknęła ją 
w sobie. Przestawałem widzieć cokolwiek poza jej błyszczący­
mi oczami i delikatnym ruchem warg, które układały się w ten 
najpiękniejszy szept.
„To cudownie...”, powtórzyła. „To cudownie, bo ja w tobie też 
się zakochałam... Ja też...”
Przywarliśmy do siebie, a w strumieniu ciepła, który ogarnął 
nasze ciała odnalazłem odpowiedzi na wszystkie pytania, które 
zadałem, i które chciałem jeszcze zadać.
Bez słów...

cdn.

Tomasz PIERCHAŁA
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NAJLEPSZE PODRÓŻE 
TO TE, KTÓRE WIODĄ

DO DOMU !
SAS stworzył (bezpłatny)

FLY HOME CLUB
aby ułatwić Państwu prywatne podróże 

do Kraju.
Jako członkom klubu - SAS - 

przysługują Państwu specjalne oferty 
i przywileje.

Dzięki (bezpłatnej) karcie
FLY HOME CLUB - SAS 

będziecie Państwo mogli częściej, 
korzystając z bardzo niskich cen lotów, 

odwiedzać przyjaciół i rodzinę.

JGW
SCANDINA VIAN AIRLINES

Q WYPEŁNIJ, WYTNIJ, WYŚLIJ.

| Chciałabym/chciałbym przyłączyć się do

SAS FLY HOME CLUB.
I
| £3Proszę przysłać mi osobisty numer członka klubu\

Prosimy o wypełnienie kuponu i przesłanie do: .

SAS - SERVICE MARKETING,

18 Bd Malesherbes, 75008 PARIS.
Nazwisko:..............................................................  i
Imię:...................................................................... |
Obywatelstwo:.......................................................  |
Adres domowy:.................................................... |

I
I
I
I
I
I
I
1
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I 
L

Nazwa zakładu pracy:

Imiona i nazwiska członków rodziny:

Kierunek podróży do Polski:..................... .
Czy jest Pani/Pan cztoikdem EuroBonus

□ tak nii'

Numer karty EuroBonus:

n

I
I
I

LISTY DO MARII-TERESY

Droga Pani Mario,
Piszą do Pani ludzie z różnymi poważnymi problemami i być 
może sprawa, z którą ośmieliłem się zwrócić wyda się po prostu 
śmieszna. Problemem moim jest straszna nieśmiałość. Mam sie­
demnaście lat. Nieśmiałość powoduje, że nie potrafię cieszyć 
się życiem jak moi rówieśnicy, każdy kontakt z koleżanką czy 
kolegą z klasy jest stresem. Wydaj e mi się, że jeśli cokolwiek 
powiem, będzie to powodem do kpin lub, że każdego zanudzę. 
Szczególnie z dziewczynami nie umiem rozmawiać. Teraz zbli­
żają się wakacje i mam jechać z młodzieżą na obóz, to rodzice 
zaplanowali nie pytając mnie o zdanie. Ja się panicznie boję, że 
się do końca obnażę z tym, że jestem nikim, że nikomu nie mam 
nic do zaproponowania, że ze mną można się tylko wynudzić. 
Pomimo tego, że zdaję sobie sprawę, że nic z siebie nie potrafię 
dać, to jednak bardzo tęsknię do przyjaźni, do prawdziwej miło­
ści. Moi koledzy mieli już wiele sympatii, a ja ciągle sam. Boję 
się zaprzyjaźnić z kolegą w klasie, a co tu mówić o dziewczynie. 
Rodzice ciągle mi wytykają, że nie mam towarzystwa, że ciągle 
siedzę sam. Dlatego mnie zmuszają do wyjazdu z młodzieżą, a 
ja popadłem w straszną panikę i nie wiem, jak się z tego wyplą­
tać, aby nie pojechać na ten obóz. Wołałbym spędzić wakacje w 
Polsce u Babci, bo ze wszystkich ludzi na świecie tylko ona jed­
na mnie kocha i rozumie. Nie widzi we mnie nic złego, cieszy 
się, że dobrze się uczę i traktuje mnie jakoś normalnie. Właści­
wie tylko z nią czuję się bezpiecznie. Tu nawet nie mam z kim 
porozmawiać dlatego ośmieliłem się napisać.

Sebastian

Drogi Sebastianie,
Nieśmiałość jest problemem wielu młodych ludzi, choć nie są 
od niego wolni także dorośli. Być nieśmiałym to nic złego, jed­
nak żyć z tym na co dzień jest dość trudno, gdyż staje się to 
źródłem wielu frustracji i przykrości. Z problemem nieśmiało­
ści spotykamy się zarówno wśród chłopców, jak i dziewcząt, 
choć im łatwiej o tym mówić.
Źródła nieśmiałości bywają bardzo różne. Często młodzi ludzie 
stawiają sobie bardzo wysokie wymagania, wyobrażają sobie, 
że powinni być niemal doskonali w każdej dziedzinie i wszyst­
ko, co jest poniżej, warte jest tylko pogardy. Oczywiście, że 
ważne są ideały, dążenie do doskonałości, ale istnieje niebez­
pieczeństwo, że jeśli się temu nie udaje sprostać - ocenia się 
siebie nieproporcjonalnie nisko. Jest to sprawa dość złożona. 
Nieśmiałość wieku młodzieńczego z czasem może ustąpić, kie­
dy się doświadczy, że elokwencja najczęściej okazuje się pusto­
słowiem i nic głębszego z sobą nie niesie. Ale nieśmiałość 
może też mieć głębsze przyczyny spowodowane np. błędami 
wychowawczymi, kiedy rodzice uważają, że poprzez ciągłą kry­
tykę wzbudzą u dziecka ambicję, wzmożoną pracowitość itp. W 
każdym przypadkujednak warto porozmawiać z psychologiem. 
Radziłabym skorzystać z Poradni Psychologicznej przy Polskim 
Kościele w Paryżu (tel.: 01.55.35.32.20 w każdy wtorek w godz. 
16.00 - 11.00),gdzie anooimowo i beepłaatieuzyssa Panzzr- 
zumienie swoich problemów i radę.
Natomiast w sprawie wakacji trzeba szczerze porozmawiać z 
rodzicami i wyłożyć im swoje racje. Wyjazd „przymusowy” nie 
przyniesie pożytku, a może przysporzyć dodatkowych rozcza­
rowań. Obóz z rówieśnikami może być bardzo korzystny, ale 
tylko wówczas, kiedy pan sam zdecyduje się na niego i... psy­
chicznie przygotuje. Mana Teresa LUI
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W POLSCE

PRZESTĘPCY BIZNESMENAMI
Trybunał Stanu wydał pierwszy wyrok w 
powojennej historii Polski. Skazano by­
łego ministra i szefa Głównego Urzędu 
Ceł. Tzw. afera alkoholowa przyniosła 
wielomilionowe czy nawet miliardowe 
straty Skarbowi Państwa. Straty są tak 
wielkie, że trudno je obliczyć. Masowo 
płynął do Polski alkohol, na czym jedni 
robili fortuny, państwo zaś traciło krocie. 
Prasa krajowa pisze o aferze i wyroku 
bardzo szeroko. Jedynie komunistyczna 
„Trybuna” usiłuje wybielić polityków- 
komunistów, którzy maczali palce w afe­
rze i dziś znajdują się w czołówce biznes­
menów Polski. „Zycie” (z 19 czerwca): 
„ Trybunał osądził oskarżonych jak moż­
na było, choć istniały poszlaki do surow­
szego potraktowania - mówi Anna Boguc- 
ka-Skowrońska, przewodnicząca składu 
sędziowskiego - najgorsze w tej sprawie 
było to, że obywatele przestali ufać mło­
dej władzy, podejrzewając złodziejstwo na 
najwyższych szczeblach
Proceder zainaugurowali politycy PRL, 

kontynuowano go podczas rządów T. 
Mazowieckiego. Trybunał Stanu wyraź­
nie jednak orzekł, że głównymi sprawca­
mi są politycy z czasów rządu Mieczy­
sława Rakowskiego, który ułatwiał dzia­
łalność przestępcom różnego autoramen­
tu. „ Trybunał pozbawił na pięć lat bier­
nych praw wyborczych Jastrzębskiego, 
wówczas ministra współpracy gospodar­
czej z zagranicą w rządzie Rakowskiego. 
Taką samą karę wymierzył Jerzemu Ćwie­
kowi, byłemu prezesowi Głównego Urzę­
du Ceł. Nie mogą oni kandydować w wy­
borach prezydenckich, parlamentarnych 
i samorządowych. Przez pięć lat nie będą 
też mogli zajmować żadnych stanowisk 
kierowniczych w administracji państwo­
wej”.
Poznański „Wprost” (z 22 czerwca) w 
specjalnym dodatku pt. „100 najbogat­
szych Polaków” na 75 miejscu umiesz­
cza właśnie b. ministra Jastrzębskiego, 
który na alkoholowych szwindlach zro­
bił fortunę, dziś pomnaża ją w biznesie 
mięsnym. Jest przewodniczącym kilku rad 
nadzorczych, majątek jego oblicza się na 
14,5 mlnzłotych(ok. 22 mlnfraaków. A 
propos, tuż za Jastrzębskim plasuje się 
postać szczególnie odrażająca czyli Jerzy

O CZYM PISZĄ IN
Urban; wartość spółek, którymi kieruje 
wynosi 80 min złotych a majątek osobi­
sty Urbana - powyżej 10 min złotych. Na 
tej liście znajduje się wiele innych kre­
atur znanych z czasów PRL. Jedną z nich 
jest aktualny poseł z ramienia sLd Ire­
neusz Sekuła, któryjako deputowany stoi 
poza prawem mimo, iż prokuratura wro­
cławska ma od dłuższego czasu przygo­
towany przeciwko niemu akt oskarżenia. 
Obecnie Sekuła chce wystartować w wy­
borach z Sosnowca. Prasa krajowa poda- 
je, że ten bliski przyjaciel Rakowskiego i 
Urbana ma realne szanse zostać znowu 
posłem z Sosnowca.

CMENTARZ ORLĄT WE LWOWIE 
ZAGROŻONY

Ukraińcy we Lwowie przystąpili do wal­
ki z polskością na cmentarzu Orląt. Ich 
haniebne zamysły mają na celu likwida­
cję napisów mówiących o chwale polskie­
go oręża i odrodzeniu polskiej państwo­
wości. Przypomnijmy karty historii i 
obecny konflikt za „Rzeczpospolitą” (nr 
142 z 20 czerwca): „ Obecność Polski w 
mieście i na ziemiach sięgających do 
Zbrucza miał utwierdzić cmentarz-po- 
mnik poświęcony polskim ofiarom walk, 
broniącym miasta przed ustanowieniem 
w nim niepodległej Ukrainy. Nazwano go 
oficjalnie Cmentarzem Obrońców Lwo­
wa, ale w potocznej świadomości przyję­
ła się nazwa Cmentarz Orląt - od naj­
młodszych uczestników walk.. Górujący 
nad okolicą cmentarz, choć przed wojną 
nie ukończony, był symbolem zwycięstwa 
polskiego oręża pod. Po klęsce 1939 r. 
władze radzieckie przystąpiły do zacie­
rania śladów polskiej obecności we Lwo­
wie. Ostateczna rozprawa nastąpiła w 
roku 1972. Za pomocą metalowych lin i 
czołgów rozbito kolumnadę i zniszczono 
groby. W katakumbach powstał zakład ka­
mieniarski, z którego odpady i szlam za­
lewały mogiły. Pierwsze prace porządko­
we, w 1988 r., rozpoczął na terenie cmen­
tarza lwowski oddział Energopolu oraz 
społecznie Polskie Towarzystwo Opieki 
nad Grobami Wojskowymi ze Lwowa... 
ustawiono krzyże z imiennymi tabliczka­
mi, tablicę z napisem: Nieznanym boha­
terom - obrońcom Lwowa i ziem „połu­
dniowo-wschodnich Na ocalonych py­
lonach wyryto po polsku, usunięte w cza­
sach radzieckich, nazwy miejscowości, w 
których toczyły się polsko-ukraińskie boje. 
Na części cmentarza odciętej drogą przy­
jeżdżające z Polski rodziny pochowanych 
usypały kilka mogił i ustawiły krzyże ”.
Władzom ukraińskim we Lwowie nie po­
dobają się nowe napisy o chwale oręża 
polskiego. Ukraińcy widzą w nich pamiąt­
kę pogrzebania nadziei na niepodległość. 

Władze centralne w Kijowie zdają się 
sprawą interesować. Co prawda Kwa­
śniewski i prezydent Ukrainy Kuczma 
podpisali w Kijowie deklarację o przyjaź­
ni, jak widać nie wiele z niej Wynika. 
Cmentarz Orląt jest największym cmen­
tarzem polskim na Ukrainie.

POLSKA W NATO
Zbigniew Brzeziński w wywiadzie dla 
„Rzeczpospolitej” z 20 czerwca:,, ... wstą­
pienie Polski do Sojuszu atlantyckiego jest 
przesądzone, jeśli Polska sama sobie w 
tej sprawie nie zaszkodzi. O tym, że cel 
został osiągnięty, będzie można mówić 
dopiero po ratyfikacji decyzji o waszym 
przystąpieniu do NATO - w szczególności 
przez Senat amerykański. Trzeba się liczyć 
z tym - co wielokrotnie podkreślałem, że 
debata ratyfikacyjna w Senacie amery­
kańskim nie będzie debatą o rozszerzeniu 
NATO. Będzie debatą o Polsce. Na pierw­
szy rzut oka wizerunek Polski na świecie i 
w USA jest dobry.. Jednakże bardzo łatwo 
może on ulec nagłej zmianie. Wiele zale­
żeć będzie od rozwoju sytuacji w Polsce. 
Klęską dla Polski byłby natomiast brak 
aprobaty dla przyjęcia nowych członków 
ze strony Senatu USA. To położyłoby 
wszystko na łopatki. Ale gdyby kraj „X” - 
mimo wszystko - zablokował rozszerzenie 
NATO, choć wcześniej Senat USA je po­
parł, to w takiej sytuacji nie wykluczałbym 
ewentualności, że Stany Zjednoczone będą 
gotowe zawrzeć dwustronne porozumie­
nie obronne. Według modelu amerykań­
sko- japońskiego czy amerykańsko-kore- 
ańskiego ”.

CZAS PRZEŁOMU
Czasem przełomu stała się pielgrzymka 
Ojca Świętego do Polski. W dalszym cią­
gu w mediach analizuje się skutki wizyty 
papieża. Prof. S. Świeżawski w dodatku 
„Apokryf’ do „Tygodnika Powszechne­
go” (z 22 czerwca) napisał: „ Chrześcija­
nin powinien rozumieć znaki czasu, wi­
dzieć, jak zmieniają się stawiane mu wy­
magania i jak zmienia się świat. W nad­
chodzącej epoce nie będzie miejsca na 
chrześcijaństwo ulgowe, byle jakie: życie 
chrześcijanina musi być życiem w duchu 
błogosławieństw. Zadaniem wieku i ty­
siąclecia, które nadchodzą, jest przede 
wszystkim pełna realizacja Żaticanum II’’. 
„Niedziela” (nr 25) „... słuchaliśmy słów 
Papieża z uwagą. Czy znajdziemy czas, 
aby teraz nad tymi słowami się zastano­
wić? Czy zechcemy dokonać rachunku 
sumienia? Czy odrzucimyfałszywych pro­
roków, którzy oblepieni świecidełkami 
jeszcze nieraz będą wciągać nas w ślepą 
uliczkę? To zależy od każdego z nas..

Prasoznawca

18 6-13 lipca 1997



Nr 26 GLOS KATOLICKI

WE FRANCJI
ZACZĄĆ OD ZERA. CZY MOŻNAODBUDOWAĆ SWE ŻYCIE? 
Zmienić zawód, kraj, współmałżonka, rzucić wszystko... pra­
gnienie podsycane przez media ukazujące chaotyczne życie 
gwiazd. Któż z nas jednak skrzętnie nie ukrywa aspiracji rusze­
nia w ich ślady ? Rytm życia, samotność, zmęczenie, codzienny 
stres, a przy tym łatwość komunikacji potęgują chęć spakowa­
nia walizki i ruszenia w świat, by gdzie indziej realizować swe 
marzenia. Czasem samo życie, dramat, wątpliwości co do swe­
go życia i swojej osoby każą nam „zmienić żagle”. Wśród po­
wikłanych dróg ludzkiego życia jak odróżnić dzikie ścieżki od 
bezpiecznego szlaku ? „Familie Chrétienne” z 19czerwca po­
dejmując powyższy temat prezentuje kilka wybranych przykła­
dów życiowych, co może nam umożliwić jaśniejsze widzenie 
sprawy...
Czasem ciężkie przeżycia uświadamiają nam, że nie jesteśmy 
wszechmogącymi rzeźbiarzami swego życia. Zaczynamy zda­
wać sobie sprawę, że udane życie jest efektem długotrwałego 
wysiłku, wznoszone wytrwale, ostrożnie, z dozą realizmu, cza­
sem w cierpieniu, zawsze z poświęceniem i w szacunku dla cza­
su. Ojciec Pascal Ide, lekarz, filozof i teolog w książce pt.: „Con­
naître ses blessures” zauważa, że nie czyni się swego życia - 
otrzymuje sięje lub ofiaruje. Człowiek odnajduje się w bezinte­
resownym darze. Życie jest po to, byje oddać w wolności. Mau­
rice de la Pintiere jest malarzem, autorem wzorów tapicerskich. 
Wielejego dzieł wystawionych w przepięknym pawilonie przy­
pomina 2 lata spędzone w obozie koncentracyjnym w Dora. Miał 
wtedy 23 lata. „Człowiek, który przeszedł takie cierpienia, jest 
dotkliwie naznaczony na ciele i umyśle (...) - tam - pozbawiony 
ludzkiego ubioru wyglądał jak galernik, był również obnażony 
wewnętrznie - wszelka intymność została zmiażdżona. Czy kie­
dykolwiek później można się odnaleźć w komforcie życia co­
dziennego? Artysta wyznaje, iż w to nie wierzy. Jeśli mógł od­
budować swe życie po powrocie z deportacji, to stało się to dzięki 
sztuce, która pozwoliła mu nadać życie doznanym cierpieniom. 
Utracenie pracy z powodu złej koniunktury ekonomicznej sta­
wia wobec konieczności odbudowy swego życia zawodowego. 
Przygnębieni przez kłopoty i lęk przed jutrem wielu ma poczu­
cie, że ich sytuacja jest bez wyjścia. Jacques Massion, 50 lat, 
ojciec rodziny, jest przekonany, że trudne okresy pozbawienia

PORADY PRAWNE
DLA KOGO PAPIERY

Jesteśmy we Francji od paru lat W zeszłym 
roku urodził nam się tutaj syn. Starsza córka 
urodzona w Polsce uczęszcza do szkoły fran­
cuskiej. My, rodzice, pracujemy na czarno. Do szczęścia bra­
kuje nam uregulowanego pobytu. Chcielibyśmy dodać, że wy­
najmujemy legalnie mieszkanie i płacimy podatek mieszkanio­
wy (taxe d’habitation). Ponadto nasze rodzeństwo mieszka we 
Francji od dłuższego czasu z kartami „rezydentów”. Czy nasz 
przypadek będzie podlegał regularyzacji zapowiedzianej ostat­
nio przez rząd?
W najbliższym czasie (niniejszy tekst pisany jest 18 czerwca) 
minister spraw wewnętrznych wydał okólnik (circulaire) prze­
znaczony dla prefektów, którzy zajmą się rozpatrywaniem pi­
semnych wniosków o regularyzacje pobytu.
Kryteria przyjęte przez ministra powinny w znacznej części 
pokrywać się z postulatami zaproponowanymi przez specjalną 
komisję praw człowieka (Commission nationale consultative des 
droits de Fhomme). Postulaty te zostały opublikowane w rapor­
cie ogłoszonym we wrześniu ubiegłego roku. Tak więc poten­
cjalne prawo do regularyzacji mają: 

pracy można przemierzyć w sposób pozytywny. Będąc w takiej 
właśnie sytuacji oddał swój czas i doświadczenie pracy w chrze­
ścijańskim związku do spraw zatrudnienia. Inna sytuacja, kie­
dy trzeba „odbudować” swe życie, to walka o odzyskanie sma­
ku egzystencji, gdy człowiek został skonfrontowany ze śmier­
cią lub z wypadkiem. Chantal 10 lat temu straciła męża i 4 dzie­
ci w wypadku samochodowym. Sama porusza się w fotelu in­
walidzkim. „Od kiedy mój mąż i dzieci są w niebie, Eucharystia 
jest chwilą, gdy jesteśmy sobie najbliżsi” - zwierza się Chantal. 
„Wiem, że Bóg oczekuje ode mnie takiego życia jakie jest, bym 
je przeżyła najlepiej jak mogę, dla innych, w codziennym wysi­
łku”.

FRANCJA CIERPI NA BRAK POWAŻNEGO PROJEKTU.
Francja cierpi na brak poważnego projektu, stwierdza Jean Ma­
rie Domenach - filozof i dawny dyrektor czasopisma „Esprit”, 
w wywiadzie udzielonym „Familie Chretienne” z 19 czerwca. 
Oto niektóre myśli zaczerpnięte z rozmowy J.- P. Bastiere z J. 
M. Domenach. „Francja nie odnajduje swej dawnej siły. Do­
tknięta jest w swej woli życia. (...) Nie przedstawia już sobie 
dalekosiężnego projektu, ani nikt innyjej tego nie proponuje(...) 
Francja nie postrzega już siebie jako całości zbudowanej z jed­
nego ciała i jednego ducha jak dawniej, kiedy to nawet w cza­
sach wojen cywilizacyjnych Francuzi mieli poczucie przyna­
leżności do jednego narodu. W czasie wojny, zauważa J. M. 
Domenach, generacja jemu współczesna miała wspólnego wro­
ga, był nim Hitler - wróg rodzaju ludzkiego. Dzisiaj bardzo trudno 
jest zmobilizować umysł narodowy przeciwko przeciwnikowi, 
który przybiera różnorodne formy. Tym przeciwnikiem stają się 
stopniowo sami Francuzi - mężczyźni i kobiety, którzy nie mają 
już poczucia obowiązku społecznego, przynależności do wspól­
noty o tym samym przeznaczeniu. Nie mogą przekroczyć przy­
czyn tych głębokich wątpliwości, ponieważ stracili punkty od­
niesienia. Pokolenie współczesne J. M. Domenach, stwierdza 
filozof, było patriotyczne i rewolucyjne. Dzisiaj mamy do czy­
nienia z egoistyczną pogonią za szczęściem. Z punktu widzenia 
kultury prawdziwy problem to nie sprawa konsumpcji, lecz kre­
acji - podkreśla J. M. D. w dalszej części wywiadu. Francja nio­
sła kiedyś oświecenie narodom opóźnionym. Zdaniem J. M. 
Domenach, od czerwca 1940r. Francja nigdy nie powstała z ruin. 
Nawet jeśli wydawało się tak w okresie Odbudowy i budowy 
europejskiej. Ludzie zadają sobie pytanie, jaki sens pozostaje w 
życiu.Qpr, Anna WŁADYKA 
* osoby przebywające we Francji nielegalnie lecz mogące wy­
kazać się wystarczającą asymilacją w społeczeństwie francuskim 
(np. praca, stałe dochody, dzieci uczęszczające regularnie do 
szkoły francuskiej, uiszczanie podatków); * rodzice dzieci uro­
dzonych we Francji; * najbliżsi krewni (dorosłe dzieci, rodzice, 
rodzeństwo) osób przebywających legalnie we Francji; * niedo­
szli azylanci polityczni, którzy w związku z sytuacją panującą 
w kraju pochodzenia mogą obawiać się prześladowań; * osoby 
poddawane we Francji poważnemu leczeniu; * obcokrajowcy 
w trakcie studiów uniwersyteckich.
Powyższe kryteria są dosyć ogólne. Nie określają np. minimal­
nego okresu pobytujaki będzie wymagany od zainteresowanych 
obcokrajowców. Do ministra należało więc będzie dorzucenie 
dyspozycji wykonawczych.
Jednakże, przypatrując się sytuacji opisanej w liście czytelni­
ków wydaje się, iż nie powinni mieć problemów z uzyskaniem 
wymarzonych „papierów”.
Z danych posiadanych przez francuskie MSW określa się na ok. 
40 tys. liczbę potencjalnych beneficjentów zapowiadanej czę­
ściowo amnestii.
Spora grupa osób podlegających regularyzacji z całą pewnością 
będzie się wywodzić spośród naszej emigracji.
Niniejsza rubryka będzie podawać na bieżąco wszelkie infor­
macje związane z powyższym tematem.

Wiesław DYLĄG
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OD BAJOŃCZYKÓW DO BŁĘKITNEJ ARMII HALLERA -1914-1919 (cz. 3)

Józef Haller był to wychowanek Wojennej Akademii Wojsko­
wej, oficer zawodowy, austriacki kapitan artylerii, początko­
wo współpracownik Józefa Piłsudskiego, instruktor polskich dru­

żyn strzeleckich i sokolich. Podczas wojny był komendantem 
wschodnio-galicyjskiego legionu a następnie II Brygady.
Przez pierwsze lata walczył przeciw Rosji, lecz po rewolucji 
uznał, że Rosja nie jest głównym wrogiem 
Polski, a obowiązkiem Polaka jest być po 
stronieAliantów. Po bitwie pod Kaniowem 
z Niemcami przedostał się do Moskwy i po 
porozumieniu się z Komitetem Narodowym 
postanowił udać się do Francji.
Przez Murmańsk, na angielskim statku 
„City ofMarceille”, dotarł do Paryża 14 lip­
ca 1918 r. Po skontaktowaniu się z Komite­
tem Narodowym, po konferencjach z Mi­
nistrem Spraw Zagranicznych Pichon i 
przyjęciu dwukrotnie przez premiera Cle­
menceau, 4 października 1918 r. Komitet 
Narodowy wyznaczył gen. Józefa Hallera 
na dowódcę wojska polskiego stwierdzając 
w piśmie nominacyjnym: „Iż mianuje go 
zwierzchnym wodzem wszystkich wojsk 
polskich, walczących o niepodległość całej 
Ojczyzny przeciwko monarchiom zabor­
czym, powierzając mu tę godność nie tylko 
na podstawie zaufania, lecz również w myśl pełnomocnictw 
udzielonych generałowi przez szereg organizacji w kraju”. Z 
nominacją Hallera, stan moralny oddziałów uległ poprawie, a 
przybyli z nim oficerowie, przeważnie legioniści z II Brygady 
oraz oficerowie z II Korpusu Polskiego na Ukrainie, bardzo wy­
datnie wzmocnili Kadry Wojska.

jednym z pierwszych rozkazów do oficerów gen. Haller 
powiedział: „Tylko przez zbliżenie się do żołnierzy moż­

na utrzymać ducha w młodym wojsku, zaś jedną z najważniej­
szych prac oficerów jest opieka nad żołnierzami. Praca narodo- 
wo-wychowawcza, utrzymanie rozumnej wśród żołnierzy kar­
ności”. Równocześnie nastąpiła żywa reorganizacja oraz zmia­
na dotychczasowych obozów.
Wszystko wskazywało na koniec wojny. Jednak w ostatecznym 
uderzeniu, w akcji miała wziąć udział I Dywizja Polska pod roz­
kazami X KorpusuVII Armii Francuskiej. Miała odcinek frontu 
w Wogezach pod St Die-Nord. Przed wydaniem dyspozycji do 
natarcia, nastąpiło nieoczekiwanie zawieszenie broni. Zawiesze­
nie broni przybliżało powrót do kraju, ale dlaArmii polskiej nie 
przewidziano drogi przejazdu. Na najkrótszą drogę morzem z 
wyładowaniem w Gdańsku nie zgodziła się Anglia, a na drogę 
lądową przez Niemcy nie chcieli się zgodzić pobici Niemcy. 
Czekanie na zgodę miało również i dobrą stronę. Włosi dali Pol­
skiemu Komitetowi Narodowemu w Rzymie pozwolenie na 
tworzenie nowych oddziałów z licznych jeńców polskich z Ar­
mii austriackiej znajdujących się w obozach we Włoszech. Mi­
sja Francusko-Polska wysłana do Italii szerzyła wśród polskich 
żołnierzy hasło powrotu do kraju z bronią w ręku i to powrotu 
przez Francję. We Francji zaś starano się przygotować broń dla 
przyjeżdżających oddziałów z Włoch z pozwalnianych dywizji 
francuskich.
W ten sposób w wyjątkowo szybkim czasie z żołnierzy prze­
wiezionych z Włoch stworzono cztery dywizje Armii polskiej 
we Francji - 3, 6 i 7 oraz dywizję Instrukcyjną. W ten sposób 
łącznie z 1-szą i 2-gą dywizją było sześć pewnych dywizji pie­
choty wraz ze wszystkimi oddziałami pomocniczymi.
Dziwnym paradoksem pozostaje fakt, że do Armii Hallera pań­
stwa neutralne dostarczyły najwięcej żołnierzy będących jeńca­
mi w obozach Alianckich.

Armia ta była pilnie potrzebna w kraju. Naczelnik Państwa i 
jednocześnie Naczelny Wódz, Józef Piłsudski zwraca się 
kilkakrotnie do rządów państw koalicyjnych z prośbą o przyna­

glenie wysłania Armii Hallera do Kraju.
W styczniu 1919 r. stworzony rząd w Warszawie wyznaczył 
Komitet Narodowy jako swoje oficjalne przedstawicielstwo w 

Paryżu. W następstwie jego prezes Roman 
Dmowski razem z Ignacym Paderewskim 
podpisali 28 czerwca 1919 r. w Wersalu 
Traktat Pokojowy kończący I wojnę świa­
tową.
26 stycznia 1919 r. w imieniu Narodu Pol­
skiego, Komitet Narodowy podpisał z rzą­
dem francuskim umowę dotyczącą spłace­
nia wydatków Francji od 1 lipca 1917 r. na 
polskąArmię. Zaś 15 lutego w umowie mię­
dzy Clemenceau i Dmowskim sprecyzowa­
ne jest, że dywizje uformowane we Francji 
mają na celu pomóc Polsce w reorganizacji 
wewnętrznej i obronie kraju na zewnątrz. 
Rząd polski został uznany oficjalnie przez 
Francję 23 lutego 1919 r., a potem przez 
innych Aliantów.
Decyzją z 15 kwietnia 1919 r. Komitet Na­
rodowy przekazywał Armię polską we 
Francji pod władzą polityczną rządu pol­

skiego w Warszawie. W końcu uzgodniono szczegóły przejaz- 
duArmii Błękitnej przez Niemcy, między 14 kwietnia i 3 czerwca 
1919 r. żołnierzy bez broni, a broń zaś w zaplombowanych wa­
gonach pod kontrolą oficerów wojsk sprzymierzonych. Przeka­
zując Armię pod władzą rządu wWarszawie z rozkazem dzien­
nym z dnia 15 kwietnia, generał Haller składał podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do powstania Armii polskiej 
we Francji.
16 kwietnia generał Haller z częścią sztabu odjechał do Polski, 
żegnany przez Polonię paryską i przedstawicieli wojska francu­
skiego. W nocy z 19 na 20 kwietnia stanął na stacji wielkopol­
skiej Leszna. Za pociągiem Hallera podążały następne oddzia­
ły, by jak najszybciej stanąć na polskiej niepodległej ziemi. 
Polska witała "Hallerczyków” z entuzjazmem, a generała Hal­
lera jako wielkiego dowodcę prawie 100-tysięcznej dobrze 
uzbrojonej Armii.
Szybko potem jako dowódca, Haller walczył z Ukraińcami z 
Galicji, następnie utrzymał Śląsk przed Niemcami. W końcu w 
1920 r dzięki Armii hallerowskiej Toruń, Grudziądz, Gdańsk 
powróciły do Polski. 10 lutego 1920 r. odbyła się historyczna 
ceremonia zaślubin Polski z Bałtykiem przez wrzucenie dwóch 
platynowych pierścieni do morza.
W czasie wojny polsko-bolszewickiej Haller, dowódca Armii 
Ochotniczej, wraz ze swoimi żołnierzami walczył pod War­
szawą. Po zakończeniu wojny jego znaczenie w Armii stosun­
kowo szybko malało. Po zamachu majowym generał Haller 
zwrócił się o przeniesienie go w stan spoczynku.
Po powrocie do Polski, oficjalne rozwiązanie Armii generała 
Hallera nastąpiło 19 września 1919 na podstawie dekretu Wo­
dza Naczelnego i Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, z 
dnia 27 czerwca 1919 r.
Wraz ze zniknięciem Armii Hallera w międzywojennej Polsce, 
pozostało tylko miejsce na mit Pierwszej Brygady Piłsudskiego 
zresztą z ładną piosenką.

Stanisław ŁUCKI
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ODSŁONIĘCIE POMNIKA STANISŁAWA MIKOŁAJCZYKA W POZNANIU

Opór społeczeństwa polskiego przeciw 
ustrojowi komunistycznemu - zmu­
sił reżim w latach osiemdziesiątych do 

ustępstw wolnościowych. Dzięki temu 
mogło powstać w 1988 r. w PoznaniuTo- 
warzystwo im. St. Mikołajczyka. Jego ce­
lem jest przybliżenie naszego ludowego 
Przywódcy całemu Narodowi. Głównym 
inicjatorem tej myśli - był nieżyjący już 
dr Tadeusz Nowak. Pierwszym osiągnię­
ciem Towarzystwa był obelisk-pomnik 
Mikołajczyka w średniowiecznym mia­
steczku Dobrzycy. Było to w 1991r. W 
latach następnych odbywały się okolicz­
nościowe uroczystości wraz z wmurowa­
niem pamiątkowych tablic w różnych 
miejscowościach Wielkopolski, w któ­
rych Mikołajczyk zapisał się w pamięci 
jako działacz polityczny. Najnowszym 
przedsięwzięciemTowarzystwa było wy­
stawienie Mikołajczykowi okazałego 
pomnik w Alei Niepodległości w Pozna­
niu. Wielką uroczystość odsłonięcia po­
mnika rozpoczęła Mszą św. za duszę 
zmarłego i w intencji Ludowców, którzy 
oddali życie za Ojczyznę. Mszę celebro­
wał Metropolita Poznański ks. abp J. 
Peatz w asyście licznych kapłanów. W 
przepełnionej KatedrzeArcybiskup w ka­
zaniu skierowanym do Ludowców, w sło­
wach doniosłych mówił o ich roli w hi­
storii i obecnych dążeniach Polski.

Wspominając Mikołajczyka trzeba 
przypomnieć choćby tylko niektó­
re fakty zjego życiorysu. Nasz Przywód­

ca jest Wielkopolaninem - mimo, że uro­
dzonym w Westwalii - 8.07.1901 r. Tam 
jego ojciec pracował w górnictwie. Przed 
wybuchem I wojny światowej, rodzice po­
wrócili do poznańskiego, kupując małe 
gospodarstwo w Strzyżowie. 18-letni Sta­
nisław Mikołajczyk, jako ocgotnik, brał 
czynny udział w zwycięskim Powstaniu 
Wielkopolskim, a także w 1920 r. w woj­
nie bolszewickiej. Powrócił z niej ranny. 
Matce zaniepokojonej bojowym zapałem 
syna odpowiadał: „Mam dwie matki. Jed­
nej zawdzięczam życie, a drugiej - Oj­
czyźnie - winienem życie”.
Po nabraniu sił, bierze się energicznie za 
gospodarczą pracę u siebie. W tym czasie 
dużo czyta, szukającjednocześnie kontak­
tów z okoliczną młodzieżą. Bierze czyn­
ny udział w Stowarzyszeniu Związku 
Młodzieży Katolickiej. Zapisuje się i bie­
rze udział w kursie Uniwersytetu Ludo­
wego w Dalkach k. Gniezna, prowadzo­
nym przez ks. A. Ludwiczaka. Swoje 
miejsce znajduje jednak w Ruchu Ludo­
wym. Łącząc się z nim oddaje swój mło­
dzieńczy entuzjazm w jego Młodzieżo­
wym Związku „Wici”. Dzięki swemu za­
angażowaniu i pracowitości szybko awan­
suje na prezesa wielkopolskiego. W 1930 
r. zostaje wybrany najmłodszym posłem 
do Sejmu RP. Tak samo szybko awansuje 
w strukturach PSL, będąc zastępcą Win­

centego Witosa. Po napaści Niemiec na 
Polskę we wrześniu 1939 r. bierze udział 
w walkach, i nie dając wziąć się do nie­
woli przedziera się do Francji. W rządzie

Władysława Sikorskiego, został wice­
przewodniczącym Rady Narodowej. A w 
latach 1941-1944 jest ministrem i wice­
premierem. Po tragicznej śmierci W. Si­
korskiego - zostaje premierem rządu RP. 
W czerwcu 1945 r. wraca do Polski. A 
był to dla kraju okres tragiczny. Po co 
wraca? Bo uważał, że Naród żyje nad 
Wisłą - a nie nadTamizą. Polacy wiedzieli 
już o zdradzie tzw. „sojuszników” zachod­
nich, tych którzy jak nie chcieli „umierać 
za Gdańsk”, bardziej jeszcze bali się 
wojować ze Stalinem.
Poznawszy intencje Zachodu - a będąc 
politykiem-realistą, Mikołajczyk wie­
dział, że w zaistniałej sytuacji „głową 
muru nie przebije”, że ratować trzeba w 
Polsce to, co było jeszcze - do uratowa­
nia. A więc: podtrzymać nadzieję w naro­
dowe siły i zorganizować duchowy opór 
komunizmowi; ratować życie tysią-com 
młodych ludzi nie składającym broni - 
uwikłanym w wówczas już w bezsen­
sowną zbrojną walkę; przygotować „wol­
ne wybory”, które „gwarantowali” nasi 
sprzymierzeńcy; wbrew wszystkiemu, 
tchnąć ducha oporu w umęczony Naród. 
Powracającego do Polski Mikołajczyka 
społeczeństwo witało powszechnym en­
tuzjazmem. Lecz w Londynie, zwolenni­
cy sanacji nazywali go „zdrajcą”, „kawa- 
leremjałtańskim” itd. Obelgi te kwitował 
powiedzeniem - „Ojczyzny należy bronić 
na miejscu, w Polsce, a nie w zaciszu ga­
binetów londyńskich!” I bronił z całym 
Narodem wbrew wszystkim przeszko­
dom.
Na czele PSL, które szybko doszło do siły 
800000 członków w tzw. „wolnych wy­
borach” (później sfałszowanych) otrzy­

mał poparcie ok. 90% narodu. Sojuszni­
cy gwarantujący w Polsce wolne i demo­
kratyczne wybory - „protestowali” prze­
ciw komunistycznemu oszustwu tylko w... 
prasie. Ta "przegrana” w wyborach przy­
nieść musiała straty. Działacze PSL - setki 
tysięcy odważnych Polaków nie uznają­
cych komunizmu zapłaciło za swój opór 
więzieniem, torturami, często i śmiercią, 
ale duch w narodzie nie został złamany! 
Mikołajczyk wiedząc jaki los zgotowali 
mu komuniści, przedostał się na Zachód, 
by tu demaskować metody terroru i dą­
żenia komunistyczne. W roku 1948 staje 
na czele zorganizowanej przez siebie 
Międzynarodowej Unii Chłopskiej gru­
pującej przedstawicieli ujarzmionych na­
rodów Europy. Na jej czele, prowadził 
skuteczny opór, informującWolny Świat 
o podstępnych i niszczycielskich meto­
dach opanowywania narodów przez ko­
munizm. „Zarobił” sobie wśród krajo­
wych przeciwników, na określenia typu: 
„sługus kapitalizmu, sprzedawczyk” itp. 
W dzisiejszej wolnej już Polsce ustawio­
no mu okazały pomnik. Rrzeźbiarz Je­
rzy Sobciński przedstawił Mikołajczyka 

jako wędrowcę, idącego do Ojczyzny, 
(urodził się w Niemczech, a zmarł 
13.12.1966 r. w USA) i z tym się zgadza­
my. Lecz my działacze będący stale przy 
jego boku na emigracji nie poznajemy na 
Pomniku jego twarzy. W maju, we wsi 
Międzylesie, stanął pomnik-obelisk. Tam­
tejsi organizatorzy utrwalili Mikołajczy­
ka takim jakim był.

Obecnie nadchodzi czas przybliżania
Polsce tego wyjątkowego przywód­

cy Ruchu Ludowego, który hartował Na­
ród w nierównej choć w końcu zwycię­
skiej walce. Organizatorami poznańskiej 
uroczystości są CzłonkowieTowarzystwa 
im. S. Mikołajczyka z prezesem E. Dem­
bowskim, przy czynnym poparciu woje­
wódzkiego przewodniczącego PSL S.Ka- 
lemby. W uroczystości odsłonięcia pomni­
ka wzięli udział: syn Mikołajczyka Ma­
rian, Metropolita Gnieźnieński ks. abp 
J. Peatz oraz liczne duchowieństwo, mar­
szałek Sejmu J. Zych, prezes PSLW. Paw­
lak, honorowy prezes W. Stawarz woje­
woda poznańskiW. Łęcki, Kompania Ho­
norowa WP, ok. 250 sztandarów PSL 
wśród nich 5 z Francji, delegacje Młodzie­
ży Ludowej, Związków Kobiecych, Stra­
ży Pożarnej, barwne grupy regionalne i 
liczni mieszkańcy Poznania. Działacze z 
emigracji przybyli z Kanady: Franciszek 
Moskal, Feliks Rembiałkowski z USA, 
Marian Jamrozik z Holandii, z Francji 
Ludomir i Bożena Dakowscy, Maciej Mo- 
rawki i niżej podpisany.
Uroczystość została zakończona akade­
mią wTeatrze Wielkim, Oratorrium „Quo 
Vadis” Feliksa Nowowiejskiego.

Janusz BOROWCZAK
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Z ROKU NA ROK...

POLSKA I ODRODZENIE

Oto ostatni artykuł z serii poświęconej polskiemu OZroZpeniu. Niektó­
rzy czytelnicy „Głosu Katolickiego” będą może zdziwieni pominię­
ciem architektury renesansowej; nie powracam do niej, gdyż w zeszłym 

roku, pisząc o historii polskiej architektury, poświęciłem długi stosunkowo 
tekst temu zagadnieniu.
Muzyka polska okresu Odrodzenia jest bogata, a niewystarczająco znana. 
Zacznijmy od podkreślenia niezwykłej wagi jaką ma ślub króla Zygmunta 1 
z Boną, która przyciągnęła na dwór krakowski licznych muzyków wło­
skich (tak samo architektów i ogrodników, kucharzy i handlarzy). A dodać 
można, że Jagiellonowie nie byli skąpi....
Na dworze powstaje stała orkiestra składająca się z różnych instrumentów, 
do których trzeba dołączyć stały chór. Kilku wybitnych muzyków polskich 
i zagranicznych związanych było z królewską orkiestrą: idzie równie do­
brze o wykonawców jak o kompozytorów. Wymieniam przynajmniej Mi­
kołaja Gomułkę, Marcina ze Lwowa i Wacława z Szamotuł, trzech wybit­
nych mistrzów polskich, a także Węgrów, Flamandów, Niemców i Wło­
chów, z którymi przybyła do Polski znajomość zagranicznych nowości mu­
zycznych.
Nie mogę pominąć faktu, że polscy poeci, tacy jak Kochanowski, Wespa- 
zjan Kochowski, Krzysztof Chwalibogowski, interesowali się muzyką tak 
samo jak poeci zagraniczni, szczególnie francuscy.
Najwybitniejszymi muzykami polskiego Oświecenia są czterej twórcy, 
wszyscy rodem z południowej Polski: Mikołaj Gomułka z Krakowa, Mar­
cin ze Lwowa, Sebastian z Felsztyna oraz najsławniejszy chyba ze wszyst­
kich, i w Polsce i poza jej granicami, Wielkopolanin Wacław z Szamotuł. 
A w szesnastowiecznej Europie konkurencja była duża, zwłaszcza we Wło­
szech i na Zachodzie czyli na ziemiach francuskich i w sąsiednich połu­
dniowych Niderlandach (w dzisiejszej Belgii), a także wAnglii. Wymienić 
wypada takich arcymistrzów jak: Palestrina i Wiktoria w Rzymie, Gabrieli 
(stryj i bratanek) w Wenecji, Byrd i Tallis w Anglii. Żyje i komponuje w 
XVI w. Roland de Lassus (czyli Orlando di Lasso), sława ogólnoeuropej­
ska; urodzony w belgijskim mieście Mons, jeździ po całej Europie, która 
(jak później w wypadku Franciszka Liszta) jest jego prawdziwą ojczyzną, 
przebywa długo we Włoszech, w Anglii, we Francji i w Niemczech i tam, 
w Monachium umiera. We Francji rozwija się wówczas szczególny rodzaj 
kompozycji, „piosenka francuska”, której najsłynniejszymi mistrzami są: 
Janeąum, Sermisy i Costeley, a która rozbrzmiewa przepięknie w zamkach 
nad Loarą, gdzie rezydują wówczas najchętniej królowie Francji.
Widzimy przeto, iż rozkwit muzyki polskiej w szesnastym wieku nie jest 
czymś osobliwym, czymś niespotykanym gdzie indziej. Powstaje wtedy 
nad brzegami Wisły bardzo dużo utworów muzyki kościelnej, ale także 
tańce i pieśni świeckie. W ciągu wieków dużo tych kompozycji zginęło, 
ale mimo tego wiemy, że polscy muzycy posiadali rozległą wiedzę (zwłasz­
cza Felsztyński) i nie wahali się lansować śmiałych nowości (Gomułka). 
Mimo ważnej roli dworu królewskiego w rozwoju działalności muzycznej, 
nie trzeba zapominać, że obok orkiestry monarchów istniały inne zespoły: 
orkiestry i chóry. Idzie mi, m.in. o tzw. kapelę rorantystów czyli coś w 
rodzaju rzymskiej kapeli sykstyńskiej, ale w murach katedry krakowskiej. 
Innych zespołów muzyki kościelnej nie brakowało, czy to w Krakowie, 
czy gdzie indziej; nie brakowało też zespołów muzyki świeckiej na dwo­
rach magnackich. Jednym słowem, można zaryzykować twierdzenie, że 
olbrzymie znaczenie muzyki polskiej w historii muzyki światowej zaczyna 
być widoczne już w okresie Odrodzenia.

J. S. MYCIŃSKI
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Trwają przygotowania 
do XII Światowych Dni 
Młodzieży, które odbędą 
się w dniach 18-24 sierp­
nia w Paryżu. Chcąc 

Państwu przybliżyć rzeczywistość tego wydarzenia, 
publikujemy wspomnienia - świadectwa młodych, któ­
rzy uczestniczyli w poprzednich Dniach Młodzieży. 
Dzisiaj o ŚDM w St Jacąues de Compostelle.

Był rok 1989... „Miałam wtedy 17 lat - wspomina
Laura Frappereau (Francuzka z Poitiers) - poje­

chaliśmy do Compostelli całą grupą przyjaciół z mo­
jej klasy maturalnej. Dzisiaj trochę żałuję, że nie mie­
liśmy okazji odbyć tej pielgrzymki pieszo, tak jak 
bywało to przed wiekami.A tak, był to po prostu taki 
zrzut z Poitiers do Compostelli. Nasze przygotowa­
nie było bardzo bierne, bez żadnego wysiłku, tylko 
śpiew w autokarze, Różaniec i spanie. Gdy przyje­
chaliśmy na Monte del Gozo pierwszą rzeczą, która 
zwróciła moją uwagę były nieustanne okrzyki mło- 
ZzieżyViva el Papa! To było tak żywiołowe. Napraw­
dę czuło się tę siłę młodości zgromadzonej młodzie­
ży... ,
Hasłem tamtych SDM były słowa z Ewangelii „Ja 
jestem Drogą, Prawdą i Życiem” (J 13,6). Wcześniej 
te słowa nie miały dla mnie jakiegoś większego zna­
czenia. Nie docierały do mnie. Zrozumiałam je do­
piero później i teraz odczytuję w nich radosną nowi­
nę , że: dobrzejest być Kościołem, który teżjest drogą, 
prawdą i życiem. I razem z papieżem, z jego pomocą 
móc odnajdywać Boga. Tak, zrozumiałam wiele rze­
czy, ale dopiero później... To jakby owoc tamtych 
ŚDM.
Samo spotkanie z papieżem miało dla mnie ogromne 
znaczenie. Jest on bowiem dla mnie człowiekiem 
pełnym nadziei. Największe wrażenie wywarły na 
mnie nie jego słowa, bo z nich wiele już zapomnia­
łam, ale jego dynamizm, który dodaje sił i ochoty do 
kontynuowania tej drogi pójścia za Chrystusem. Pa­
pież właściwie jest w wieku mojego dziadka, a mój 
dziadek nieustannie wraca myślami do przeszłości. 
Papież zaś mówi cały czas o nadziei, o przyszłości.. 
Tojest wspaniałe. Jakbyjakiś rozdźwięk między zmę­
czonym, chorym starcem a człowiekiem, który cią­
gle jest w stanie porywać młodzież. I myślę, że jeśli 
kiedyś będę miała wnuki, to chciałabym umieć prze­
kazać im tyle nadziei i optymizmu co papież...
Dla mnie SDM to okazja, by się spotkać, by uświa­
domić sobie, że nie jesteśmy sami. To także okazja 
do odnalezienia nadziei i nabrania sił. Gdy pomyślę, 
że ci wszyscy młodzi mogliby być w tym czasie gdzieś 
na plaży, ale nie, oni wolą wydać swój ostatni grosz, 
by móc przeżyć tych kilka dni razem wśród młodzie­
ży z całego świata. To również świadomość, że na 
pięciu kontynentach są ludzie, którzy wybierają Chry­
stusa jako drogę do szczęścia. Te spotkania pokazują 
również, że Kościół istnieje, żyje, i że to nasze życie 
jest warte zachodu.”

Opr. Jolanta PIASECKA
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NOWY METROPOLITA LUBELSKI
W czerwcu br. Ojciec Święty Jan Paweł 
II wyniósł do godności arcybiskupiej i 
ustanowił metropolitą lubelskim bisku­
pa tarnowskiego Józefa Życińskiego. 
Dotychczasowy metropolita lubelski, abp 
Bolesław Pylak zgodnie z zasadami pra­
wa kanonicznego przeszedt na emerytu­
rę ukończywszy 75 rok życia.

Bolesław PYLAK urodził się 20 sierp­
nia 1921 r. w Łopienniku w rodzinie rol­
niczej. Po ukończeniu miejscowej szkoły 
podstawowej kontynuował naukę w Gim­
nazjum i Liceum Ogólnokształcącym w 
Tarnowskich Górach. Studia teologiczne,

a następnie specjalistyczne z teologii do­
gmatycznej odbył na Katolickim Uniwer­
sytecie Lubelskim. Tam też uzyskał w 
1958 r. doktorat z teologii, a w 1969 ha­
bilitację. Święcenia kapłańskie przyjął 
29 czerwca 1948 r. w katedrze lubelskiej 
z rąk bpa Stefana Wyszyńskiego. Pracę 
duszpasterską rozpocząłjako wikariusz w 
parafii Nałęczów (1948-1949), a następ­
nie był proboszczem w parafii Depułty- 
cze. W latach 1959-1966 pełnił funkcję 

wicerektora Lubelskiego Seminarium Du­
chownego. Jednocześnie od 1951 r. pra­
cował naukowo na KUL, gdzie w 1977 r. 
mianowany został profesorem nadzwy­
czajnym, a w 1987 r. profesorem zwyczaj­
nym. W 1966 r. został wyniesiony do god­
ności biskupiej przez papieża Pawła VI i 
ustanowiony sufraganem lubelskim. Sa­
krę biskupią przyjął w katedrze lubelskiej 
z rąk bpa Piotra Kałwy. W 1975 został 
biskupem ordynariuszem diecezji lubel­
skiej, a 25 .III. 1992 r. papież Jan Paweł II 
mianował go arcybiskupem nowo utwo­
rzonej metropolii lubelskiej. Członek 
Rady Głównej Episkopatu Polski i wielki 
kanclerz KUL. Autor licznych artykułów 
naukowych, prac popularnonaukowych, 
recenzji i listów pasterskich. Odznaczo­
ny trzykrotnie medalemWojska, Krzyżem 
Armii Krajowej i Odznaką Batalionów 
Chłopskich. Głównym zainteresowania­
mi abp. Pylaka jest teologia życia we­
wnętrznego, mariologia, eklezjologia, hi­
storia nowożytna i radiestezja.

Józef ŻYCIŃSKI urodził się 1 września 
1948 r. w Starej Wsi (woj. Piotrków Try­
bunalski), w rodzinie robotniczo-rolni- 
czej. Studia odbył w Wyższym Semina­
rium Duchownym Diecezji Częstochow­
skiej w Krakowie, a następnie w Papie­
skiej Akademii Teologicznej, gdzie uzy­
skał w 1976 r. doktorat, a w 1980 r. habi­
litację. Studia specjalistyczne kontynu­
ował w Akademii Teologii Katolickiej w 
Warszawie (doktorat z filozofii), Catho­
lic University of America w Waszyngto­
nie i Catholic University of Louvain w 
Belgii. Święcenia kapłańskie przyjął 21 

maja 1972 r. w Częstochowie z rąk bpa 
Stefana Bareły. W latach 1972-1974 pra­
cował jako wikariusz w Wieluniu, a na­
stępnie w Gidlach k/ Radomska. Prefekt 
Wyższego Seminarium Duchownego Die­
cezji Częstochowskiej w Krakowie 1974-

1983; asystent przy Katedrze Logiki i Me­
todologii PAT 1979 prodziekan Wydzia­
łu Filozoficznego PAT 1982-1985; profe­
sor PAT 1988; dziekan wydziału filozofii 
PAT 1988-1991. W 1990 r. został przez 
papieża Jana Pawła II wyniesiony do god­
ności biskupiej i mianowany ordynariu­
szem tarnowskim. W 1997 r. mianowany 
Arcybiskupem Metropolitą Lubelskim. 
Przewodniczący Komisji Episkopatu ds. 
Apostolstwa Świeckich oraz Rady Progra­
mowej Katolickiej Agencji Informacyj- 
nej.Autor licznych artykułów naukowych 
oraz kilkunastu książek m.in. Trzy kultu­
ry (Poznań 1990), Medytacje Sokratej- 
skie (Lublin 1991), Granice racjonalno­
ści (Warszawa 1993). Główne zaintere­
sowania abp. Życińskiego to m.in. filo­
zofia nauki, kosmologia relatywistyczna, 
metalogika, historia nauki i badanie rela­
cji między nauką i wiarą.

Opr. Zbigniew A. Judycki

POLACY NA ZACHODZIE

JESZCZE O 3 MAJA W LILLE
Na łamach „Głosu Katolickiego” (nr 22 z 8 czerwca) ukazało 
się sprawozdanie z obchodów 3 Maja „Polskie Święto w Lille” 
podpisane przez Jerzego Kaczmarczyka. Sprawozdanie dotyczyło 
tylko jednej części uroczystości - 60-lecia pracy we Francji To­
warzystwa Chrystusowego - jakby Obchody 3 Maja kończy się 
uroczystą Mszą św. w kościele St Etienne w Lille.
Tymczasem po zakończeniu Mszy św. i odśpiewaniu „Boże coś 
Polskę” przy akompaniamencie zespołu „Harmonia” udaliśmy 
się do pięknego Teatru Sebastopol. Od prawie 50 lat Kongres 
Polonii Francuskiej jest organizatorem corocznych 3 Majowych 
uroczystości. Po zmianach w Polsce i zmianach władz konsular­
nych, Świętu współpatronuje Konsulat Generalny RP w Lille. 
Przy pełnej sali Akademię otworzył Prezes Kongresu Polonii 
Francuskiej, Bolesław Natanek, który serdecznie powitał gości 
z Polski: ks. bp S. Stefanka z Łomży, Przełożonego Generalne­
go Tow. Chrystusowego ks. T. Winnickiego i z Francji: ks. prał. 

S.a Jeża, rektora P.M.K. z Paryża, wszystkich księży z Towa­
rzystwa Chrystusowego. Powitał także Konsula Z. Jamrozika 
oraz Rodaków z Północnego regionu.
Następnie zabrał głos konsul Z. Jamrozik, który w imieniu kon­
sula generalnego oraz współpracowników konsulatu złożył 
życzenia z okazji Jubileuszu Chrystusowców.
Przełożony Generalny Księży Chrystusowców mówił następ­
nie o pracy i zadaniach Towarzystwa we Francji.
Hymny: Polski i Francuski oraz „Witaj Majowa Jutrzenko” ode­
grała Orkiestra „Harmonia”. Aktorzy z Teatru Polskiego z Lille, 
któremu przewodniczy Witek Łuszcz deklamowali wiersze W. 
Szymborskiej: „Ziarnko piasku” i „Paysage”(Elżbieta Roma­
nowska i Bruno Le Gem).
Następnie Zespół „Gaudeamus” z Seminarium Duchownego 
Chrystusowców z Poznania zachwycił publiczność pięknym 
śpiewem.
W drugiej części wystąpiła znana Grupa taneczna „Kalina” z 
Courcelles-les-Lens, z pięknymi tańcami ludowymi przeplata­
nymi piosenkami.
Na zakończenie odśpiewano „Marsz marsz Polonia” życząc so­
bie spotkania w następnym roku.
Konsulat generalny Rp w Lille proponuje, by rok 1998 był Ro­
kiem Polskim w naszym Północnym Regionie.

Bolesław NATANEK
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POŻEGNANIE Z KAPLICĄ

Dzień Matki we Francji czyli niedziela 25 maja była dniem 
szczególnym dla pani Anny Cierpisz i naszej wspólnoty w 
Escaudain. W tym dniu spotkaliśmy się po raz ostatni na Mszy 

św. w kaplicy na Quart de Six Heures. Z ok. 60 polskich rodzin 
pozostało zaledwie kilka, w większości samotnych wdów, a 
opuszczane przez Polaków, Włochów lub Francuzów domy, zaj­
mowane są przez innych emigrantów. Od 60 lat katolicy mieli 
możliwość gromadzenia się na niedzielnych Mszach świętych i 
katechizmie, w pięknej, wybudowanej przez dyrekcję kopalń
kaplicy. Przed trzy­
dziestu laty, podzieli­
ła ona los innych ka­
plic i zamieniona zo­
stała na miejsce spor­
tu i rekreacji. Ze 
względu na ilość wie­
rzących, gmina 
Escaudain wybudo­
wała drewniany barak 
z przeznaczeniem na 
miejsce kultu. Czas, 
zmiana kulturowa 
otoczenia, likwidacja 
przed 15 laty francu­
skich Mszy świętych 
w niedziele, opuszczenie terenu przez polskie rodziny i stopnio­
we wymieranie ludzi, spowodowały powolny zanik niedzielne­
go uczestnictwa we Mszy św. Przed trzema łaty po śmierci ks. 
Edwarda Szymeczko OMI, właśnie tutaj zaczęli gromadzić się 
ci, którzy wcześniej spotykali się w pMk w Denain. Bardzo

DZIEŃ DZIATWY - VAUDRICOURT

Tradycyjnie od ponad 25 lat w środę po uroczystości Zesła­
nia Ducha Świętego dzieci z polskich parafii północnego 

dekanatu czyli z Nord i Pas de Calais, z diecezji Lille-Arras- 
Cambrai (LAC) gromadzą się w Instytucie św. Kazimierza pro­
wadzonym przez Ojców 
Oblatów w Vaudricourt.
Spotkanie dzieci poprzedzo­
ne jest wielomiesięcznym 
przygotowaniem prowadzo­
nym na kursach kateche­
tycznych w Lens. Sam jed­
nak dzień spotkania wyma­
ga konkretnej pracy związa­
nej z ustawieniem ławek, 
organizacją posiłku czy na­
głośnienia. Wieloletnim sze­
fem tej konkretnej pracyjest 
prezes Krucjaty Euchary­
stycznej pan Bolesław Na­
tanek. I w tym roku 21 maja 
dzieci zastały bardzo dobrze 
przygotowany na ich przyjęcie hangar. Mimo kapryśnej pogody 
przyjechało ponad 500 dzieci i ok. setki opiekunów.
Eucharystia, której przewodniczył ks. Józef Osiński OMI zgro-

8^ JUBILEUSZE KAPŁAŃSKIE 
OBCHODZĄ

3.VU. KS. INFUŁAT ANTONI BANASZAK 7Wecie świeceń
6. VH KS. PRAŁATTADEUSZ DERENDAL 454ecie święceń
7. WI. KS. PAWEŁ ADAMSKI O. M. I. 40-lecie święceń

Z tej szczególnej okazji "Rektor Dolskiej Misji 
Katolickiej we Francji ks. prał. St. JJeż 

i "Redakcja „Głosu Katolickiego"
. składają Drogim Księżom Jjubilatorn życzenia . 
d obfitych łask Bożych i wszelkiej pomyślności, to

wiele czynników złożyło się na to, 
że „barak-kaplica” nie wytrzymał 
„próby czasu”. Bezustanne remonty, 
kończyły się jeszcze większymi 
zniszczeniami. Ze względu na bez­
pieczeństwo otoczenia i gromadzą­
cych się wiernych dn. 1.06.1997 r. 
„barak” został zamknięty z przezna­
czeniem na rozbiórkę.
Na ręce pani Anny Cierpisz złożyli­
śmy ponad 30 róż w skromny dowód 
wdzięczności dlajej męża Edmunda 
(+18.10.1995) i jej samej za wierną 
służbę Bogu i Kościołowi na Cite 
Quart, od ponad 60 lat. Bóg Wam 
zapłać!

Od tego historycznego wydarzenia w PMK w Escaudain, w 
każdą niedzielę gromadzimy się na Mszach świętych: godz. 9.00 
- Escaudain i godz. 11.00 - Lourches.
W imieniu Parafialnej Rady Duszpasterskiej:

Kazimiera PTASZYŃSKA

madziła 24 kapłanów. „Dialogowaną” z dziećmi homilię na te­
mat darów Ducha Świętego wygłosił niżej podpisany. Po mo­
dlitwie południowej przy figurze Matki Bożej w parku, dzieci 
otoczyły swoich kapłanów i opiekunów jedząc wspólny piknik. 
Mimo deszczu przeprowadzono tradycyjne mecze piłki nożnej.

Wielkim zainteresowa­
niem cieszył się konkurs 
katechetyczny i rysunko­
wy, tegoroczny temat: Je­
zus Chrystus w moim 
życiu.
Rozlosowano tombolę 
Krucjaty, której główną 
wygraną jest wyjazd na 
pielgrzymkę do Lourdes. 
Pisząc te słowa chciałbym 
wyrazić serdeczne po­
dziękowanie wszystkim, 
Zarządowi Krucjaty Eu­
charystycznej, Opieku­
nom, Katechetom i Ka­
płanom, dzieciom rów­

nież, za dziesięcioletnią pracę i współpracę. Bóg zapłać wszyst­
kim!

Ks. Józef WĄCHAŁA
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PIELGRZYMKA DO AUBERIVE
Zarząd Główny Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny (FPOO), 
Związek Rezerwistów i Byłych Wojskowych RP we Francji

ZAPRASZAJĄ 20 LIPCA
Wszystkich Rodaków i Przyjaciół z Okręgu Paryskiego, z Pół­
nocnej, Wschodniej i Środkowej Francji, z Belgii i Luksembur­
ga, na czele z przedstawicielami władz RP i WP

NA DOROCZNĄ PIELGRZYMKĘ
NA POLSKI CMENTARZ WOJSKOWY W AUBERIVE 

by oddać hołd żołnierzom polskim poległym na Polu Chwały 
we Francji podczas I i II wojny światowej. Prosimy o wydele­
gowanie Pocztów Sztandarowych.

PROGRAM:
Godz. 10.45 - Zbiórka dla pocztów sztandarowych przed bramą 
cmentarza; godz. 11.00 - Wciągnięcie flagi na maszt, złożenie 
wieńców przed Pomnikiem, uroczysta połowa Msza św. deko­
racje; godz. 12.30 - Odjazd do merostwa Auberive, przyjęcie, 
koleżeńskie spotkania, wspólny obiad.
Informacji udzielają: Prezes Stankiewicz - Nancy: tel. 
03.83.27.58.33; Prezes Grądzik - Troyes: tel. 03.25.81.44.02

Zarząd Federacji i Związek Rezerwistów we Francji
Stanisław K. STANKIEWICZ - Prezes

...Podobnie jak w latach ubiegłych, Zarząd Koła w Nancy pod 
egidą Zarządu Głównego Związku, organizuje

20 LIPCA WYJAZD AUTOBUSOWY NA POLSKI
CMENTARZ WOJSKOWY POD AUBERIVE

Jak zawsze gospodarzem uroczystościjest Koło wTroyes. Koszta 
podróży -100 FF od osoby. Zgłoszenia na wyjazd wraz z wpła­
tami przyjmują do 10 lipca członkowie Zarządu Kol. Kol. Pół- 
kotycki, Dolata, Żywiczyński i Stankiewicz.
Ze względu na ograniczoną ilość miejsc, prosimy o jak najszyb­
sze zgłoszenia i wpłaty. Powrót do Luneville - godz. 20.30. 
TRASA I PRZYSTANKI AUTOBUSU:
LUNEVILLE - godz. 6.00; DOMBASLE - godz. 6.20; SAINT 
NICOLAS DE PORT - godz. 6.40; Kościół Bonsecours - godz. 
7.00; PLACE CARNOT w Nancy - godz. 7.15; POMNIK Resi­
stance w Laxou - godz. 7.JO; skąd odjazd do Auberive. Bardzo 
prosimy o punktualne przybycie na przystanki autobusowe...

g>o zobaczenia w niedzielę 20 lipca 
Zarząd Koła w Nancy

IPOLNIE ROZBUDOWUJ EM 
DOM PMK W LOURDES

OFIARY NA ZAKUP TERENU ZŁOŻYLI:
Stefania Vasaque 5000 FF
Elisabeth De Mohl 50000 FF
Zofia Jankowska 10000 FF
Parafia z Escaudin (ks. Wąchała) 2000 FF
Anonimowo 900 FF
Barbara Janoworski 180 FF
Maria Sibiga 400 FF
Ks. Antoni Ptaszkowski 3500 FF
Jakub i Sabina Kamińscy 2000 FF
Ks. Rene Krauzewicz 250 FF
PMK w Anglii 250 Funtów
Dalszy ciąg listy ofiarodawców w następnym numerze G.K.

RODACY 
W SOISSONS I REIMS

W niedzielę 11 maja 1997 r. rodacy z diecezji Soissons i Reims 
odbyli tradycyjną pielgrzymkę majową do sanktuarium Notre 
Dame de Liesse (Matka Boża Pocieszenia). Tegoroczna piel­
grzymka wpisała się w przygotowanie do Wielkiego Jubileuszu 
Chrześcijaństwa, dlatego wspólna refleksja poświęcona była 
tematowi .Jezus Chrystus - jedyny Zbawiciel świata, wczoraj, 
dziś i na wieki”. Pielgrzymce przewodniczył rektor PM.K. ks. 
prał. Stanisław Jeż, który też po uroczystej sumie udekorował 
pana Jana Mruklika złotym medalem zasługi przyznawanym 
przez Polską Misję Katolicką. Na to wyróżnienie pan Mruklik 
zasłużył sobie wielką troską i ofiarną służbą wobec wspólnoty 
parafialnej w Soissons i istotnymi staraniami o podtrzymanie 
jej istnienia. W pielgrzymce brali udział również ks. Mariusz 
Bemyś i ks. Jerzy Gubemat. Stronę organizacyjną zapewnił ks. 
Jacek Pająk, który w minionym roku z posługą duszpasterską 
dla rodaków w Soissons i Reims dojeżdżał z La Ferte sous Jo- 
uarre.

Ks. Jacek PAJĄK

Université de Paris IV-Sorbonne 
CENTRE DE CIVILISATION POLONAISE 

18, rue de la Sorbonne, 
75005 Paris, metro St Michel ou Odeon 

S 01 40 46 27 15
FORMATION CONTINUE 

COURS DE LANGUE POLONAISE 
annuel et semestriel; tous niveaux; tous publics; 

les inscriptions: Juin, Septembre, Octobre.

OFIARY NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA

Ks. Józ^ Wąchała S. Chr. - ESCAUDIN 5000 FF
Ks. Waldemar Krasny C. M.-AUDAIN le TICHE 1350 FF 
Ks. Jerzy Sowa C. M. - ST-MARIE, ROMBAS, HAGON- 
DANGE, CLOUANGE AMNEVILLE, MONDELANGE, 
TERNELIMETZ 2340 FF
Ks. Czesław Margas TChr. - od Wpóllnoty DTON :

- zebrane w kościele 750 FF
-BRACTWO ŻYWEGO RÓŻAŃCA 250 FF

P. Kamieniarz 200 FF
OFIARODAWCOM SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na adres: Mission Catholiąue Polo­
naise, 263-bis, rue St Honoré, 75001 Paris, wpłacając na: cCp 1268­
78 N PARIS lub czekiem zaznaczając: „Na Tydzień Miłosierdzia”.

KUPON DO NADESŁAMA WRAZ Z OFIARĄ
l-------------------------------------------------------------------------------------------- ]
| Imię i nazwisko...........................................................................
. Adres.............................................................nr tel.....................
' Ofiaruję 180 franków x...........metrów =...................................
I na zakup terenu pod rozbudowę Polskiego Domu w Lourdes 

podpis........................
[ C.C.P. Association Concorde 34 272 10 U La Source (istnieje

I możliwość otrzymania zaświadczenia upoważniającego do zniżki I 
| podatkowej).
i Association Concorde - 263 bis, rue St Honorć - 75001 Paris____ |
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REGULARNE, MIĘDZYNARODOWE, LICENCJONOWANE 

LINIE AUTOKAROWE

TEL: 01 42 19 99 35 i 01 42 19 99 36
133, nie de Vaugirard 
75015 Paris; M° FALGUIERE
Tel. 01 42 19 98 31 - 24/24 automat

INTERNATIONAL FRANCE

PARYŻ > POLSKA > PARYŻ

4 REGULARNE 
LENIE 

AUTOKAROWE

PARIS - TEL. 01 42 80 95 60
M° GARE DU NORD

z 4 MIAST FRANCJI:
PARYŻA - LENS - BILLY-LILLE

6 razy w tygodniu przez cały rok do 31 MIAST POLSKI
Z PARYŻA - SENS - TROYES - NANCY

DO PONAD 38 MIAST W POLSCE

BIAŁYSTOK 
BOLESŁAWIEC 
BRODNICA 
BYDGOSZCZ 
GDAŃSK 
GLIWICE 
GORZÓW WLKP. 
GRUDZIĄDZ 
JEŻEWO 
KALISZ

TOULOUSE

KATOWICE 
KOŁO 
KONIN 
KRAKÓW 
LEGNICA 
LUBIN 
LUBLIN 
ŁÓDŹ 
OLEŚNICA 
OLSZTYN 

także
MARSEILLE NICE

OPOLE WARSZAWA
OSTRÓDA WŁOCŁAWEK 
OSTRÓW MAZ. WROCŁAW 
OSTRÓW WLKP. WYSZKÓW
POLKOWICE 
PUŁAWY 
RADZYMIN 
RZESZÓW 
SYCÓW 
TARNÓW

TORUŃ 
ZAMBRÓW 
ZGORZELEC 
ZIELONA G. 
ŻAGAŃ 
ŻARY

» POLOGNE
LYON MULHOUSE STRASBOURG » POLOGNE

Numery naszych telefonów na prowincji:
Lyon -04 78 37 20 80; 
Nice - 04 93 80 08 70; 
Marseille - 04 91 50 08 66;
Mulhouse - 03 89 66 31 13;

St Jean de Luz - 05 59 51 06 40; 
Toulouse - 05 61 58 14 53; 
Nimes - 04 66 29 84 22;

Fax: 01 42 80 95 59

BIAŁYSTOK* KOSZALIN PUŁAWY
ELBLĄG* KRAKÓW RADOM
EŁK* ŁÓDŹ RZESZÓW*
GDAŃSK ŁOMŻA* SŁUPSK
GDYNIA LUBIJN SZCZECNN
GLIWICE MALBORK* TA1UÓW*
GRAJEWO* OPOLE TCZEW*
KALISZ OSTRÓW MAZ.* WARSZAWA
KATOWICE PKITRKÓW TRYB. WROCŁAW
KONIN POZNAŃ ZAMOŚĆ

ZIELONA GÓRA
♦Połączenia z Warszawy, Krakowa i z Gdańska

WSZELKIE INFORMA CJE / RENSEIGNEMENTS:
PARIS LILLE BILLY-MONTIGNY
Tel. 01 42 80 95 60 Tel. 03 20 92 05 05 Tel. 03 21202275
93, rue de Maubeuge 107, rue d'Isly 147, Av. de la République
(Metro Gore duNord) 59000 LILLE 62420 BILLY-MONTIGNY
75010 PARIS Fax: 03 20 22 81 77 Fax: 03 21 49 68 40

Kraków - (00 48 12) 22 73 48; Warszawa - (00 48 22) 625 53 54

licencja polsko-francuska n° 133 156 SE STW 94

Eta PKS & Stalowa Wola 
Pologne

voywto* BARLATTEK 
FMMJiro (42)

Częstochowa
Wrocław Kielce Lublin

Metz Opole/ Katowice Kraków ®
jrLyon Stalowa Wola

StEtienne AGENCJE:
LYON 
St. Etienne 
Avignon 
Roanne

tel. 04 72 38 22 16
tel. 04 77 93 10 07
tel. 04 90 62 57 17
tel. 04 77 71 44 90

( agence Maissoirneuve)
Dijon tel. 03 80 47 00 95
Nancy tel. 0.3 83 49 09 22
Mete tel. 03 87 66 84 80

15 LAT POLKI SERVICE
SS

SS Tel. 01 40 20 00 80 //
Is JE I ił

CODZIENNIE AUTOKAREM LUX DO POLSKI

Tel. 01 40 20 00 80

ASSOCIATION NAZARETH FAMILLE 
(patrz następna strona) 

ORGANIZUJE W LIPCU INTENSYWNE KURSY LETNIE. 
TEL. 01 43 05 83 15; 01 43 03 38 33; 01 44 85 76 19.

komfort.
LEKCJE

* KURSY J. FRANCUSKIEGO - przez PROFESORA (DYPLO­
MY SORBONY) - tel. 01 44 24 05 66.________________________

PODRÓŻE DO POLSKI
* JANTAR - BIURO REZERWACJI BILETÓWAUTOBUSOWYCH - TEL. 01 
45 25 58 29
* TRANSPORTS de PERSONNES - GUY JEAN. 01250 MEYRIAT, tćl.
04.74.51.84.18; Pologne - 00 48 931 62 836.
LYON - SZCZECIN - KOSZALIN.
* WYJAZDY - DO: WROCŁAWIA, KRAKOWA, RZESZOWA, 
STALOWEJ WOLI - KAŻDA SOBOTA, NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK - 
TEL. 01 43 88 06 98
* EXPRESS-BUS: WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE Z FRANCJI,
BELGII, LUKSEMBURGA DO POLSKI CENTRALNEJ I POŁUDNIOWEJ - 
TEL. 01 43 38 67 29. , , z
* RAMONA - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW DO POLSKI 
POŁUDNIOWEJ. - TEL. 01 41 71 12 79; 06 11 86 01 76.
* FEND -MENBUSEM -PARYŻ - RZESZÓW (A/R) PRZEZ: SANDOMIERZ, 
TARNOBRZEG. STALOWĄ WOLĘ,NISKO, MIELEC, LEŻAJSK, ŁAŃCUT, 
RZESZÓW, KOLBUSZOWĄ, DĘBICĘ, TARNÓW, KRAKÓW, KATOWICE, 
OPOLE, WROCŁAW. WYJAZDY: WTORKI, PIĄTKI. T.: 01 45 03 22 39.

PORADY PRAWNE
* Wiesław DYLĄG - w kontakcie ze znanymi kancelariami adwo­
kackimi: wszelkie sprawy sądowe (prawo cywilne, konflikty rodzin­
ne, prawo pracy, prawo gospodarcze - firmy podatki, upadłości - 
sprawy karne itd.). PORADY - również przez telefon lub korespon­
dencyjnie. Tel. 01.40.58.16.84

PRACA:
‘POSZUKUJEMY NIANI do 2 dzieci + sprzątanie. Referencje

+ j. francuski. T. 01 46 62 05 10
* Entreprise Franco-Polonaise recherche commercial - poste a re­

sponsabilité - dans secteur pieces automobiles. Lieu de travail
Varsovie. Tel. 01 69 02 12 11.

♦Firma Budowlana ZATRUDNI na stałe murarza z uregulowanym 
pobytem we Francji. Dobre warunki płacowe. Wymagane REFE­
RENCJE. Tel. 01 43 88 28 46.
* Firma Budowlana ZATRUDNI, od września do grudnia, na kon­
trakt malarzy. Dobre warunki płacowe. Tćl. 01 43 88 28 46.
♦REDAKCJA GŁOSU KATOLICKIEGO POSZUKUJE PILNIE 
OSOBY, KTÓRA PODJĘŁABY SIĘ (na zlecenie lub w innej for­
mie) OBSŁUGI-SERWISU SIECI KOMPUTEROWEJ. PROSZĘ 
TELEFONOWAĆ - TEL. 01 55 35 32 31 (od poniedziałku do piąt­
ku w godz. 14 - 18).

SPRZEDAM DOM:
* Baranów Sandomierski - NOWY DOM z cegły, 250 m2, obok 
duża działka, SPRZEDAM. Tel.: (00 48 22) 61 92 668.
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2, RUE DE MONDOVI 
75001 PARIS - M" CONCORDE 

koło Kościoła Polskiego 

Tel. 01 40 20 00 80
REGULARNE LINIE AUTOKAROWE;

WYJAZDY Z PARYŻA, LENS, DOUAI, VALENCIENNES,
REIMS, METZ, FREYMING- MERLEBACH

7 razy w tygodniu do:
Warszawa, Gdańsk Rzeszów, Stalowa Wola,
Poznań, Bydgoszcz, Tarnów/, Tarnobrzeg*,
Białystok*, Toruń, Kraków/, Sandomierz*,
Lublin*, Sopot*, Katowice, Opatów*,
Puławy, Gdynia*, Gliwice, Kielce,
Opole, Jędrzejów*, Wrocław, Częstochowa* .
* - połączenia wewnętrzne
TRANSPORT TOWARÓW, PRZEPROWADZKI, WYSYŁKA PACZEK; - 
WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE.

Assurances 
Saint-Honoré 

22, rue Richer 75009 
Paris 

Metro 7 - Cadet, klatka B

ESTASSUR - Janka Cicha-Smith 
UBEZPIECZENIA 

SAMOCHODOWE 
15 dni - 450 franków

Serdecznie zapraszamy:
od poniedziałku do piątku w godzinach

10.00 -13.00; 14.00 -16.45
S 01 44 71 50 44; ® 01 44 71 50 22

ASSOCIATION "NAZARET"
KURS JĘZYKA FRANCUSKIEGO

dla początkujących i zaawansowanych
KURS WIECZORNY - 3 razy w tygodniu: poniedziałki, środy, piątki 
od 19.30 do 21.00 - 68, rue d'Assas, M: St Placide, N-D des Champs 
KURS PORANNY DLA POCZĄTKUJĄCYCH 31, me Jean Goujon 
(Instytut Polski) KURS PORANNY (średni) - 4 razy w tygodniu: 
poniedziałki, wtorki, czwartki, piątki od 9.30 do 11.30
20, rue Legendre; M: Villiers, Monceau
Zapisy: tel: 01 43 05 83 15 lub 01 43 03 38 33 lub 01 44 85 76 19

TELEFONOWAĆ TANIEJ I LEGALNIE DO POLSKI I...
NA CAŁY ŚWIAT - TO JEST MOŻLIWE. INFORMACJE TEL. 01 46 05 35 36

Copernic
La Pologne en direct

LICENCJONOWANE LINIE
CODZIENNE WYIAZDY - oprócz

PONIEDZIAŁKÓW
KOMFORTOWE AUTOKARY Z PILOTEM

WYJAZDY: PARIS przez Sens, Troyes, Nancy
LYON - Le Creusot, Mulhouse, Strasbourg, Besancon

PRZYJAZD: WROCŁAW / RZESZÓW,
WROCŁAW / WARSZAWA,
WROCŁAW / OLSZTYN,
WROCŁAW/GDAŃSK
Informacji udzielają:

COPERNIC COPERNIC
6, rue des Immeubles Industriels 116, Bld Vivier Merle 
75011 Paris (M: Nation) 69003 Lyon
tel. 01 40 09 03 43 tel. 04 72 60 04 56

PACZKI DO POLSKI: (zbiórka na terenie całej Francji) 
Odbiory paczek z domu klienta w Paryżu i okolicach - 
tel. 01 40 09 03 43
Wyjazdy w poniedziałki; dostawa do rąk własnych adresata.

KOMPLETNE REMONTY MIESZKAŃ 
dekoracje wnętrz, SERWIS ELEKTRYCZNY wykonuje ekipa 

fachowców przedsiębiorstwa ABG.
Telefony: 01 47 60 23 15; 06 03 03 20 93; 06 03 03 20 94

DR K. KUCHARSKI
CHIRURG SERCOWO-NACZYNIOWY (mówiący po polsku) 
SZPITAL LARIBOISIERE - Paryż - tel. 01 49 95 65 72;
CMC Parly II - Le Chesnay - tel. 01 39 63 70 17

GABINET DENTYSTYCZNY
chirurg dentysta (mówiący po polsku) - tel. 01 46 47 47 00 (Paris XVI)

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - Tłumacz Przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu 
90, Rue Anatole France 92290 Chatenay- Malabry - tel. 01 46 60 45 51 

lub
4, Villa Juge - 75015 Paris tel. 01 40 59 42 71 - fax 01 40 59 83 62 
Formalności prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach 
i urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.
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NUMER ZŁOŻONY DO DRUKU 25 CZERWCA

□ PIERWSZA PRENUMERATA /ABONNEMENT/
Głos Katolicki - Voix Catholique 

263-bis, rue Saint Honoré
□ Odnowienie abonamentu (renouvellement)

□ Rok 325 Frs □ Czekiem
□ Pół roku 170 Frs □ CCP 12777 08 U Paris
□ Przyjaciele G. K. 400 Frs □ Gotówką

Nazwisko:...................................
Imię:..........................................
Adres:.........................................

Tel:............................................
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GALERIA GŁOSU KATOLICKIEGO
Adam MAMCZUR
Urodzony w 1951 r. Naukę zawodu zaczął w Li­

ceum Sztuk Plastycznych w Jarosławiu (1965-1970), na­
stępnie odbył studia w krakowskiej ASP na wydziale ma­
larstwa pod kierunkiem profesora Zbigniewa Grzybow­
skiego oraz profesora Jana Szanceznbacha, w latach 
(1972-1977).

“Z notatnika malarza”

KRYZYS OBRAZU
...Umiejętność rysowania (z natury) jest w malar­

stwie koniecznością dlatego, że chroni malarstwo (malo­
wanie) przed pokusą profetyzmu jak również wyklucza 
możliwość zastępowania religii estetyką. Chodzi więc o 
to, żeby artyści nie wchodzili w rolę kapłanów i estetycz­
nymi wzruszeniami nie zajmowali miejsca praktyk religij­
nych.

“Idolistyczne” żądze - nie tylko patrzących, ale 
również malujących - sprawiły, że rynek sztuki zalano róż­
nymi “świętościami” artystycznymi, których rozpiętość 
ikonograficzna (czyli to, co obraz przedstawia) - zawarta 
jest pomiędzy “kropką”, a pornografią.*

Malarstwo należy oglądać “na żywo”, a nie w re­
produkcjach. Reprodukcje dają jedynie możliwość zapo­
znania się z zawartością ikonograficzną dzieła (obrazu). 
Oglądanie “na żywo” daje możliwość doznania jakości ko­
loru. Dobry obraz zaś “mówi” nam to, co jest w malar­
stwie istotne. Wiedza o sztuce, której uczciwość polega 
na ukazaniu jakości dzieła jest potrzebna, tak jak i obco­
wanie z dobrymi dziełami sztuki.

Jeden z kolegów malarzy powiedział mi kiedyś, 
że wykształcenie artystyczne w dzisiejszych czasach nale­
ży do bardzo kosztownych, ponieważ trzeba tak wiedzieć, 
jak i widzieć (muzea, galerie).

Przyznaję mu zupełną rację. Zważmy jednak, że 
koszty nie-wykształcenia kulturowego są jednak i będą 
coraz większe, ponieważ nieumiejętność patrzenia - to nie­
umiejętność dokonywania wyborów. Nieumiejętność wy­
bierania - to prosta droga do bycia manipulowanym, do 
idolatrii (wybierania nie tylko błyskotek kulturowych, ale 
dla tychże błyskotek porzucania Pana Boga).

Powodem kryzysu cywilizacji jest właśnie kryzys obrazowania (obrazu), czyli brak umiejętności patrzenia.
3-

Malarstwo Adama Mamczura i innych malarzy można oglądać w galerii “Podbrzezie” w Krakowie, ul Podbrzezie 6, której to 
właściciel Krzysztof Jeżowski jest również malarzem, a także współautorem czterotomowej książki traktującej o sztuce pt. “Rozmowy Je­
żowskiego z Damasiewiczem”.

* W nawiązaniu do wykładu Jego Ekscelencji ks. kard. Józefa Glempa pt: “Kryzys cywilizacji" wygłoszonego w Paryżu 22 listopa­
da 1996 - notatki moje poświęcam A. M.
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